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Nie, nie będzie o eurowyborach, choć 
byłem, zagłosowałem, z zainteresowa-
niem śledzę informacje o wynikach 
głosowania i nie wstydzę się przyznać 
do pozwalania sobie na tak niemodne 
fanaberie. Nie będzie o wyborach nie 
tylko dlatego, że zajmują dziś mało 
kogo, co najlepiej obrazuje mniejsza 
niż marna frekwencja przy urnach. 
Większa mniejszość znów zdecydowała 
za wszystkich i pozostaje nam przyjąć 
to do wiadomości. Bez zwracania szcze-
gólnej uwagi na fetujących zwycięstwo, 
bo o żadnym znaczącym sukcesie nie 
można mówić w takich okolicznościach. 
Pobiadolić można jedynie o meandrach 
demokracji, które doprowadziły nas do 
katastrofalnego wypłukania w praktyce 
idei wyborów z jej najgłębszego sensu 
i innego, groźnego zjawiska społeczne-
go, mającego bezpośredni wpływ na 
otaczającą nas rzeczywistość, czyli na 
nasze życie tu i teraz. 

Lękiem napełnia mnie przeświadczenie, 
że przyszło nam żyć w epoce likwidacji. 
Likwidacji rozumianej jako poważne 
zjawisko kulturowe. Likwidacji stanowią-
cej powszechną metodę rozwiązywanie 
wszelkich małych i wielkich problemów, 
z którymi przychodzi się nam zmierzyć. 
Likwidacji cudownie zastępującej poczu-
cie odpowiedzialności za coś, co istnieje, 
dopóki nie zostanie zlikwidowane. 

Problem niszczejących zabytków roz-
wiązuje się przez ich rozbiórkę. Zbiór sta-
rych kamieni ułożonych w wartościową 
budowlę najłatwiej zmienić w kupę gruzu, 
zamiast pochylić się nad jego renowacją. 
Zamiast pielęgnowania bezcennych dla 
naszego istnienia drzew, wycinamy 
bezmyślnie i bezrefleksyjnie imponujące 
i zdrowe okazy, żeby nie sprzątać gałęzi 
i nie grabić liści, które uporczywie ścielą 
się nam pod stopami każdej jesieni. 
Wytrychem do likwidacyjnego sukcesu 
i w przypadku zrujnowanych budowli, 
i pomnikowych drzew pozbawionych 
należytej opieki jest często ważne słowo 

„bezpieczeństwo”, jakim zapycha się usta 
obrońców starego i zielonego krajobrazu. 
To zjawisko wszechobecne, obserwo-
walne pewnie w każdej wsi i mieścinie. 
Gdyby jednak ktoś chciał uczyć się na 
cudzych błędach i chciał zobaczyć, jak 
w urbanistycznej mikroskali popełnia 
się sukcesywnie zbrodnię na niezwykle 
cennym krajobrazie kulturowym, zapra-
szam do maleńkiego Lubomierza, gdzie 
jak na dłoni widać bezmyślność i głupotę 
gospodarzy okolicy, prowadzącą do nie-
uchronnej klęski eko-logicznej. 

Ktoś zaraz odburknie, że świr, że na-
wiedzony, że przecież trzeba iść z duchem 
czasu i robić miejsce dla ludzi, ich koni 
mechanicznych i pomników cywilizacji. 
Idziemy z duchem czasu z większym za-
angażowaniem, niż nam się to wydaje. Bo 
prawo likwidacji dotyczy też ludzi. Z tymi 
niewygodnymi, zadającymi trudne pyta-
nia, szukającymi innych rozwiązań nie 
podejmuje się dyskusji. Ludzki czynnik 
także podlega likwidacji, w najlepszym 
wypadku poprzez marginalizację. Nie-
wygodnych ludzi się zwalcza i niszczy 
równie barbarzyńskimi metodami, jak 
bezkrytyczne wycinanie i wyburzanie. 

Pytanie, co po tej pokojowej wojnie po-
zostanie z nas samych i dla tych, co zająć 
mają miejsce po nas? A może nie ma się 
czym martwić, bo przecież wymieramy... 
No i w efekcie zlikwidujemy się sami. 
Tylko czy warto ten proces przyspieszać, 
gdy dokoła wciąż jeszcze tak pięknie i tak 
wiele mamy do stracenia? 

Daniel Antosik
d.antosik@nj24.pl

Nie było niespodzianki na wybor-
czym Walnym Zebraniu Delegatów 
Regionu Jeleniogórskiego NSZZ 
Solidarność. Dotychczasowy prze-
wodniczący, Franciszek Kopeć, wy-
grał wybory i będzie pełnił tę funkcję 
przez kolejne cztery lata. Na zebraniu 
gościło kilku polityków, byli przewod-
niczący Regionu oraz Piotr Duda, szef 
NSZZ Solidarność.

Franciszek Kopeć nie miał rywala. 
Ze 115 obecnych na zebraniu dele-
gatów w „Chacie za Wsią” poparło 
go 110. - Cieszę się, bo to rodzaj 
uznania, że moja dotychczasowa 
działalność ma sens. W kolejnej ka-
dencji będziemy jeszcze aktywniejsi 

- zapowiada przewodniczący Kopeć. 
Jeleniogórska Solidarność włączy 

się w ogólnopolskie kampanie 
związkowe, ale też chce szczególnie 
przyłożyć się do walki z tzw. umowa-
mi śmieciowymi i nieuzasadnionym, 
a coraz powszechniejszym zmu-
szaniem ludzi do przechodzenia na 
samozatrudnienie.

Na zebraniu zaprezentowano efekty 
akcji „Sprawdzam polityka”, w której 
przypomniano, jak posłowie i senato-
rowie głosowali w ważnych sprawach 
społecznych (m.in. w sprawie wydłu-
żenia wieku emerytalnego). 

Region Jelenia Góra NSZZ Soli-
darność zrzesza 7, 5 tys. członków. 
Franciszek Kopeć jako przewodniczą-
cy Regionu pobiera wynagrodzenie 
w wysokości 1, 5 średniej krajowej.

(sad)

Nowy stary przewodniczący jeleniogórskiej Solidarności

Ponownie wybrali Franciszka Kopcia

Pełną parą posuwają się prace budowlane 
na Zabobrzu. W pierwszej połowie czerwca 
osiedle otrzyma nowy budynek oznaczony 
numerem 10. Jest to potężny blok mieszkal-
ny posiadający 220 izb (100 mieszkań).

n
Niedawno odbyło się w Szklarskiej 

Porębie zebranie sprawozdawczo-wybor-
cze organizacji związkowej pracowników 
ochrony zdrowia przy ośrodku wczasów 

MSW. Zebrani uchwalili rezolucję potę-
piającą orędzie polskich biskupów do ich 
niemieckich kolegów.

n
Tramwaj stoi na przystanku koło Hotelu 

Europejskiego. Od przodu wozu podbiega 
pasażerka. Już łapie za uchwyt, już ma 
wsiąść, ale to jej nie ujdzie na sucho! Ma-

newry obserwuje motorniczy. Uśmiecha się, 
robi największy zamach korbą. Tramwaj 
rusza z kopyta, jak nigdy. Zawiedziona pa-
sażerka cofa się. Do jadącego nie wskoczy.

n
Począwszy od 1 lipca jeleniogórski ZURiT 

uruchamia wypożyczanie aparatów telewi-
zyjnych. Ciekawe wydają się warunki takich 
transakcji. Telewizor zostanie dostarczony 
do domu i zainstalowany przez pracowników 
ZURiT-u. Całość kosztów za te czynności 
wraz ze zryczałtowanym abonamentem pocz-
towym wyniesie 70 złotych. Stawki miesięcz-

ne za samo wypożyczenie aparatu wahają się 
w granicach od 170 do 350 złotych.

n
LISTY
W dniu 17 maja usiadłem w restauracji 

„Staromiejska” przy stoliku na granicy 
dwóch rewirów. Czekałem od 15.10 do 16. 
bez skutku na kelnera. Poprosiłem o książ-
kę zażaleń. Skierowano mnie o kierownika. 
W biurze powiedziano mi, że kierownika nie 
ma i książki nie mogę dostać. Dodano, że 
niepotrzebnie jestem uparty.

Wybrał GOK

48 lat temu w NJ

Wybory do Parlamentu Europejskie-
go w Polsce wygrało Prawo i Sprawie-
dliwość, wyprzedzając minimalnie Plat-
formę Obywatelską. W naszym regionie 
jest odwrotnie - PO było lepsze od PiS-u.

Według nieoficjalnych jeszcze wyni-
ków w Polsce PiS wyprzedził Platformę 
o punkt procentowy (mniej więcej 32 do 
31 procent), trzeci jest SLD z wynikiem 
9,55 procent. Do PE wchodzi także PSL 
z poparciem 7,21 procent i Nowa Pra-
wica - 7,06 procent. Pozostałe partie nie 
przekroczyły progu wyborczego.

W okręgu nr 12 (wrocławsko-opol-
skim) zdecydowane zwycięstwo od-
niosła Platforma Obywatelska, uzysku-
jąc 38,19 procent poparcia. Na Prawo 
i Sprawiedliwość głosowało 26,90 
procent wyborców. Trzecie miejsce 
zajmuje Sojusz Lewicy Demokratycz-
nej w wynikiem 11,76 procent. Próg 
wyborczy przekroczyła także Nowa 
Prawica z wynikiem 7,19 procent. Co 
ciekawe, w okręgu wrocławsko-opol-
skim bardzo słabo zaprezentowało się 
Polskie Stronnictwo Ludowe, miało 
wynik gorszy (4,42 procent) niż So-
lidarna Polska (4,62 procent). Słabo 
wypadła koalicja Europa Plus Twój 
Ruch - 3,16 procent.

W Jeleniej Górze: PO - 40,70 proc., 
PiS - 25,43 proc., SLD - 15,25 proc., 
Nowa Prawica - 5,73 proc., Europa 
+ Twój Ruch - 4,23 proc., Solidarna 
Polska - 3,52 proc., Polska Razem - 
2,23 proc., PSL - 2,17 proc.

Podobnie sytuacja wygląda w innych 
miastach byłego województwa jele-
niogórskiego, wszędzie PO wygrywa 
z PiS-em. W Bolesławcu na partię Tuska 
głosowało prawie 36 procent tych, któ-
rzy poszli do urn, na partię Kaczyńskiego 

- około 26 procent. W Zgorzelcu było 40 
do 29, w Lwówku 35 do 27 w Kamiennej 
Górze 36 do 33, w Lubaniu 34 do 24.

Zakończone w niedzielę wybory 
cieszyły się słabą frekwencją, do urn 
poszło zaledwie 23,3 procent upraw-
nionych (w okręgu wrocławsko-opol-
skim 20,31 procent).

Przekładając wyniki w okręgu nr 
12 na mandaty: PO uzyskuje w na-
szym okręgu dwa miejsca: (Bogdan 
Zdrojewski i Danuta Jazłowiecka), 

PiS - także dwa (Dawid Jackiewicz 
i Kazimierz Michał Ujazdowski), SLD 

- jeden (Lidia Geringer de Oedenberg).
Trzeba pamiętać, że są to jeszcze 

niepełne dane. Do momentu za-
mknięcia numeru Państwowa Komisja 
Wyborcza nie ogłosiła oficjalnych 
wyników.

(ROB)

PiS wygrywa, ale nie u nas

Jak głosowali 
jeleniogórzanie?

W Jeleniej Górze frekwencja była nieco 
wyższa, niż średnia w Polsce - 25,34 procent. 
Oddano prawie 16,5 tysiąca ważnych głosów. 
Największe uznanie zdobył lider listy PO Bog-
dan Zdrojewski, na którego głosowało prawie 
5 tysięcy mieszkańców stolicy Karkonoszy. 
Później była przepaść. Drugi wynik - 1748 
głosów - osiągnął Dawid Jackiewicz a trzeci 

- Marzena Machałek (oboje PiS) - 1492 głosy. 
Nazwisko Lidii Geringer de Oedenberg (SLD) 
zaznaczyło przy urnach 1361 jeleniogórzan. 
Pierwszą piątkę zamyka Wojciech Chadży 
(SLD), który uzyskał 780 głosów. Najmniej-
szym poparciem w Jeleniej Górze cieszył się 
Tomasz Pilawka z listy PSL-u, na którego 
oddano... jeden głos.
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- Ręce opadają - mówią działkowcy 
z ulicy Krakowskiej w Jeleniej Górze. 
W minionym tygodniu na ogródkach 
spłonęła kolejna altanka. Ludzie nie 
mają wątpliwości: ktoś ją podpalił. 
Podobnie jak w ponad dwudziestu 
innych przypadkach.

- To niemożliwe, żeby sama się za-
paliła - mówią ludzie. - Wcześniej pa-
dały deszcze, drewno było nasiąknięte 
wodą. Ktoś musiał podłożyć ogień od 
środka. Płomienie były bardzo duże, 
widać to po sąsiednich nadpalonych 
drzewach.

Altanka znajdowała się w opuszczo-
nym ogródku. W wyniku tego pożaru 
zniszczona jest też sąsiednia altanka, 
należąca do Ewy Łyziak:

 - Co prawda jeszcze stoi, ale co 
z tego. Deski są przepalone, wszyst-
ko śmierdzi spalenizną. To jest do 
rozbiórki - pokazuje. Kobieta nie 

zamykała jej od jakiegoś czasu. Dla-
czego? - Ciągle wyrywali mi skobel, 
niszczyli drzwi. To już wolałam, żeby 
przyszli, przespali się i wyszli. Widać, 
to im nie wystarcza - mówi. Co teraz 
zrobi? - Działkę będę uprawiała nadal, 
tyle tylko, że nie mam gdzie się prze-
brać - wzrusza ramionami. - To jest 
przykre. Niektórzy odbudowują, no ale 
ile można w to inwestować?

To szósta altanka, która spłonęła 
w tym roku na ogródkach przy 
ul. Krakowskiej w Jeleniej Górze. - 
W kwietniu, w ciągu zaledwie trzech 
dni, z dymem poszły cztery - mówi 
Maria Borkowska, zastępca prezesa 
Rodzinnych Ogrodów Działkowych 

„Kolejarz”.
Szefowa ROK „Kolejarz” wylicza, 

że na 220 ogródków około 40 stoi 
pustych, w większości są porzucone. 

- Ludziom się odechciewa. Wkładają 
mnóstwo pracy, żeby ogródek jakoś 
wyglądał, a w jedną noc ktoś niszczy 
cały ten wysiłek - mówi.

Pożary są zmorą działkowców przy 

Krakowskiej od kilku lat. - W 2012 
roku spalili nam 15 altanek - wylicza 
Maria Borkowska. - Ja już nie nadą-
żam kłódek kupować. Bo wiadomo, 
brama jest zamykana. Jak przyjeżdża 
w nocy straż pożarna, to nie czeka, aż 
ktoś im otworzy, tylko przecina kłódkę 
i jedzie gasić.

Przy Krakowskiej jest wiele zadba-
nych i zagospodarowanych ogród-
ków. - Jak któraś altanka spłonie, to 
wywozimy zgliszcza w jedno miejsce, 
żeby nie było takiego bałaganu, na 
taką opuszczoną działkę. Ale ona też 
powoli się zapełnia - mówi szefowa.

- Tam była piękna altanka - jedna 
z pań, którą spotykamy na ogródkach, 
pokazuje nam zgliszcza porośnięte tra-
wą i krzakami. - Utrzymana w stylu gó-
ralskim, właściciel bardzo o nią dbał. 
Pewnej nocy ktoś podpalił. Chłop się 
załamał i zostawił tę działkę.

Tadeusz Marek przeżył już trzy po-
żary altanki. W 2012 roku spaliła się 
doszczętnie, została po niej tylko be-
tonowa wylewka. Pamięta dobrze ten 
dzień. - To było 1 maja, siedzieliśmy 
w domu. Nagle dzwoni sąsiad z działki 
i mówi, że dwie altanki spalone, jego 
i moja - mówi.

Odbudował, bo działka to dla niego 
całe życie. - Co zrobić, jestem na 
emeryturze, mam czas, a tu to zawsze 
trochę ruchu - mówi. W dwóch innych 
pożarach jego altanka nadpaliła się. 

- Jak mi jeszcze raz spalą, to też to 
chyba rzucę, bo ile można - wzdycha.

Nie wiadomo, kto podpala. Ludzie 
uważają, że mogli to być bezdomni 
albo młodzież, która ucieka z domów 
i nocuje na ogródkach. W zgliszczach 
tej, która spłonęła tydzień temu, zna-
leźli kilka butelek po piwie. - Na pewno 
ich tu wcześniej nie było - mówi Ewa 
Łyziak.

Szefowa ogrodów Maria Bor-
kowska potwierdza. - Byłam tam 
zaledwie kilka dni wcześniej. Zgło-

siła się kobieta, która chciała ten 
ogródek zagospodarować. Poka-
załam jej tę działkę, weszłyśmy do 
środka. Umówiłyśmy się na wto-

rek na podpisanie dokumentów. 
W poniedziałek był pożar - mówi. 
Kobieta zrezygnowała,  weźmie 
inną działkę.

Rzecznik pra-
sowy Państwo-
wej Straży Po-
żarnej w Jeleniej 
Górze starszy 
kapitan Andrzej 
C iosk  mówi ,  
że w  tej oko-
licy dochodzi 
także do wielu 
p o ż a r ó w  i n -
nych obiektów, 
np. kolejowych. 
Zna jdu ją  s i ę  
one w sąsiedz-
twie ogródków. 

-  W  sierpniu 
2012 roku palił 
się budynek ma-
gazynowy, dzień 
później płonął 
opuszczony wa-
gon - wymienia. 

- We wrześniu 
było podobnie: 
11-go palił się 
w a g o n ,  1 8 -
go - podkłady 
kolejowe.

- Wiemy o po-
żarach, staramy 
się pomóc lu-
dziom - mówi 

podinspektor Edyta Bagrowska, rzecz-
nik prasowy jeleniogórskiej policji. 

- W okolice ogrodów jeżdżą nasze 
patrole.

Pojawiają się też strażnicy miejscy. 
Rzeczniczka mówi, że na przełomie 
2012 i 2013 roku funkcjonariusze 
zatrzymali nastolatka podejrzanego 
o szereg podpaleń. Był jeszcze nieletni, 
sprawa trafiła do sądu rodzinnego, 
który z kolei orzekł przeniesienie 
chłopca do ośrodka socjoterapii. 
W praktyce - szkoły z internatem. Kara 
niska, ale tak przewiduje prawo.

Na jakiś czas sytuacja poprawiła 
się. Kto teraz podpala: bezdomny, 
młodzież uciekająca z domu? A może 
ten sam sprawca, co wcześniej? Tego 
nie wiadomo. Nie wiadomo nawet, czy 
za wszystkimi tegorocznymi podpale-
niami stoi jedna osoba.

Złapanie podpalacza jest trudne. 
Trzeba zatrzymać go na gorącym 
uczynku. Nie ma szans, by policja 
czy straż miejska były tam non stop. 
Działkowcy też nie mają możliwości, 
by pilnować swoich ogródków nocami, 
bo to niebezpieczne.

Ludzie z ogródków przyznają, że nie 
widzą dobrego rozwiązania tej sprawy. 

- Jak już kogoś złapią, to niech go tu 
przyprowadzą. Niech odbuduje, co 
zniszczył. Wtedy poczuje to, co my 
czujemy. To byłaby najlepsza kara, 
ale takiej nasze prawo, niestety, nie 
przewiduje - mówi jedna z pań.

Robert Zapora

Tadeusz Marek pokazuje 
„pamiątki” po kolejnym 
pożarze na swoim ogród-
ku.

- Ogień był bardzo duży, to 
nie mogło być przypadkowe 
zaprószenie - mówi Maria Bor-
kowska.

W nocy z poniedziałku na wtorek na 
ogródkach przy Krakowskiej spłonęła 
altanka. To piąta w tym roku.

Płonie altanka za altanką, działkowcy są bezsilni

Gnębi ich podpalacz
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Ministrze - ratuj!
Stowarzyszenie Lokalni-Niebanalni ze Szklarskiej 

Poręby wykorzystało ubiegłotygodniową wizytę 
w mieście pod Szrenicą ministra kultury Bogdana 
Zdrojewskiego. Wręczono mu petycję z podpisem kil-
kuset osób w sprawie zapobieżenia dalszej dewastacji 
zabytkowego obiektu dawnej huty szkła Józefina.

B. Zdrojewski, który kandyduje do Parlamentu Euro-
pejskiego i może mandat posła zdobyć, obiecał tylko, 
że sprawę huty będzie pilotował. I dodał, że w nowym 
okresie programowania unijnego będą pieniądze na duże 
przedsięwzięcia, między innymi na rewitalizację poprze-
mysłowych obiektów o wysokiej wartości historycznej 
i kulturowej, które będą służyły celowi publicznemu. Ale, 
jak zaznaczył, konieczne byłoby współdziałanie właścicie-
la dawnej huty i władz miasta. Wspólny wniosek o dotację 
miałby duże szanse na uzyskanie wsparcia przy wymogu 
zapewnienia tylko 15 procent udziału własnego.

Tymczasem władze miasta przyznają, że są bezsilne 
wobec postępującej degradacji historycznych zabudowań, 
bo nie mają żadnych instrumentów prawnych nie tylko, 
by zmusić właściciela do podjęcia jakiejkolwiek działalno-
ści w tych obiektach, ale nawet, by zabezpieczyć je przed 
dalszym niszczeniem.

Obiekty dawnej huty szkła kryształowego „Julia” 
w 1995 roku drugi raz zmieniły właściciela, którym został 
prawnik ze Śląska - Jan Skalski. Już wtedy poprzemy-
słowe zabudowania były w fatalnym stanie technicznym, 
a produkcji w nich zaprzestano w 1994 roku. Nowy wła-
ściciel formalnie nie musi robić w obiekcie nic, bo żadne 
prawo go do tego nie zobowiązuje. Już kilka lat temu, po 
wniosku konserwatora zabytków, starosta wystąpił do 
sądu z wnioskiem o odebranie huty J. Skalskiemu, ale 
sąd uznał, że nie ma powodu wywłaszczać właściciela 
nawet w sytuacji, gdy obiekt popada w ruinę.

B. Zdrojewski przyjął petycję od mieszkańców Szklar-
skiej Poręby, co potwierdził własnoręcznym podpisem, 
i zapewnił, że nawet jeśli przestanie być ministrem, to 
sprawę postara się pilotować.

GOK

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

Jelenia Góra   - 501 465 588
 - 793 585 830
powiat jeleniogórski  - 601 582 622
powiat bolesławiecki  - 601 582 622
powiat kamiennogórski  - 601 543 538

powiat lubański  - 606 665 454
powiat lwówecki  - 694 792 203 
powiat zgorzelecki - 606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 694 792 203
redakcja - 75 642 44 20

Tel. 75/64-24-485

W środę od godz. 10 do 
14 czekamy na sygnały 
od Czytelników o tym, 

co drażni, niepokoi 
i wymaga 

dziennikarskiej 
interwencji
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Nasz redakcyjny dyżur z ostatniej środy, po-
święcony tym wszystkim sprawom, które drażnią, 
niepokoją, zaskakują czy wzbudzają irytację, jak 
zwykle przyniósł obfity plon. Nieprzyjemnych 
spraw, niestety, nie brakuje. Dominowały drobne 
zgłoszenia, były też jednak takie, które wymagają 
bardziej wnikliwej analizy, jak choćby problem 
84-letniej pani, której przy budowie światłowodu 
zniszczono doprowadzające wodę rury.

Co jeszcze frustruje naszych Czytelników?
Mieszkaniec Jeleniej Góry nieustannie sfru-

strowany jest bezradnością (a może bezczyn-
nością) Straży Miejskiej wobec nieprawidłowo 
parkujących swoje auta kierowców. Auta stoją 
na zakazie na pl. Wyszyńskiego do ul. Długiej, 
a strażnicy jakoś tego nie zauważają. To samo 
z samochodami blokującymi chodniki na ul. 
Teatralnej i w okolicy. Tam również nic. Kpiną 
ze Straży Miejskiej jest audi z blokadą na kole, 
które od dwóch miesięcy stoi przy kościele 
garnizonowym. Jeśli - jak mówi Czytelnik - nie 
potrafią sobie z tym poradzić, to raczej nie będą 
umieli z niczym. - Dlaczego nie mają czasu na 
rozwiązywanie problemów w mieście? Może 
dlatego, że często widuję patchfinder jelenio-
górskiej straży w Łomnicy (czasem w towarzy-
stwie renaulta). Ciekawe co tam robią? Odwożą 
kogoś ważnego, a może urządzają sobie piknik 

- sugeruje. 
Pani Maria, mieszkanka ul. Różyckiego, nie 

może zrozumieć dlaczego pracownicy Zieleni 
Miejskiej nie potrafią sobie poradzić z tak prostą 
czynnością, jak koszenie trawy. Po pierwsze, 
koszą dopiero wtedy, gdy nasza Czytelniczka 
telefonicznie interweniuje. Po drugie, robią to 
według zasady „żeby Polska nie zginęła”. Po 
ich wizycie trawa jest ścięta nierówno, zostają 
kępy w ogóle nietknięte, słowem: byle jak. Po 
trzecie wreszcie, pani przyjmująca zgłoszenia 
obiecuje, że wpłynie na ekipę, ale na obietnicach 
się kończy. - Może powinni wziąć kilka lekcji 
u koszących trawę po sąsiedzku pracowników 
JSM-ki albo MPGK niech zleci tę pracę spół-

dzielni, bo na jej terenie wszystko wykonane 
jest wzorowo - uważa pani Maria. 

Inna nasza Czytelniczka nie może się doprosić, 
by rozliczono jej wpłaty za śmieci. - Płacę komuś 
niemałe pieniądze i chyba powinnam mieć prawo 
do otrzymania dokumentu potwierdzającego 
te wpłaty. To pozwoliłoby mi sprawdzić, czy 
wszystko jest w porządku, czy nie mam jakichś 
zaległości. Ale w urzędzie powiedzieli mi, że nie 
przewiduje tego ustawa. Może jednak powinni 
wziąć pod uwagę, że takie prawo wynika z ordy-
nacji podatkowej - żali się. Dodaje też, że obser-
wuje od pewnego czasu, jak odbierane są odpady 
i zauważyła, że i te z pojemników bez segregacji, 
i te segregowane trafiają na pakę tego samego 
samochodu. - Po co więc to całe zamieszanie 
z tak zwaną selektywną zbiórką odpadów - pyta? 
A my dodajemy, że pewnie niebawem sprawdzi-
my, jak udała się rewolucja śmieciowa po roku 
jej obowiązywania. 

Uwagi do miejskich urzędników ma także 
pan B., a dotyczą rozsyłanych do mieszkańców 
dokumentów do złożenia deklaracji na podatek 
od nieruchomości. - Mam wyższe wykształcenie 
i radzę sobie z różnymi wyzwaniami, ale przy 
papierach, które dostałem z urzędu w sprawie 
podatku od nieruchomości, wymiękłem. Nie 
mam ochoty robić kolejnego fakultetu, który 
pozwoliłby mi zrozumieć te pisma. Co tam ja. 
Co mają zrobić tysiące mieszkańców trochę 
mniej wyedukowanych? Równie dobrze można 
by przesłać im dokumenty z wyjaśnieniami po 
chińsku.

Sądziliśmy, że skarżący się Czytelnik trochę 
przesadza, ale wystarczyło, że przeczytał nam 
kilka zdań sformułowanego przez urzędników 
wyjaśnienia i przyznaliśmy mu rację w stu pro-
centach. Także co do opinii, że korespondencja 
tego typu jest przejawem skrajnej arogancji 
władzy (w tym wypadku samorządowej) wobec 
swoich pracodawców, czyli mieszkańców.

Ostatnie zagrożenie powodziowe wzbudziło 
refleksję u jeleniogórzanina mieszkającego w po-

bliży rzeki Kamiennej. Chwali prace inżynieryjne 
przeprowadzone jakiś czas temu, bo sprawiły, że 
nad rzeką jest bezpieczniej. Ale zauważył też, że 
zrobiono, co miano zrobić i o cieku zapomniano. 
W efekcie zarasta chaszczami, robią się namuliska 
i za chwilę nie tylko zmarnowane zostaną pewnie 
setki tysięcy złotych wydanych na udrożnienie 
rzeki, ale także znów zrobi się bardzo niebezpiecz-
nie. A wystarczy przecież, gdyby dbano o koryto 
rzeki, by korzyści były nie do przecenienia.

Podobne postulaty, tyle że w odniesieniu do 
dróg, zgłaszał jeleniogórzanin, który niedawno 
wracał z Kołobrzegu. - Przejechałem całą Polskę 
lepszymi lub gorszymi drogami, ale dopiero 
gdy wjechałem na teren powiatu złotoryjskiego, 
zrobiło się naprawdę niebezpiecznie. I nie chodzi 
mi wcale o dwupasmową superdrogę, choć i pod 
tym względem od Świerzawy w kierunku Jeleniej 
Góry jest fatalnie. Czemu jednak jazdę utrudniają 
nieskoszone na poboczu trawy, zasłaniające wi-
doczność, dlaczego nie usuwa się konarów spada-
jących na drogę? To przecież podstawowe, wcale 
nie takie drogie w realizacji zadania. Najwyraźniej 
jednak administrator tej drogi, czyli Dolnośląska 
Służba Dróg i Kolei, ma niewielki szacunek dla 
zdrowia i życia użytkowników jej traktu.

O zrozumienie proszą, za naszym pośred-
nictwem, poruszający się samochodami nie-
pełnosprawni z Karpacza. Chodzi o inwalidzkie 

„koperty” parkingowe. Utrudnieniem dla nich 
jest, że cztery takie koperty zaznaczono przy 
kościele, nie ma natomiast ani jednego miejsca 
inwalidzkiego przy poczcie, a jest tam bardzo 
potrzebne. Idealnie byłoby, gdyby pojawiły się 
tam chociaż dwa wydzielone miejsca postojowe. 
Mniej idealnie, gdyby zrobiono to kosztem dwóch 
miejsc przy kościele.                                (mal) 

 

Przy redakcyjnym telefonie dyżurował Marek Lis, 
dziennikarz

Problemów nie brakuje

Liczne pokazy, konkursy i pre-
zentacje oraz wiele innych atrakcji 
czeka na uczestników piątkowego 
(30 maja) Festiwalu Nauki.

Festiwal odbywa się od wielu 
lat i cieszy się coraz większym 
zainteresowaniem wśród mło-
dych jeleniogórzan i ich rodziców. 
Hasłem przewodnim tegorocznej 
edycji są słowa Alberta Einste-
ina: „Najpiękniejszym, co można 
odkryć - jest tajemnica, do której 
wiedzie nauka”. 

Honorowy patronat nad festi-
walem objęli: Prezydent Jeleniej 
Góry Marcin Zawiła i Senator RP 
Józef Pinior. W programie jest 
szereg atrakcji, m.in. pokazy do-
świadczeń fi zycznych, chemicz-
nych, tworzenia prostych gier 
komputerowych w warunkach 
domowych, odkrywania tajemnic 
elektroniki, konkurs historyczny, 
dyktando o  pióro prezyden-
ta Jeleniej Góry i cała gama 
konkursów sportowych. Udział 

może wziąć każdy. Organizatorzy 
zaprosili także szóstoklasistów 
z kilku jeleniogórskich szkół. Dla 
nich też przewidziano specjalne 
atrakcje.

- Serdecznie zapraszamy wszyst-
kich, którzy byli z nami w latach 
ubiegłych, ale i tych, dla których 
Festiwal Nauki to coś nowego. Na 
pewno będziecie się dobrze bawić 
w otoczeniu pokazów i konkursów, 
które przygotowaliśmy wspólnie 
i z wielkim zaangażowaniem - mó-
wią koordynatorzy imprezy.

Tego dnia w szkole będzie 
otwarta kawiarenka, w  której 
będzie można spróbować domo-
wych wypieków, napić się napo-
jów, a także bar sałatkowy.

Festiwal Nauki odbędzie się 
w Zespole Szkół Elektronicznych 
i Gimnazjum nr 3 przy ul. Grun-
waldzkiej 64a w Jeleniej Górze. 
Początek o godzinie 9.30. Festiwal 
potrwa do godziny 14.

(ROB)

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

W piątek Festiwal Nauki
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W pierwszym etapie ogólno-
polskiego głosowania, młoda 
grupa hip-hopowa z Krzeszowa 
otrzymała - obok Dharni & K-Leah 

- największą ilość punktów. Duet 
Polki i Singapurczyka wydawał 
się dość poważną konkurencją 
dla krzeszowskiego Sachiela. 
Dwóch jurorów oklaskiwało be-
atboxowy występ na stojąco - je-
steście najbardziej profesjonalną 
ekipą w tej edycji - przekrzyki-
wali się Piotr Rogucki i Adam 
Sztaba. Kolejne głosowanie po-
kazało jednak, że z Sachielem 
żaden z zespołów nie miał tak 
naprawdę szans. Fala pełnych 
euforii owacji widowni, pochwał 
i zachwytów, które popłynęły 
z ust jury - a przede wszystkim 
lawina sms’ów wysłanych przez 
telewidzów, zadecydowała kto 
zwyciężył w siódmej z kolei edycji 
prestiżowego programu muzycz-
nego telewizji Polsat - Must Be 
The Music. - Macie charakter, 
osobowość, jesteście wartością 
samą w sobie, jesteście absolut-
nie zjawiskowi! - chwaliła po raz 
kolejny Sachiela wokalistka Kora. 

- Oprócz wszystkich pochwał, 

które już zostały powiedziane, 
ja chcę dodać coś jeszcze - 
jesteście prawdziwi, mówicie 
prawdę, a wszystkim którzy was 
widzą udowadniacie to, tym co 
osiągnęliście! Dajecie siłę by 
walczyć! - mówił z ogromnym 
wzruszeniem Piotr Rogucki. 

Wygrana hip-hopowej grupy 
z Krzeszowa, nie była wcale za-
skoczeniem. Trzech spośród czte-
rech jurorów trafnie przewidziało 
wyniki sms’owego głosowania. 
Sachiel już kilka tygodni temu, 
podbił na dobre serca polskiej 
widowni. Niedzielny finał Must Be 
The Music okazał się spełnieniem 
oczekiwań większości telewidzów. 
Nagrodą w programie było 100 
tys. złotych - kolejne sto wręczył 
grupie przedstawiciel RMF FM. 
Przed Sachielem występ na So-
pot TOPtrendy Festival. 

- Do tej pory nie możemy 
uwierzyć w to, co się stało! Nie 
sądziliśmy, że wygramy… Zna-
leźć się na scenie pośród burzy 
braw, krzyków i oklasków - to 
jest nie do opisania, naprawdę 
nie do opisania, jeszcze nie 
ochłonęliśmy z emocji, a już 

czekają nas kolejne. Chcemy 
aby występ na festiwalu w So-
pocie był równie udany! 

- Co zrobimy ze swoją nagrodą? 
Spłacimy część naszych finanso-
wych zobowiązań, a resztę po-
święcimy na naszą muzyczną pra-
cę. Największą jednak nagrodą, 
jest dla nas wygrana w Must Be 
The Music! - nie kryją radości mło-
dzi artyści z Krzeszowa. - I jesz-
cze raz przy tej okazji chcemy 
podziękować Panu Stanisławowi 

Szmajdzińskiemu - Wójtowi Gminy 
Kamienna Góra, panu Bogdanowi 
Pazganowi z firmy PSB i wspania-
łej pani Lucynie Zielonce, osobom 
bez których ten sukces nie byłby 
możliwy. Dziękujemy najgoręcej 
wszystkim tym, którzy wierzyli 
w nas i nasze zwycięstwo, którzy 
byli nam życzliwi i którzy oddawali 
na nas głosy! 

- Sachiel jest dla mnie jak rodzi-
na, ich wielki sukces jest dla mnie 
sukcesem osobistym. Młodzi 

pokazali, że oprócz talentu liczy 
się ciężka praca, wytrwałość 
a przede wszystkim autentycz-
ność. Ania, Piotr i Krystian zasłu-
żyli na to zwycięstwo - mówi ze 
wzruszeniem Lucyna Zielonka, 
z pensjonatu Betlejem w Krzeszo-
wie - przyjaciółka i opiekunka wo-
kalistów. Sachiel po raz kolejny 
udowodnił, że w życiu wszystko 
jest możliwe - trzeba tylko „po 
prostu walczyć”!             

AG

Sachiel zwyciężył  
w Must Be The Music!
Młody zespół z Krzeszowa po raz kolejny 
udowodnił, że ma siłę nie tylko by walczyć,  
ale by sięgać po zwycięstwo. Finał 7-dmej 
edycji Must Be The Music należał do 
naszych, dolnośląskich faworytów!

Ar
ch

. z
es

po
łu

.

Stosowne dokumenty podpisano 
w bogatyńskim oddziale PGE GiEK 
S.A. Odbudową zajmie się bogatyń-
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Górniczego i Energetycznego EG-
BUD, co oznacza, że w regionie 
zainwestowane zostaną pokaźne 
środki finansowe. Wartość umowy 
to ponad 57 mln zł. Tak wielkie 
przedsięwzięcie, nawet w worku 
turoszowskim, zdarza się nieczęsto. 
Inwestycja, zgodnie z informacjami 
podanymi przez zespół prasowy 
GIEK S.A., powinna się zakończyć 
w listopadzie 2016 roku. Jednakże 
wszystkie roboty powinny zo-
stać zamknięte już w maju. Przed 
ostatecznym odbiorem zostanie 
przeprowadzone tzw. próbne obcią-
żenie wodą, podczas którego inży-
nierowie będą testować parametry 
techniczne nowego obiektu. 

Artur Kin, pełniący obecnie 
obowiązki dyrektora Elektrowni 
Turów, podkreślił wagę podpisanej 
właśnie umowy. Z jednej strony 
elektrownia utraciła po zerwaniu 
zapory podstawowe źródło za-
silania w wodę technologiczną. 
Z drugiej natomiast - mieszkańcy 
Bogatyni utracili podstawowe 
źródło wody pitnej. Z trzeciej stro-
ny, nad którą dyrektor już się nie 
rozwodził, zalew Witka od lat był 
ważnym miejscem rekreacyjno-
wypoczynkowym dla mieszkańców 

rejonu. Brak tego azylu okazał się 
bolesny dla tysięcy osób. 

Stara zapora, ta, która nie wytrzy-
mała naporu wód w 2010 roku, była 
zaporą ziemną. Nowa będzie kon-
strukcją betonową, z dodatkowym 
urządzeniem upustowym. Dzięki 
temu obiekt powinien być niepo-
równywalnie bardziej wytrzymały 
niż jego poprzednik. Odbudowana 
zapora będzie zaporą typu filaro-
wego. Długość prawej zapory wy-
niesie 94,1 m, a lewej - 120,0 m. 
Rzędna korony liczyć będzie 211,90 
m n.p.m, przy szerokości 5 m. W ra-
mach odbudowy powstanie również 
bezobsługowa budowla upustowa 
w postaci przelewu labiryntowego. 
Zaplanowano też rozbudowę bu-
dynku pompowni oraz utworzenie 
przepławki dla ryb. Podczas budo-
wy nowej zapory zostanie użytych 
około 1.800 ton stali zbrojeniowej 
oraz 20.650 m sześc. betonu. 

Fakt, iż nowy obiekt powstanie 
w 2016 roku nie oznacza oczywiście, 
że do tej pory zapora wraz z okolicą 
pozostają bez zabezpieczeń. Jesz-
cze w 2010 roku gospodarz obiektu 
wybudował grodzę tymczasową, 
która umożliwiła piętrzenie wody 
i dostarczanie jej elektrowni. Grodza 
miała również na celu odsunięcie linii 
wody od terenu budowy docelowej 
zapory oraz zabezpieczenie terenu 
budowy przed podtopieniami.  (mat)

Zapora na Witce w 2016 roku
Dobre - i dawno oczekiwane! - wieści dla mieszkańców 
Radomierzyc, Koźlic, i innych miejscowości zalanych podczas 
powodzi w 2010 roku. W ubiegłym tygodniu podpisano umowę 
na odbudowę zapory na rzece Witka w Niedowie. 

Zapora na Witce  
z okresu przed powodzią 2010 r. 
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Reiner KERN: 

Smutki i radości 
wieku podeszłe-
go. Miły wiersz 

- lekko i dowcipnie 
-  opowiadający 
o perypetiach ży-
ciowych, związa-
nych z uciążliwą starością. Naprawdę, 
warto z humorem i dystansem brać 
siebie. Może właśnie tak:

Idę ulicą, ktoś mi się kłania. Oddaję 
ukłon - znam przecież drania: Ta twarz, 
ten uśmiech i ten błysk w oku. Miły facet 

- znam go od roku. Jakże, u licha, on się 
nazywa? W pamięci ogromna powstała 
dziura. I coraz częściej to mi się zdarza.

Smutna w mej głowie wtedy myśl się 
rodzi: Chłopie, nic nie poradzisz - to 
starość nadchodzi.

Z trzeciego piętra schodzę radośnie, 
bo w kalendarzu ma się ku wiośnie. 
Kiedy po parku już idę aleją - nagle 
ze strachu nogi mi drętwieją. Jedno 
pytanie w głowie mej tkwi: Czy aby na 
pewno zamknąłem drzwi? W spiesznym 
powrocie - powłócząc nogami - znowu 
ta sama myśl mnie uparcie nachodzi: 
Tak, tak - uśmiechnij się - to starość 
przychodzi.

Siedzę. Czytam. Z nagła jakaś myśl 
żywa dziwnym pragnieniem z fotela 
mnie zrywa. Robię trzy kroki, staję przy 
szafie. I jak to cielę na nią się gapię. 
Pojęcia nie mam: pukam się w pałę - po 
co ja wstałem? Czego tak bardzo i nagle 
chciałem? 

Coraz bardziej chyba ta myśl mi 
szkodzi, że to nieszczęsna starość 
nadchodzi.

Pomimo moich najlepszych chęci: nie 
zawsze mogę ufać swojej pamięci. Więc 
aby jej pomóc, a przez nią sobie - na 
chustce różne węzełki robię. Potem: 
tylko Bóg jeden wiedzieć raczy, co 
który węzeł na chustce miał znaczyć. 
I wzdycham w myśli: 

Ech, nie zrozumiecie nigdy - wy, 
młodzi - jak trudno sobie radzić, gdy 
starość nadchodzi.

Dwa razy dziennie - raz przy śnia-
daniu, a potem w obiad: po drugim 
daniu - zażywam leki. Tabletki białe: 
cztery połówki i cztery całe. Często się 
pieklę - bom nie aniołem - gdy w obiad 
nie wiem, czy rano wziąłem. Tę gorycz 
myśli wątpliwie mi słodzi - wiedza, że 
to przecież nieubłaganie nieszczęsna 
starość nadchodzi. Nieubłaganie? - 
zgadza się. Ale dlaczego nieszczęsna? 
Proponuję inaczej.

Żuję kolację - mniam - to polędwica 
me podniebienie smakiem zachwyca. 
Do tego lampka czerwonego wina. 
I w towarzystwie spędzona godzina. 
Pogodnie myślę o swej starości. Czyż 
ona musi stale mnie złościć? Przecież 
jest piękna, pełna uroku. Mam sporo 
czasu. Chcę iść nad wodę, w góry czy 
do lasu - to sobie idę. Nikt mi nie broni. 
Z łóżka zbyt wcześnie również nie zgoni, 
gdyż już nie muszę pędzić do żadnej 
pracy - jak wszyscy moi młodsi rodacy.

Spokojnie patrzę, że świat się wokół 
mnie zmienia. Podeszły wiek daje 
mi tę mądrość spojrzenia. Pogodnie 
biorę starość. I niechaj mi służy - choć 
chwilami doskwiera i nuży. Bowiem - jak 
sądzę - w tym jest rzecz cała, ażeby jak 
najdłużej ta starość trwała. Przecież 
także w podeszłych latach, każdego 
dnia można mieć święto. 

- No nie, Czytelniku...?
 KUBEK

Dyrekcji i personelowi medycznemu 
przy 

Zakładzie Opieki Zdrowotnej 
w Szklarskiej Porębie, 

za okazaną życzliwość i profesjonalizm 
serdeczne podziękowania 

składają
Zofia K. z siostrą Ireną Z.

,<

Burmistrz Miasta Kowary 
informuje, 

że stosownie do art. 35 Ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r. 
o gospodarce nieruchomościami, (tekst jednolity Dz. U. z 2010r. 
Nr 102, poz. 651 ze zm.), w siedzibie Urzędu Miejskiego w Kowa-
rach przy ul. 1 Maja nr 1a na okres 21 dni został wywieszony wykaz 
nieruchomości stanowiący załącznik nr 1 do Zarządzenia Nr 64 /2014 
z dnia 26.05.2014r. Burmistrza Miasta Kowary w sprawie ogłoszenia 
wykazu nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży.

LOKALE

MIESZKANIE do wynajęcia- tanio 
Zabobrze III, 603-895-458.      H1357-G

SPRZEDAŻ

KONTENER chłodniczy długość 5 m 
sprzedam Gryfów Śląski, 691-130-643.

USŁUGI

NAPRAWA sprzętu AGD, 533-146-025.                                 
H1358-G

RÓŻNE

JUBILEUSZ 25 lat Kapłaństwa Ks. 
Andrzeja Fryca. Zaproszenie na Mszę 
Świętą w Kościele NNMaryi Panny w 
Andrzeja Fryca. Zaproszenie na Mszę 
Świętą w Kościele NNMaryi Panny w 
Andrzeja Fryca. Zaproszenie na Mszę 

Karpaczu 1 czerwca 2014 roku godz. 
19.00.                              H1364-G

Bolesławiec
34-letni mężczyzna wyko-

rzystał nieuwagę pracownicy 
sklepu i ukradł odłożony przez 
nią na chwilę telefon komórkowy. 
Policjantom udało się ustalić 
podejrzanego. W jego domu 
znaleziono skradziony telefon 
(wartość 450 zł). Mężczyzna ma 
już na koncie podobne wybryki. 
Przed sądem może się spodzie-
wać wyroku do 5 lat odsiadki.

Jelenia Góra
W miniony czwartek po połu-

dniu, w stawie przy ul. Morcinka 
utopił się 55-letni mężczyzna. 
Jak wynika z zeznań świadków, 
przed decyzją o wskoczeniu do 
stawu ofi ara piła alkohol. Przy-
czyny zasłabnięcia mężczyzny 
wyjaśni sekcja zwłok.

Mieszkaniec Jeleniej Góry 
zaprosił do domu dalekiego 
znajomego. Popili, pogadali, 
pośmiali się, a po wyjściu 29-lat-
ka gospodarz zorientował się, 
że nie ma portfela. Miał w nim 
drobne oraz kartę bankomatową 
i karteczkę z PIN. Niewdzięczny 
gość wybrał z konta kolegi 4 
tys. zł. Grozi mu za to do 10 lat 
więzienia.

22-latka pod nieobecność 
swojej babci zabrała jej złotą 
biżuterię (pierścionki, obrącz-

ki, sygnet) o wartości 2 tys. zł 
i sprzedała w lombardzie. Wnu-
sia tym razem dostanie więcej 
niż klapsa - grozi jej do 10 lat 
więziennej izolacji.

W ciągu dwóch miesięcy 
63-latka porysowała 12 samo-
chodów zaparkowanych na 
jednej z jeleniogórskich ulic, 
czyniąc straty wielkości kilku 
tysięcy złotych. Kobieta nie po-
trafi ła wyjaśnić swojej słabości 
do jeżdżenia gwoździem po 
kolorowych blachach samo-
chodów. Spróbuje to zrobić sąd. 
Starsza pani może trafi ć za kratki 
nawet na 5 lat.

Lubań
Przez kolejne noce 55-latek 

demontował metalowe ogrodze-
nie przy ul. Jana Pawła II. W koń-
cu został złapany na gorącym 
uczynku - o godz. 2.30. W sumie 
sprawca ukradł elementy meta-
lowe o wartości 2 tys. zł. Łupy 
zanosił do skupu złomu. Grozi 
mu do 5 lat więzienia.

W mieście i okolicy pojawiły 
się fałszywe banknoty 50-zło-
towe. Przestępcy najwyraźniej 
postanowili wykorzystać za-
mieszanie związane z wprowa-
dzeniem nowych wersji bank-
notów (dotyczy nominałów 10, 
20, 50 i 100 zł). Policja apeluje, 
aby zapoznać się z zabezpie-
czeniami banknotów, a w razie 
wątpliwości zasięgać opinii 
w banku.

(sad)

Pobiły się policjantki 
Dwie policjantki jeleniogórskiego garnizonu 

pobiły się na służbie. Wobec jednej wyciągnięto już 
konsekwencje służbowe.

Obie funkcjonariuszki pracowały razem w zespole 
kontroli. Do ostrej sprzeczki między nimi doszło 
w miniony piątek w pracy. Nieporozumienie prze-
rodziło się w bijatykę. - Szarpały się, szczypały, biły 

- opowiada nam jeden z policjantów. Nie wiadomo, 
co było przyczyną takiej reakcji.

Według naszego informatora, na koniec jedna 
z funkcjonariuszek weszła do pokoju komendanta, 
prosząc o pomoc.

Rzeczniczka policji, podinspektor Edyta Bagrow-
ska, nie chciała komentować tej sprawy. Powiedziała 
jedynie, że jedna z policjantek została przeniesiona 
do wydziału do spraw wykroczeń.

Wydział kontroli zajmuje się m.in. rozpatrywa-
niem... nieetycznych zachowań policjantów.

(OBE)

Zaplanowali, umówili się i napadli

Rozbój 
w Świeradowie Zdroju

Trzech młodych mężczyzn zaplanowało napad na 
przedstawicieli firmy instalującej telewizję satelitarną. 
Wszystko działo się w miniony piątek około godziny 
20. w Świeradowie Zdroju. Najpierw umówili się 
z reprezentantami firmy telefonicznie. Na spotkanie 
wskazali peryferyjną ulicę kurortu. Gdy pracownicy 
operatora satelitarnego zajechali we wskazane 
miejsce, podbiegło do nich trzech zamaskowanych 
mężczyzn i krzycząc, strasząc i bijąc ich kijem 
bejsbolowym, zażądali oddania samochodu i całego 
sprzętu. W ten sposób weszli w posiadanie merce-
desa, laptopa, nawigacji GPS, modemu, telefonu 
komórkowego i gotówki. Poszkodowani wartość 
skradzionych dóbr. oszacowali na kilkadziesiąt ty-
sięcy złotych. Zawiadomiona policja szybko ustaliła 
sprawców i odzyskała mienie. Dwóch 19-latków 
i 18-latek usłyszeli zarzut rozboju i decyzją sadu 
trafili na dwa miesiące do aresztu. Grozi im kara do 
12 lat pozbawienia wolności.

(sad)

Kolejny wypadek na przejściu dla pieszych w re-
jonie wiaduktu kolejowego na ulicy Sobieskiego 
w Jeleniej Górze. W ubiegłym tygodniu został tam 
potrącony rowerzysta. Z obrażeniami głowy i nogi 
trafił do szpitala.

Poszkodowany to 59-letni mężczyzna, który po-
konywał z rowerem przejście dla pieszych.

- Zatrzymaliśmy się przed przejściem, żeby ro-
werzysta mógł przejść na drugą stronę. Niestety, 
kierowca astry nie widział chyba tego mężczyzny 
i przejechał obok nas. Wydaje mi się, że nie jechał 
z taką prędkością, jaką dopuszczają tu znaki, skoro 
ten rowerzysta tak daleko poleciał - opowiadała 
nam Katarzyna Korzeniewska, która jechała 
z narzeczonym.

30-letni kierowca opla astry jechał szybko drugim 
pasem i prawdopodobnie nie zauważył, że rowerzy-
sta jest już na pasach. Uderzenie było tak silne, że 
cyklista rozbił przednią, a jego podrzucony do góry 
i spadający rower - tylną szybę astry.

Z relacji kobiety wynika, że poszkodowany rowe-
rzysta był cały czas przytomny. Od razu podszedł 
do niego także kierowca opla astry oraz inni świad-
kowie wypadku.

Na miejscu szybko zjawiło się pogotowie i poli-
cja. W czasie wykonywania czynności na miejscu 

wypadku policjanci po pewnym czasie ponownie 
wezwali ambulans, bo sprawca zdarzenia był ciągle 
w szoku, trudno mu było zebrać myśli, drżały mu 
ręce. Mężczyzna był trzeźwy.

Na razie jednoznacznie nie ustalono, czy ro-
werzysta pokonywał przejście, przeprowadzając 
rower, czy przejeżdżając nim przez zebrę. Zeznania 
świadków w tej sprawie są sprzeczne. Wiadomo 
natomiast, że cyklista nie miał na głowie kasku.

Zdaniem wielu kierowców przejście, na którym 
doszło do wypadku, jest niefortunnie usytuowane. 

- Przejście to pokrywa się z lewoskrętem, na któ-
rym kierowcy zwalniają przed manewrem. Kierowcy 
jadący prosto zatrzymanie przed pasami innych sa-
mochodów odczytują jako zwolnienie przed skrętem 
w lewo i dlatego dochodzi tu do takich incydentów. 
wczoraj byłem świadkiem podobnego zdarzenia, 
a niedawno omal sam nie potrąciłem osoby która 
wykorzystała lukę między stojącymi do skrętu au-
tami - napisał jeden z internautów.

W ubiegłym roku na tym przejściu także doszło 
do potrącenia rowerzystki. Kobieta przeprowadzała 
rower przez pasy. Jeden z kierowców zatrzymał się 
przed zebrą, by ją przepuścić, a sprawca - podobnie, 
jak w zdarzeniu z ubiegłego tygodnia, jechał szybko 
drugim pasem ruchu.                                    GOK

Rowerzysta potrącony na 
pasachpasach
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Gdy sprawa wyszła na jaw, 
sprzedawczyni zobowiązała się 
zwrócić szefowej równowartość 
skradzionych złotych precjozów. 
Oddała jej 17 tysięcy złotych 
w dwóch ratach. Przed sądem 
kobieta jednak twierdziła, że to 

mąż właścicielki sklepu wymusił 
na niej oddanie pieniędzy, grożąc 
więzieniem. Wyrzucona po tym 
incydencie z pracy sprzedawczy-
ni miała jeszcze tyle tupetu, że 
wystąpiła przeciwko szefowej do 
sądu pracy, a do sądu cywilnego 

z pozwem o zapłatę tytułem zwrotu 
uprzednio przekazanych pieniędzy.

Prawa ręka
Ekspedientka-złodziejka była 

niemal prawą ręką właścicielki 
sklepu jubilerskiego, cieszyła się 
jej zaufaniem. Doskonale znała 
sposób ewidencjonowania towaru 
w sklepie, w którym istotna była nie 
tyle łączna ilość wyrobów czy też 
ich rodzaj a wyłącznie ich łączna 
waga. Dlatego sposób działania 
kobiety pozwalał na ukrycie bra-
ków w sklepie. Nieuczciwa sprze-
dawczyni zawyżała gramatury 
złota w biżuterii oferowanej przez 
sklep. Według zapisów łączna 
waga biżuterii się zgadzała, ale 
złodziejka podbierała pierścionki 
i inne wyroby. Dopiero przypadek 
doprowadził do wykrycia kradzie-
ży, kiedy to właścicielka nabrała 
wątpliwości co do rzeczywistej 
wagi jednego z wyrobów, która 
w jej ocenie nie zgadzała się z tą 
widniejącą na metce.

Ekspedientka próbowała tłuma-
czyć, że pomyliła się, wypisując 
cechy wyrobów na metkach, 
a związane to było, między innymi, 
ze zmianą cen złota. Metki z zawy-
żoną gramaturą, wypisane przez 
kobietę, które zostały ujawnione 
w czasie remanentu, nie dotyczyły 
kilku wyrobów, co dałoby się jesz-
cze wytłumaczyć omyłką w czasie 
zmiany metek, lecz blisko stu 
wyrobów. Co istotne, takie „błędy” 
pojawiły się tylko na metkach 
wypisywanych przez nieuczciwą 
sprzedawczynię, a nie przez po-
zostałe pracownice sklepu, i pole-
gały one wyłącznie na zawyżeniu 
gramatury wyrobu, a nie na jej 
zaniżeniu i to tylko w przypadku 
wyrobów ze złota o próbie 585. 
Wspomniane „pomyłki” dotyczyły 
głównie wyrobów rzadko pokazy-
wanych klientom z uwagi na ich 
wagę i wartość. 

Gdy właścicielka sklepu odkry-
ła szwindel i zarządziła dokład-
ną inwentaryzację, podejrzana 
pracownica nie chciała w niej 
uczestniczyć, mimo że szefowa 
dążyła do wyjaśnienia niedo-
borów w towarze przy udziale 
sprzedawczyni. Jej zachowanie 
wskazywało na to, że nie była 
zaskoczona brakami w towarze, 
gdyż w przeciwnym razie, chcąc 
wyjaśnić całą sytuację wzięłaby 
udział w inwentaryzacji, a nie pró-
bowała sprawę załatwić polubow-

nie, dokonując znacznych wpłat 
na poczet zaistniałego niedoboru.

I choć później przed sądem 
sprzedawczyni-złodziejka tłu-
maczyła, że nic nie ukradła, to 
jednak oddała właścicielce skle-
pu 17 tysięcy złotych, bo miał ją 
zastraszyć mąż szefowej. Sąd nie 
uwierzył w te brednie.

Do przekazania pierwszej raty 
- 2 tysięcy złotych - doszło w cza-
sie wizyty mężczyzny w domu 
pracownicy, w obecności jej 
matki. Kobieta dobrowolnie prze-
kazała mężowi właścicielki sklepu 
wspomnianą sumę.

Jeżeli rzeczywiście mężczyzna 
miałby zastraszać kobiety, a eks-
pedientka nic nie ukradłaby ze 
sklepu, to ani ona, ani jej matka 
nie przekazałyby dobrowolnie ta-
kiej sumy pieniędzy. Obie kobiety 
nie zgłosiły też tego „wymuszenia” 
na policji, co wydawałoby się 
naturalnym zachowaniem.

Następnego dnia ekspedientka 
sama skontaktowała się z mężem 
szefowej i razem z nim poszła 
do swojej znajomej, od której 
pożyczyła 15 tysięcy złotych i od 
razu przekazała mężczyźnie za 
pokwitowaniem. 

Ukradła więcej
Gdy sprawa trafiła do sądu, 

obrońca oskarżonej próbował 
dowodzić, że ewidencja towaru 
w sklepie jubilerskim była prowa-
dzona nierzetelnie, a dotychczas 
przeprowadzane remanenty były 
fikcyjne. Sąd uznał jednak, że 
właścicielka zatrudniała w sklepie 
znaczną ilość pracownic, nad 
którymi nie sprawowała w sposób 
ciągły kontroli i to w jej interesie 
leżało, aby przeprowadzane co 
roku remanenty były rzetelne i do-
prowadzały do wykrycia ewentu-
alnych braków w towarze. Jed-
nak prowadzone w poprzednich 
latach remanenty nie stwierdziły 
nigdy żadnych braków.

Sąd pierwszej instancji skazał 
ekspedientkę-złodziejkę na karę 
10 miesięcy więzienia w zawie-
szeniu na 3 lata i zobowiązał 
ją do naprawienia szkody. Sąd 
uznał, że kobieta przywłaszczyła 
sobie nieco ponad 127 gramów 
złota próby 585 o wartości nie 
mniejszej niż 14,5 tysiąca złotych. 
Z tym orzeczeniem nie zgodziła 
się ani pokrzywdzona, ani oskar-
żona i do Sądu Okręgowego 
wpłynęły dwie apelacje. Sąd dru-

giej instancji uwzględnił jednak 
tylko odwołanie pełnomocnika 
oskarżycielki posiłkowej. 

Sposób działania oskarżonej 
był zaplanowany, wymagał dys-
krecji i dłuższego okresu czasu, 
a przede wszystkim wykorzystania 
okazji zarówno co do kradzieży 
wyrobów, jak i następnie zmiany 
metek na innych sztukach biżuterii 

- konstatował sąd.
Obrońca oskarżonej podnosił, 

że nie ustalono, w jaki sposób 
kobieta miałaby faktycznie kraść 
biżuterię. Sąd uznał, że ta oko-
liczność jest jednak w sprawie 
bez znaczenia. Całość brakującej 
biżuterii, jak zeznała właścicielka 
sklepu, praktycznie mieściła się 
w dłoni, jednak zapewne jednora-
zowy zabór wszystkich wyrobów 
mógłby zwrócić jej uwagę bądź 
też innego pracownika.

Tymczasem pełnomocnik wła-
ścicielki sklepu przekonywał, 
że sąd pierwszej instancji nie 
miał podstaw do przyjęcia, że 
nieuczciwa ekspedientka ukra-
dła wyłącznie tyle towaru, o ile 
następnie udało się jej zawyżyć 
wagę na metkach pozostałej 
biżuterii. 

Złodziejski proceder musiał 
być rozciągnięty w czasie i wy-
magał wykorzystania stosownej 
sposobności. Przy wyjątkowej 
skrupulatności sprawczyni waga 
zabranych wyrobów mogła zo-
stać „ukryta” w zawyżeniu grama-
tury pozostałej biżuterii, jednakże 
wcale nie musiało się tak stać. 

- Wystarczyłoby, żeby kobieta 
„pogubiła się” w gramaturze przy-
właszczonego towaru bądź też 
nie miała okazji poprawić metek 
i w konsekwencji zawyżyć wagi 
na innych wyrobach, pozostałych 
w sklepie - przekonywał pełno-
mocnik oskarżycielki posiłkowej. 

Ponieważ remanent po 2010 
roku nie wykazał żadnych nie-
doborów, a biżuteria zginęła 
w okresie od stycznia do grud-
nia 2011 roku, sąd odwoławczy 
uznał, że oskarżona pracownica 
ukradła wyroby ze złota próby 
585 o łącznej wadze 218,99 gra-
mów i wartości 37.710 złotych. 
Wysokość kary orzeczonej przez 
sąd pierwszej instancji została 
utrzymana w mocy, ale oskarżona 
została zobowiązana do zwrotu 
właścicielce sklepu 20.710 zło-
tych w ciągu pół roku.

GOK

REKLAMA I PROMOCJA

Znalazła 
patent  
na złoto
Ponad 200 gramów złota ukradła 
sprzedawczyni jednego ze sklepów 
jubilerskich w Bolesławcu. Sprytna 
ekspedientka zawyżała gramaturę wyrobów 
złotniczych na metkach i kradła biżuterię. 
Złodziejski proceder wykryła dopiero 
po roku właścicielka sklepu w czasie 
inwentaryzacji.

G
. K

O
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Dziesięcioosobowa rodzina z Do-
bkowa (gmina Świerzawa) w kilka 
chwil straciła całe swoje mienie. 
Gwałtowny pożar niemal całkowicie 
strawił dom, do fundamentów znisz-
czył budynki gospodarcze. Nieszczę-
ścia spadają na państwo Szymańskich, 
jak na biblijnego Hioba. Raptem rok 
temu na raka zmarł ich nastoletni syn. 

n

Pożar rozgorzał we wtorkowe 
popołudnie. I w tym nieszczęściu, 
to bodaj jedyny łut szczęścia. Gdyby 
zdarzyło się to w nocy, bilans mógł 
być tragiczny, bo wtedy uciec, ratując 
dzieci - jest ich szóstka w wieku od 3 
do 15 lat - byłoby bardzo trudno, gdyż 
ogień był bardzo gwałtowny.

- W kilkanaście minut wszystkie 
budynki stały w płomieniach. Zanim 
przyjechała straż, choć pojawiła się 
szybko, nie było już czego ratować 

- mówi świadek żywiołu. - To była 
gigantyczna pochodnia….

Jak informuje OSP Świerzawa, 
po przybyciu na miejsce zdarzenia 
pierwszych zastępów, stwierdzono, 

że pożarem objęty jest cały budynek 
mieszkalny i gospodarczy. Pożar był 
już rozwinięty, płomienie wydostawały 
się na zewnątrz budynku. Działania 
gaśnicze ratownicy prowadzili mię-
dzy innymi z dwóch samochodów 
gaśniczych. Strażacy zabezpieczeni 
w aparaty ochrony dróg odddecho-
wych przeszukali wszystkie pomiesz-
czenia mieszkalne, na szczęście nie 
stwierdzając osób poszkodowanych. 
Dalsze działania polegały na pracach 
rozbiórkowych elementów dachu i do-
gaszania zarzewi ognia. Przystąpiono 
do ewakuacji mienia, które znajdowało 
się wewnątrz niewypalonych pomiesz-
czeń. W akcji ratowniczo - gaśniczej 
trwającej ponad 7 godzin uczestniczy-
ło 11 zastępów PSP z Złotoryi, Jawora, 
Świerzawy, Sokołowca, Wojcieszowa, 
Kaczorowa, Lipy i Starych Rochowic.

Wszystko przez to, że dom był 
stary, o drewnianej, wysuszonej 
konstrukcji i przylegała do niego - jak 
w wielu przedwojennych, wiejskich 
budynkach - stodoła. A w niej ponad 
dwieście suchych na wiór snopów 

słomy z ubiegłorocznych 
żniw. Można sobie tylko 
wyobrazić, co tam się 
działo przy takim paliwie. 

W kilkadziesiąt mi-
nut było po wszystkim. 
Dziesięć osób bez dachu 
nad głową, jakieś cudem 
uratowane rupiecie i roz-
sadzające głowę pytanie: 
co dalej będzie…?

n

To pytanie u Szymań-
skich powraca co chwilę. 
Jest właściwie na po-
rządku dziennym, jak to 
w rodzinach, w których 

- łagodnie mówiąc - się 
nie przelewa, gdzie na 
wykarmienie czeka wiele 
gęb, a gdzie pojęcie „za-
trudnienie” jest terminem 
z dalekiej przeszłości.

Jakoś dawali sobie 
radę. Żyli z kilkuhektaro-
wego gospodarstwa. Dochód z tego 
niewielki, ale chociaż mieli własne 

mleko, własne jaj-
ka, kurę na rosół. 
Pieniędzy jednak za-
wsze brakowało, to 
dlatego budynki były 
nieubezpieczone. 

- Wszyscy mi to 
teraz wytykają - fra-
suje się Jan Szymań-
ski, - ale kiedy trzeba 
wybierać między wy-
mianą przegniłych 
okien, przez które 
woda lała się stru-
mieniami, a ubez-
pieczeniem, to się 
wtedy się myśli, że 
przez tyle lat nic się 
nie stało, to i kolejny 
rok będzie w porząd-
ku. A w następnym 
to już się coś odłoży 
i ubezpieczy. 

Wymiana okien na plastikowe, to 
był ostatni duży remont (jak na ironię, 
niemal nietknięte przetrwały pożar. 
Chwilę potem odkładanie i ubez-
pieczanie stało się bardzo odległe. 
U najstarszego syna, Łukasza, stwier-
dzono przyczynę nieustannych chorób. 
Diagnoza była okrutna: nowotwór, do 
tego mocno zaawansowany. Wszystko 
zostało podporządkowane ratowaniu 
nastolatka. A pani Wioleta podkre-
śla, jak wielkiej życzliwości wtedy 
doświadczyli. Nieznajomi pomagali 
finansowo, organizowali dojazdy do 
kliniki we Wrocławiu. Chłopca ura-
tować się nie udało, ale ten zbiorowy 
wysiłek wraz z determinacją rodziców 
na pewno przedłużył mu życie.

n

Rok temu na cmentarzu stali tak samo 
bezradnie, jak teraz na zgliszczach wła-
snego domu. Trudno inaczej, gdy życie 
po raz kolejny z całej siły wali po głowie.

Znów jednak przyznają, że sąsiedzi, 
mieszkańcy Dobkowa i okolicznych miej-

scowości, świerzawscy samorządowcy 
pospieszyli z pomocą, przywracając 
wiarę, że może los wreszcie się odmieni. 

Właściwie natychmiast przekazano 
im najpotrzebniejsze sprzęty, odzież 
i żywność, a gmina natychmiast 
wypłaciła środki na najpilniejsze 
potrzeby i zapewniła dach nad głową. 
To dwie duże izby w sąsiednim domu. 
Burmistrz Świerzawy, zdając sobie 
sprawę, że to za mało na tak liczną 
rodzinę, zapowiada jeszcze szybkie 
dostawienie kontenera mieszkalnego.

To jednak wszystko prowizorka, 
ale państwo Szymańscy, zbudowani 
taką postawą, postanowili, że będą 
odbudowywać swój dom.

Wspiera ich w tej decyzji burmistrz 
gminy Józef Kołcz, sam zresztą miesz-
kający w Dobkowie. - To najlepsze 
rozwiązanie, a społeczność Dobkowa 
jest bardzo solidarna i na pewno nie 
zostawimy pogorzelców bez pomo-
cy. To dotyczy też samorządu, który 
zrobi wszystko co możliwe. W najbliż-
szych dniach wyślę tam budowlańca 
z wszystkimi uprawnieniami, który już 
się sprawdził w podobnej sytuacji. Spo-
rządzi tani i szybki w realizacji projekt, 
żeby jak najszybciej ruszyć z odbudową.

Dwa dni po pożarze także Wioletta 
i Jan Szymańscy z większym optymi-
zmem patrzą w przyszłość, że może 
jednak się uda. 

Pytam czego im najbardziej 
potrzeba.

Mówią, że w podstawowe artykuły 
są już zaopatrzeni. A na meble czy 
sprzęt gospodarstwa domowego jesz-
cze za wcześnie. I tak nie byłoby gdzie 

tego wstawić. To, co naprawdę się 
przyda w najbliższych miesiącach, to 
materiały budowlane i pieniądze. Tylko 
jedno i drugie pozwoli im cieszyć się 
znowu swoim domem. 

To także apel do naszych czytelni-
ków: może wspólnie pomożemy im 
zbudować lepszą przyszłość, bo dość 
się już nacierpieli. 

Gmina Świerzawa założyła specjal-
ne konto, na które można wpłacać 
pomoc finansową dla ofiar pożaru.

PBS Złotoryja o/ Świerzawa
90 8658 1019 3900 0172 2000 0330
dopisek: POMOC DLA OFIAR POŻARU 

Jeśli ktoś ma do przekazania mate-
riały budowlane, najlepiej kontaktować 
się telefonicznie (75/ 71-35-360, 
71-35-388, wew. 28, 697-778-534) 
z Agnieszką Kunc-Mosoń, która ko-
ordynuje pomoc. To pozwoli uniknąć 
przekazywania rzeczy niepotrzebnych 
lub już przekazanych.

Tekst i zdjęcia: Marek Lis 

Rok temu stracili syna, przed tygodniem - cały dobytek 

Los ich nie oszczędza

Wioletta i Jan Szymańscy są zbudowani reakcją znajomych i nieznajomych, 
którzy oferują im pomoc. Dzięki temu uwierzyli, że dom uda się odbudować.

Gwałtowny pożar w kilkadziesiąt minut zabrał dorobek całego życia rodziny 
Szymańskich z Dobkowa.
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Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze 
nakazał przywrócić Jerzego Górnia-
ka na stanowisko komendanta Straży 
Miejskiej. Wyrok nie jest jeszcze 
prawomocny, ale sam zaintereso-
wany już mówi, że wraca do pracy 
zaraz po urlopie.

- Sprawiedliwości stało się zadość - 
skomentował orzeczenie Jerzy Górniak. 

- Sąd uznał, że zwolnienie mnie było 
bezzasadne.

Wyrok zapadł na początku maja. Jerzy 
Górniak został odwołany na przełomie  
marca i kwietnia. O co poszło? Prezy-
dent w piśmie do komendanta moty-
wował swoją decyzję utratą zaufania 
z powodu niedopełnienia podstawowych 
obowiązków pracowniczych.

Chodzi o to, że komendant dopuścił 
do kierowania pojazdami uprzywilejo-
wanymi strażników bez wymaganych 
zezwoleń. Ma to związek z ubiegło-
roczną zmianą ustawy o kierowaniu 
pojazdami. Do niedawna, aby kierować 
autami na sygnale, wystarczyło mieć 
jedynie zaświadczenie. Nowe przepisy 
nakładały na kierowców obowiązek 

wymiany zaświadczeń na ze-
zwolenia. Ustawodawca okre-

ślił, że kierowcy mają pół roku, 
od momentu wejścia 

w życie nowelizacji, 
na wymianę doku-
mentów. Termin 
upływał w drugiej 
połowie lipca.

Jeleniogórscy 
strażnicy o takie 
zezwolenia wystą-
pili do Wydziału 
K o m u n i k a c j i 
Urzędu Miejskie-
go dopiero pod 
koniec stycznia 
2014 roku. Pre-
zydent uznał więc, 
że od 19 lipca kie-

rowali, nie posiadając odpowiednich 
uprawnień. W dodatku naczelnik 
Wydziału Komunikacji Urzędu Miasta 
w Jeleniej Górze odmówił wydania 
strażnikom zezwoleń uznając, że wy-
stąpili o nie po terminie.

Komendant Jerzy Górniak nie zga-
dzał się z taką argumentacją. Jego 
adwokat w pozwie do sądu dowodził, 
że ustawodawca nie przewidział, co 
zrobić w sytuacji, w której dana osoba 
nie wymieni w terminie zaświadczenia 
oraz że niewymienienie zaświadczeń nie 
powoduje utraty ich ważności. Inaczej 
jest w przypadku wymiany prawa jazdy. 
Ustawodawca zastrzegł, że jeśli nie wy-
mieni się ich w terminie, tracą one waż-
ność. Takiego zastrzeżenia w przypadku 
uprawnień do kierowania pojazdami 
uprzywilejowanymi nie było.

Zwolniony komendant podkreślał 
też, że wszyscy strażnicy mieszkający 
poza Jelenią Górą nie mieli proble-
mów z uzyskaniem zezwoleń. Wydania 
ich odmówił tylko jeleniogórski Wy-
dział Komunikacji. Strażnicy odwołali 
się od tej decyzji do Samorządowego 
Kolegium Odwoławczego. I wygrali. 
SKO uchyl i ło decyzję naczelnika 
i zobowiązało go do wydania wnio-
skowanych dokumentów.

Adwokat Wojciech Witkowiak, repre-
zentujący Jerzego Górniaka, podniósł 
też przed sądem argument, że do 
kierowania pojazdem wyposażonym 
w sygnały świetlne i dźwiękowe nie 
trzeba mieć szczególnych uprawnień, 
poza prawem jazdy. W myśl przepisów, 
taki pojazd staje się pojazdem uprzy-
wilejowanym dopiero po włączeniu 
sygnałów. To z kolei w pracy Straży 
Miejskiej zdarza się niezwykle rzadko. 
Jerzy Górniak w sądzie zeznał, że nie 
pamięta takiego przypadku, a kieruje 
on pracą Straży Miejskiej od samego 
początku, czyli od 1991 roku.

Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze uznał 
wypowiedzenie umowy za bezzasadne 
i nakazał zatrudnienie J. Górniaka na 
dotychczasowych warunkach, na tym 
samym stanowisku do czasu uprawo-
mocnienia się wyroku. Miasto będzie 
musiało ponieść koszty postępowania 

- ponad 4 tysiące złotych.
Wyrok ten nie jest prawomocny. 

Zastępca prezydenta, Jerzy Łużniak, 
nie chciał komentować sprawy. Jak 
powiedział, miasto wystąpiło o pisem-
ne uzasadnienie wyroku i dopiero po 
zapoznaniu się z nim podejmie decyzję. 

- Najprawdopodobniej będziemy się od-
woływać - mówi.

Jerzy Górniak z kolei zapowiedział, że 
w czerwcu wraca do pracy. - Do końca 
maja jestem na urlopie, potem będę 
w jednostce - mówi.

Robert Zapora

Za co miasto chciało zwolnić komendanta Straży Miejskiej?

Nie dał się zatopić
wymiany zaświadczeń na ze-

zwolenia. Ustawodawca okre-
ślił, że kierowcy mają pół roku, 

od momentu wejścia 
w

na wymianę doku-

Inicjatywa JEREMIE to unijny pro-
jekt, dzięki któremu przedsiębiorcy 
mogą rozwijać swoje firmy i spełniać 
własne marzenia, realizując nowe 
przedsięwzięcia.

W województwie dolnośląskim 
ze wsparcia w ramach inicjatywy 
skorzystało już blisko 3,5 tysiąca 
przedsiębiorców. Wśród nich jest 
Pan Marian Rydz, właściciel firmy 

„Ogrody od A do Z” oraz Pan Artur 
Kołodziej, Prezes firmy Matplast, któ-
rym JEREMIE umożliwiło znaczący 
rozwój firmy. 

Firma „Ogrody od A do Z” jest pro-
ducentem, sprzedawcą roślin, a także 
zajmuje się projektowaniem ogrodów. 
Do realizacji gotowego projektu nie-
zbędny jest specjalistyczny sprzęt, 
który Pan Marian zakupił dzięki 
wsparciu finansowemu poręczonemu 
w ramach JEREMIE. Nowa koparka 
usprawniła prace przy zakładaniu 
ogrodów które do tej pory wiązały 
się z dużym nakładem pracy fizycz-
nej, albo wypożyczaniem sprzętu od 
innych firm. - To duże ułatwienie, 
które pozwala mi dalej lubić to, co 
robię. A gdybym nie lubił, byłaby to 
tylko ciężka praca.

Matplast powstał w roku 1997, 
niedługo po powodzi, która zruj-
nowała m.in. Kotlinę Kłodzką. Dziś 
zajmuje część terenu po upadłej 
kopalni, wytwarzając nowoczesną 
stolarkę okienną dla odbiorców kra-
jowych i zagranicznych. Inwestycja 
została wsparta dwoma pożyczkami 

w ramach JEREMIE. Pierwsza z nich 
została przeznaczona na remont 
części produkcyjnej, druga natomiast 
wsparła budowę łącznika między 
częścią produkcyjną i biurową. - Tych 
pieniędzy nie opłacało się nie wziąć, 
a naprawdę nam pomogły w sfinan-
sowaniu inwestycji - podkreśla Artur 
Kołodziej. - Dzięki temu jesteśmy dziś 
firmą średniej wielkości, a jeśli chodzi 
o produkcję okien, to nawet dużą.

To tylko wybrane 
przykłady firm, które 
rozwinęły się dzięki 
wsparc iu  z  in ic ja -
tywy JEREMIE. Ta-
kich przykładów jest 
znacznie więcej.

W Polsce inicjatywa 
JEREMIE realizowana 
jest na poziomie regio-
nalnym. Województwo 
dolnośląskie dołączyło 
do grona sześciu regio-
nów, które przystąpiły 
do tego projektu, prze-
znaczając kwotę 405,7 
mln zł na wsparcie 
sektora MŚP poprzez 

uruchomienie zwrotnych instrumen-
tów finansowych. 

Przy pomocy pośredników fi-
nansowych, których lista dostępna 
jest na stronie www.jeremie.com.
pl, przedsiębiorcy mogą skorzystać 
z niskooprocentowanych pożyczek 
i poręczeń kredytów. 

Rozwój firm dzięki inicjatywie 
REKLAMA I PROMOCJA

Dla kogo JEREMIE
-  start’up, mikro, mała lub średnia firma, 
-  prowadząca działalność na terenie województwa 

dolnośląskiego,
-  brak historii kredytowej, środków finansowych 

na realizację projektu lub zabezpieczeń o wystarcza- 
jącej wartości.

Na jaki cel środki
- Wsparcie z JEREMIE musi być przeznaczone na cele 

związane z rozwojem działalności gospodarczej.

Pożyczki w ramach JEREMIE

Więcej szczegółów nt. inicjatywy 
JEREMIE znajdziesz na stronie 

www.jeremie.com.pl

fo
t. 
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Projekt współfi nansowany przez Unię Europejską ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego dla Województwa Dolnośląskiego na lata 2007-2013

-  kwota pożyczki do 1 mln PLN
-  brak prowizji za udzielenie pożyczki
-  okres finansowania maksymalnie 60 miesięcy (5 lat)
-  oprocentowanie pożyczki:
 -   na zasadach rynkowych od 3,35  proc. w skali roku
 -   na zasadach de minimis od 1,50  p roc. w skali roku

p. Marian Rydz Ogrody od A do Z

Jerzy Górniak 
jest komendantem 

jeleniogórskiej 
Straży Miejskiej 

od momentu 
jej powstania, 

czyli od 1991 roku.

Poręczenie w ramach inicjatywy JEREMIE polega na zabezpieczeniu spłaty 
zobowiązań przedsiębiorcy, który uzyskał kredyt lub pożyczkę w instytucji 
finansowej. Wysokość poręczeń, jakie mogą uzyskać dolnośląscy przedsię-

biorcy ze środków inicjatywy JEREMIE, określana jest przez 
pośredników finansowych w odniesieniu do wartości wniosko-
wanego kredytu. Maksymalna kwota poręczenia może wynieść 
nawet powyżej 1 mln zł.

fo
t. 
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p. Artur 
Kołodziej 
MATPLAST

R
. Z
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- Radny Grzegorz Kubik złamał pra-
wo, a Rada Miasta wybroniła go przed 
konsekwencjami - mówi Bogdan Mali-
nowski burmistrz Karpacza. Zapowiada, 
że jeśli to od niego po wyborach będzie 
zależeć, czy radny Kubik wróci do pracy 
w Straży Miejskiej, to na pewno praco-
wał tam nie będzie. Wygląda więc na to, 
że dla Grzegorza Kubika nadchodzące 
wybory samorządowe będą miały zna-
czenie większe niż dla innych. Gra idzie 
nie tylko o mandat, ale i o robotę.

Grzegorz Kubik dostał się do Rady 
Miasta, będąc zatrudnionym w Straży 
Miejskiej. Po wygranych wyborach udał 
się na bezpłatny urlop, aby wypełnić 
wymogi ustawy samorządowej, która 
zakazuje łączenia takich funkcji. Formal-
nie jednak, mimo urlopu bezpłatnego, 
radny Kubik pozostawał pracownikiem 
SM. Dlatego też podjęcie innej pracy, 
nawet w sytuacji długiego urlopowania, 
zgodnie z prawem musiało się wiązać 
z uzyskaniem stosownego pozwolenia 
od komendanta straży. - Grzegorz Kubik 
o takie pozwolenie w czasie, gdy był 
urlopowany z racji zasiadania w radzie, 
nie występował - potwierdza Mirosława 
Sarnacka-Prośniak, komendantka Stra-
ży Miejskiej w Karpaczu. 

Tymczasem radny dorabiał sobie od 
trzech lat, co skrupulatnie odnotował 
w oświadczeniu majątkowym. W 2013 
r., poza dietą, w Hotelu Malachit 
jako recepcjonista zarobił 3588,14 zł, 
w 2012 - 10585 zł, a w 2011 r w Hotelu 
Vivaldi oraz przedszkolu -13567,56 zł. 
W żadnym z tych okresów radny nie 

pytał przełożonego ze Straży Miejskiej 
o zgodę. - Jak ja mogę mieć zaufanie 
do pracownika samorządowego, który 
zna przepisy, a się do nich nie stosuje? 

- pyta burmistrz Malinowski.
Ów brak zaufania i fakty obciążające 

radnego zaprezentował szef miasta na 
ostatniej sesji. - Musiałem to zrobić. 
Zrobiłbym to wcześniej, ale dotąd nie 
miałem świadomości, co się dzieje. 
Przedtem jeszcze konsultowałem się 
z Państwową Inspekcją Pracy - tłuma-
czy. Burmistrz złożył wniosek o roz-
wiązanie stosunku pracy z Grzegorzem 
Kubikiem. Oznaczałoby to, że radny nie 
mógłby wrócić do Straży Miejskiej po 
ewentualnie przegranych przez niego 
wyborach. W czasie sesji argumenty 
Bogdana Malinowskiego podzieliło 
pięciu radnych, a sześciu było przeciw-
nych, udzielając tym samym radnemu 
swoistego immunitetu. Argumentowa-
no, że to osobisty odwet burmistrza, 
że utrata pracy przez radnego to zbyt 
wysoka, niewspółmierna kara do tego, 
co zrobił. - Ostatecznie przegłosowano, 
że radny Kubik może łamać prawo - 
podsumowuje burmistrz.

Interesujące będzie teraz, jak zacho-
wa się wybroniony samorządowiec 
w świetle całej tej debaty, która miała 
przecież i walor edukacyjny. Nawet 
jeśli radny do tej pory nie zdawał sobie 
sprawy, że nie może pracować bez 
zgody przełożonych, to teraz już taką 
świadomość mieć musi. Czy będzie 
kontynuował pracę w hotelu? Czas 
pokaże. Na pewno będzie obserwowany.

Osobną kwestią jest dyskusyjne 
prawo, które faktycznie wyłącza z życia 
samorządowego osoby w sytuacji 
podobnej do radnego Kubika. Na taką 
karierę w samorządzie jak on zdecydo-
wałoby się niewielu. Wystarczy policzyć. 
Jako strażnik miejski pan Grzegorz 
osiągał dochód roczny około 40 tys. 
zł. Tymczasem dieta radnego to nieco 
ponad 10 tys. zł. Jeśli pracownik sa-
morządowy nie ma bogatych rodziców, 
dużo zarabiającej żony lub nie otrzymał 
spadku, raczej nie zamieni dochodu 
z pracy na dietę. A jeśli zamieni, ska-
zany jest na dorabianie. Oczywiście, 
można zapytać przełożonego o zgodę, 
jak ustawa nakazuje, ale przecież nie 
musi być ona udzielona. Tym bardziej, 
jeśli radny jest w opozycji, a komen-
danta zatrudnia burmistrz. To jednak 
rozważania teoretyczne. Radny Kubik 
zgody uzyskać nawet nie próbował. 
Burmistrz Malinowski nie przeczy, że 
ten mechanizm idealny nie jest, ale 
też dodaje, iż przecież każdy ma wybór 
i może sam ocenić, co dla niego w da-
nych warunkach ma sens, a co nie.

Radny Grzegorz Kubik wyrósł na 
głównego opozycjonistę obecnych 
władz miasta (choć burmistrz Mali-
nowski jest zdania, że podpuszcza 
go inny kolega radny, mniej skory do 
eksponowania swojej osoby). Toczy 
się sprawa sądowa, w której bur-
mistrz Malinowski zarzucił radnemu 
Kubikowi, że ten go pomówił (po 
wygranej radnego w pierwszej instan-
cji, burmistrz zapowiada apelację). 

Radny Kubik nie ustaje w tropieniu 
nieprawidłowości w mieście, zarzuca-
jąc obydwu burmistrzom nieudolność, 
zaniechania i złe decyzje.

W tekście, czego bardzo żałuję, 
brakuje wypowiedzi Grzegorza Kubika. 

- Nie będę z panem rozmawiał - usłysza-
łem, gdy próbowałem umówić się na 
rozmowę, aby dać radnemu możliwość 
przedstawienia swojego stanowiska 
w tej sprawie.

Sławomir Sadowski

Radni z Karpacza wybronili kolegę łamiącego prawo

Pracował bez zgody

Radny Grzegorz Kubik wciąż jest urlopowany ze Straży Miejskiej 
w Karpaczu. Wniosek burmistrza Malinowskiego, aby rozwiązać 
z radnym umowę o pracę, ze względu na to, że złamał prawo, nie 
zyskał w radzie większości.
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- PKB rośnie, bezrobocie spada, 
ofert pracy przybywa. Wygląda na to, 
że jest dobrze...

- To propaganda sukcesu. Politycy 
mówią, co chcą, a realia są całkiem 
inne. Jeżdżę po Polsce, bywam nie 
tylko w Warszawie czy Gdańsku, ale 
też w małych miastach, daleko od 
centrów przemysłowych i handlowych. 
Ciągle jest w Polsce sporo miejsc, gdzie 
bezrobocie przekracza 30-35 proc. 
Jest ich szczególnie dużo na Pomorzu, 
na Warmii i Mazurach. Tam nie ma 
żadnych perspektyw dla ludzi. Ludzie 
wyjeżdżają, miejscowości pustoszeją. 
To inna, zapomniana Polska. 

- To chyba do pewnego stopnia 
ogólnoświatowa tendencja, że życie 
gospodarcze, a za nim społeczne 
i polityczne koncentruje się w wiel-
kich, rozrastających się ośrodkach, 
a prowincja staje się ostoją spokoju, 
z jego wszystkimi wadami i zaletami... 

- W tych ostojach spokoju ludzie też 
powinni mieć pracę i mieć za co żyć. 
Tymczasem w tych ostojach spokoju 
ludzie żyją w wielkiej niepewności, 
z dnia na dzień. Przecież wszyscy 
w Warszawie, Poznaniu czy Wrocławiu 
nie zamieszkają. Nie chodzi przy tym 
jedynie o pieniądze. Praca nadaje sens 
życiu, porządkuje je. Powinna być po-
wszechnie dostępna. 

- Tymczasem związki zawodowe są 
najsilniejsze w tych dużych ośrod-
kach, tam gdzie jest wielki przemysł. 
Małe miasteczka są także i pod tym 
względem słabe i zapomniane. Kto się 
wstawi za sprzedawczynią sieciowego 
sklepu w małej mieścinie?

- My ich też reprezentujemy. To 
już nie jest tak, że tylko silne branże 
potrafią sobie załatwić swoje sprawy. 
Mamy organizacje związkowe i w 
Biedronce, i w innych, nazwijmy to, 
trudnych miejscach. Ale też ludzie 
muszą się jednego nauczyć, mimo 
strachu o miejsce pracy, że trzeba się 
organizować i walczyć o swoje prawa. 
Trzeba to robić, mimo że wciąż zdarza-
ją się przypadki zwolnień osób, które 
w zakładzie związki zakładają. Nikt za 
nich tego nie zrobi. Związki przecież 
nie powstały bez celu. One są reakcją 
na krzywdę pracownika. On sam musi 
chcieć ich użyć w swojej obronie. 

- Związki zawodowe we Francji czy 
Niemczech zrzeszają znacznie więk-
szą część pracowników. U nas, choć 
od wolnych związków zawodowych 
zaczęły się przemiany ustrojowe, do 
związków zawodowych, takich czy in-
nych, należy tak mało pracowników...

- Przyczyn jest kilka. Pierwsza 
to nasza cecha narodowa, gdzie 
w opresji potrafimy się mobilizować, 
ale nie działamy już tak skutecznie, 
metodycznie, gdy czasy są zwyczajne. 
Wtedy ulegamy jakiejś apatii. Inny po-
wód to fakt, że dużo liderów, ludzi So-
lidarności aktywnych w 1980, 1989 r. 
potem odeszło do biznesu, do polityki. 
Tym, siłą rzeczy, optyka się zmieniła. 
Do tego dochodzą jeszcze rozmaite 
zdarzenia na przestrzeni ostatnich 
25 lat, gdy ludzie się do związków 
zniechęcali, m.in. przez bezpośred-
nie angażowanie się związkowców 
w rządzenie. Nie bez znaczenia jest też 
dyskryminacja pracowników w Polsce, 
polegająca na tym, że ich duża grupa 
nie może się zrzeszać w związkach 
zawodowych.

- Jakie grupy pracowników nie mogą 
się zrzeszać?

- Na przykład nie mogą tego robić wła-
ściciele jednoosobowych firm, których 
w Polsce jest blisko 3 miliony.

- Jeśli ktoś jest dla siebie pracodaw-
cą, to w takiej firmie nie ma chyba 
pola do działalności związkowej...

- Okazuje się, że jest. To jest związa-
ne z patologiami na rynku pracy, gdzie 
pracodawca każe się samozatrudnić 
pracownikowi i kupuje od niego 
usługę, oszczędzając w ten sposób 
kosztem tego pracownika. Ostatnio 
np. muzycy z Budki Suflera chcieli 
założyć związek zawodowy muzyków 
i sąd w Lublinie odmówił, kierując ich 
wniosek do Trybunału Konstytucyj-
nego. To działania wbrew konwencji 
Międzynarodowej Organizacji Pracy, 
którą Polska podpisała. Solidarność 
wniosła skargę w tej sprawie.

- Ochrona pracownika to nie tylko 
związki zawodowe. To na przykład tak-
że skuteczność działania Państwowej 
Inspekcji Pracy. Zdaje się, że prawo 
w wielu kwestiach wręcz kreuje nie-
skuteczność działania takich służb...

- To efekt lobbowania pracodawców. 
Przez osiem lat byłem w Radzie Ochro-
ny Pracy przy sejmie i obserwowałem 
to z bliska. To dlatego właśnie PIP musi 
zapowiadać kontrolę, to dlatego też tak 
oczywista sprawa jak konieczność pod-
pisania umowy o pracę z zatrudnionym 
przed podjęciem tej pracy okazują się 
sprawami nie do załatwienia. Oba te 
przykłady dowodzą, że mają praco-
dawcy duże możliwości kombinowania. 
Dają mu czas i sposobność do wypro-
wadzenia papierów i wytłumaczenia się. 
Oczywiście, interes pracownika okazuje 
się tutaj drugorzędny. Ze słabości, 
niejednoznaczności prawa wynika też 
trudność ustalenia i egzekwowania 
przyjęcia na etat tych pracowników, 
którzy zostali zmuszeni do samoza-
trudnienia, a pracują pod nadzorem, 
w czasie i miejscu wyznaczonym 
przez zleceniodawcę, spełniając tym 
samym kryteria etatowej pracy. W tej 
dziedzinie praktyka jest taka, że nie PIP 
to rozstrzyga, a sądy pracy. Orzeczenia 
zapadają więc po długim czasie. 

- W Czechach praktycznie nie ma 
pracy na czarno, wszyscy praco-
dawcy opłacają składki emerytalne 
zatrudnionym. To odróżnia nasze 
kraje, które w końcu w jednakowym 
czasie zmieniły ustrój, zliberalizowały 
gospodarki?

- To kwestia tego, na co pozwala pań-
stwo. Kwestia tolerowania patologii na 
rynku pracy, nieodpowiedniego dbania 
o pracownika, który w rynkowej gospo-
darce wymaga ochrony. Pracodawcy 
cały czas narzekają, że muszą zbijać 
koszty, że konkurencja itd. Ja na to od-
powiadam, że po 25 latach po zmianach 
ustrojowych nie powinniśmy konkuro-
wać z Chinami, ale z państwami Unii 
Europejskiej. Konkurować kosztami 
pracy, mniej płacić pracownikom jest 
najłatwiej. Czas najwyższy konkurować 
nie kosztami pracy, tylko lepszą orga-
nizacją pracy, niższą marżą, mniejszymi 
kosztami energii.

- To pewnie jest jedno ze źródeł 
konkurencyjności naszej gospodarki. 
Mniejsze koszty, lepsze szanse na 
sprzedaż towarów i usług za granicę, 
lepsze PKB i optymizm na rynku...

- To droga donikąd. Z tego nie ma 
nic dobrego. To droga do zakupu 
kolejnego domu, luksusowego samo-
chodu przez kapitalistę, biznesmena. 
I do niczego więcej. Niestety, na to 

właśnie przyzwala nasze państwo. Jak 
państwo kreuje niesprawiedliwość i do 
tego wycina uczciwych uczestników 
rynku doskonale widać na przykładzie 
ustawy o zamówieniach publicznych. 
Przychodzą do mnie przedsiębiorcy, 
którzy skarżą się, że stając do przetar-
gu i przestrzegając prawa okazują się 
jeleniami, naiwniakami. Przegrywamy - 
mówią - wszystkie przetargi, bo płacimy 
pensje, odprowadzamy ZUS i podatki. 
Przetargi wygrywają kombinatorzy, 
którzy dają taką cenę, żeby wygrać, 
a dopiero potem szukają ludzi do wyko-
nania zlecenia. Oczywiście zatrudniają 
ich na czarno, nie odprowadzają żad-
nych składek. To ma wpływ na jakość 
wykonanej pracy, bezpieczeństwo. No 
i psuje, demoralizuje rynek.

- Związki coś w tej sprawie robią?
- Jest przygotowany projekt nowej 

ustawy, w którym startujący w przetar-
gu mają wykazać zatrudnienie pracow-
ników na etatach oraz, że około 50-60 
proc. prac ma wykonać ten, kto wygrał 
przetarg, a nie tylko podwykonawcy, 
jak to jest możliwe dzisiaj. To pozwoli 
na to, że w tych miejscach, o których 
mówiliśmy na początku wywiadu, gdzie 
jest 30-procentowe bezrobocie, a ludzie 
pracują głównie na czarno, rynek pracy 

w jakimś stopniu znormal-
nieje. Bo ten kto stanie do 
przetargu o zlecenia pań-
stwowe czy samorządowe, 
będzie musiał wykazać, 
że jest fair. Oczywiście 
pojawiły się od razu gło-
sy, że takie ogranicze-
nia godzą w przepisy 
o swobodzie działalności 
gospodarczej.

-  Poprzedni  prze-
wodniczący związku 
wdał się w politykę, 
zawiązując sojusz z PiS. 
Pan również wydaje się 
bliski temu ugrupowaniu, 
choć unika pan jednoznacz-
nych gestów...

- Jestem przewodniczącym związku 
i w naszym interesie jest współpraca 
z rządem i z wszystkimi, którzy mogą 
decydować o sprawach dotyczących 
pracowników. Spotykałem się z premie-
rem, uczestniczyłem w pracach komisji 
trójstronnej, ale szybko otrzymałem 
sygnały, że rząd z nami rozmawiać nie 
chce. Rządzący nie zgodzili się na refe-
rendum w sprawie wieku emerytalnego, 
nie dopuścili nawet do dyskusji na ten 
temat. Wprowadzili elastyczny czas pra-
cy, nie licząc się z naszą opinią. Rządzą 
nami ludzie o przekonaniach neoliberal-
nych. Ja je szanuję, ale domagam się, 
aby szanowano także nasze poglądy. Co 
do wejścia w politykę, to jest oczywiste, 
że dzisiaj jest nią wszystko. Nie da się 
działać skutecznie bez wchodzenia 
w nią. To wymysł polityków, to całe 
gadanie o zaangażowaniu politycznym. 
Wygodnie jest tak mówić. Chodzi o to, 
że oni po prostu nie chcą mieć nad 
sobą jakiejkolwiek kontroli. Takich ar-
gumentów używają i wobec związków 
zawodowych, i wobec Kościoła. Co 

innego jest popieranie poszczególnych 
partii. Nie wyobrażam sobie, żeby Soli-
darność poparła jakąś partię polityczną. 
O naszej ostatniej akcji, na stronie www.
sprawdzampolityka.pl mówią, że to 
promowanie PiS. Ci co na stronę wejdą 
zmieniają jednak zdanie. Tam są jedynie 
suche fakty. Przypominamy jak kto 
głosował w najważniejszych sprawach 
społecznych, a wnioski może sobie 
wyciągnąć każdy sam. Jeśli posłowie 
PO są dumni ze swoich głosowań, to 
powinni mi dziękować, że to przypomi-
namy na tej stronie. W trzy tygodnie tę 
stronę odwiedziło już dwa miliony ludzi.

- Argumenty o starzeniu się społe-
czeństwa, wydłużaniu życia i mniej-
szym przyroście naturalnym w dysku-
sji na temat wydłużenia wieku emery-
talnego są nieprawdziwe?

- W tej dyskusji są też inne argumenty. 
Proponowaliśmy powiązać przejście na 
emeryturę nie tylko z wiekiem, ale też 
z ilością przepracowanych lat. To zrobili 
teraz Niemcy. Poza tym pieniędzy na 
emerytury trzeba szukać gdzie indziej. 
Jaka jest korzyść dla systemu emerytal-
nego z młodych ludzi, którzy dziś pra-
cują na umowach zleceniach i nie są za 
nich odprowadzane składki emerytalne? 
To jest po prostu niepoważne. Co z tego, 
że ktoś dopracuje do 67.roku życia, jeśli 
dużą ilość lat nie odkładał na emeryturę. 
Już teraz jest całkiem duża grupa ludzi, 
którzy mają przepracowane 10-15 lat 
i nie mają odłożonej ani jednej składki 
emerytalnej. Do tego nie wyobrażam 
sobie kobiety pracującej fizycznie, która 
przejdzie na emeryturę po 50 latach 
pracy. Ta ustawa prędzej czy później 

będzie zmieniona.
Sławomir 
Sadowski

 Rentgen
Piotr Duda (52 lata), żonaty, dwoje 

dzieci. Syn jest zawodowym żołnierzem, 
córka - bezrobotna z epizodem pracy w Anglii. 
Piotr Duda pracę rozpoczynał w Hucie Gliwice 
w 1980 r. Brał udział w Polskim Kontyngencie 
Wojskowym UNDOF w Syrii. W 1992 r. został 
przewodniczącym zakładowej Solidarności w Hucie 
Gliwice, potem wszedł do prezydium Regionu 
Śląsko-Dąbrowskiego, gdzie z czasem 
pełnił funkcję skarbnika. Szefował 
pierwszemu radiu komercyjne-
mu na Śląsku. W 2002 wygrał 
wybory na przewodniczącego 
Regionu Śląsko-Dąbrowskie-
go, potem był wybierany 
jeszcze dwukrotnie. Zasiadał 
w Komisji krajowej Solidar-
ności. W 2010 r. zastąpił 
na stanowisku przewodni-
czącego NSZZ Solidarność 
Janusza Śniadka. Solidar-
ność liczy dziś około 670 
tys. członków

Przewodniczący Duda 
interesuje się sportem, 
także aktywnie - biega. 
Czyta prasę i dokumenty 

- na więcej nie ma czasu.

Ludzie muszą walczyć o swoje
z Piotrem Dudą, przewodniczącym NSZZ Solidarność
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bliski temu ugrupowaniu, 
choć unika pan jednoznacz-

gumentów używają i wobec związków 
zawodowych, i wobec Kościoła. Co 

teraz Niemcy. Poza tym pieniędzy na 
emerytury trzeba szukać gdzie indziej. 
Jaka jest korzyść dla systemu emerytal-
nego z młodych ludzi, którzy dziś pra-
cują na umowach zleceniach i nie są za 
nich odprowadzane składki emerytalne? 
To jest po prostu niepoważne. Co z tego, 
że ktoś dopracuje do 67.roku życia, jeśli 
dużą ilość lat nie odkładał na emeryturę. 
Już teraz jest całkiem duża grupa ludzi, 
którzy mają przepracowane 10-15 lat 
i nie mają odłożonej ani jednej składki 
emerytalnej. Do tego nie wyobrażam 
sobie kobiety pracującej fizycznie, która 
przejdzie na emeryturę po 50 latach 
pracy. Ta ustawa prędzej czy później 

będzie zmieniona.
Sławomir 
Sadowski

Piotr Duda (52 lata), żonaty, dwoje 
dzieci. Syn jest zawodowym żołnierzem, 

epizodem pracy w Anglii. 
Piotr Duda pracę rozpoczynał w Hucie Gliwice 

1980 r. Brał udział w Polskim Kontyngencie 
Syrii. W 1992 r. został 

przewodniczącym zakładowej Solidarności w Hucie 
Gliwice, potem wszedł do prezydium Regionu 
Śląsko-Dąbrowskiego, gdzie z czasem 
pełnił funkcję skarbnika. Szefował 
pierwszemu radiu komercyjne-

2002 wygrał 
wybory na przewodniczącego 
Regionu Śląsko-Dąbrowskie-
go, potem był wybierany 
jeszcze dwukrotnie. Zasiadał 

Komisji krajowej Solidar-
2010 r. zastąpił 

na stanowisku przewodni-
czącego NSZZ Solidarność 
Janusza Śniadka. Solidar-
ność liczy dziś około 670 

Przewodniczący Duda 
interesuje się sportem, 
także aktywnie - biega. 

dokumenty 
- na więcej nie ma czasu.
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JELENIA GÓRA
27 maja o godz. 18 w DKF Klaps w JCK bę-

dzie można obejrzeć projekcję komediodramatu 
„Ojciec Szpiler” w reżyserii Vinco Bresana. 

Sobieszowski Muflon zaprasza 28 maja 
o godz. 18 na Muzyczną Wizytówkę, czyli  
pokaz sekcji muzycznej MDK.

28 maja o godz. 19 w Muzeum Przyrodni-
czym wystąpi  zespół „Bądź Ciszą”.

29 maja o godz. 19 w Muzeum Przyrodni-
czym Jerzy Klich opowie (prelekcja z przeźro-
czami) o wędrówce „Od Śnieżki w Sudetach 
do Góry Ducha Gór Manaslu w Himalajach”. 

30 maja o godz. 19 – w ramach cyklu 
Cieplickie Koncerty Kameralne – zagra  „Duo 
JAK Amadeusz”.

Festyn z okazji Dnia Dziecka rozpocznie 
się w muszli koncertowej w Parku Zdrojo-
wym 31 maja o godz. 11. 

Muzeum Miejskie „Dom Gerharta Haupt-
manna” organizuje 31 maja od godz. 11 „Dni 
Europy” czyli spotkania z poezją, muzyką, 
sztuką z udziałem środowisk twórczych 
Jeleniej Góry i regionu. 

Sobieszowski Muflon zaprasza 31 maja 
na pokazy taneczne: o godz. 17 dzieci, a o 
godz. 19 publiczność dorosłą. 

Teatr Norwida zapowiada premierę na 
Dużej Scenie dla najmłodszych - „Alicję 
w Krainie Dziwów” w reżyserii Pawła 
Aignera -  na 1 czerwca o godz. 17.

Galeria Promocje w ODK na Zabobrzu 
zaprasza 2 czerwca o godz. 17 na wernisaż 
wystawy fotografii Wojciecha Zawadzkiego 
pt. „Moje hieroglify”.

Prace plastyczne laureatów dorocznego 
przeglądu „Talenty 2014” będzie można 
ogladać od 3 czerwca w galerii „Hall” 
w ODK na Zabobrzu. Wernisaż w tym dniu 
o godz. 11.  

KAMIENNA GÓRA
Dni Kamiennej Góry – „My kamiennogó-

rzanie” - rozpoczną się 30 maja, potrwają 
do 8 czerwca: 

Na 30 czerwca (od godz. 19 do północy) 
atrakcje dla publiczności przygotowało Mu-
zeum Tkactwa. 

2 czerwca w samo południe w Rynku 
i okolicach kamiennogórzanie mogą wziąć 
udział w... „Czytaniu w bramie”. 

KARPACZ 
Biblioteka Miejska organizuje 29 maja 

o godz. 9.30 spotkanie z Teatrem Moralitet 
dla dzieci w wieku 5 – 6 lat. 

Święto Skrzatów i festyn z okazji Dnia 
Dziecka rozpocznie się 30 maja o godz. 10 
na boisku przy Zespole Szkół w Karpaczu. 

Muzeum Sportu i Turystyki zaprasza 31 
maja o godz. 15 na wernisaż wystawy „Im-
presje z Doliny Renu” grupy fotograficznej 
Hardtberg.  

1 czerwca od godz. 12 do 10 na terenie 
wokół Restauracji Muzyczna Zapora na 
dzieci z rodzicami czekają zabawy, koncerty, 
konkursy.

LUBAŃ
31 maja o godz. 17 w kawiarence MDK 

wystąpi zespół Bez Nazwy Lirycznie.  

STANISZÓW
31 maja o godz. 18 w Centrum Sztuki - 

Pałacu w Staniszowie swoje prace plastyczne 
na wystawie „Pomiędzy językami” zapre-
zentuje Dorota Podlaska. 

SZKLARSKA PORĘBA
1 czerwca od godz. 13 rodzinne turnieje 

czekają na rodziców i dzieci w Rodzinnym 
Parku Rozrywki Esplanada.

ZGORZELEC
Festyn i zabawy z okazji Dnia Dziecka 

przygotowano na 1 czerwca od godz. 15 
w parku miejskim - Forcie Bolka i Lolka. 

MPP

To idzie młodość
Stolica Karkonoszy dołączyła do grona 

wielu miast, w których narodził się Ruch 
Narodowy - dziecko Młodzieży Wszech-
polskiej i Obozu Narodowo-Radykalnego. 
Poród przebiegał sprawnie, spokojnie 
i naturalnie. Choć Ruch Narodowy jest 
dzieciakiem jeszcze małym, to już zdążył 
zakłócić spotkanie wrogich mu ideowo 
działaczy lewicy. Fakt, nikt nie zginął, ale 
jak mawia dosadnie starszyzna, kto wie, 
co z gówniarza wyrośnie.

Problem narastającego poparcia 
dla radykalnej prawicy w Polsce jest 
poważny i jedna szpalta nie wystarczy, 
aby zgłębić temat. Nie ulega jednak wąt-
pliwości, że rozwój organizacji tej maści 
ideologicznej oznacza porażkę środowi-
ska lewicowego, które niczym zagubione 
plemię nie potrafi tak zmobilizować 
potencjału niezadowolenia społecznego, 
jak czyni to, niestety, radykalna prawica.

Dalej, młodzież, która odczuwa radość 
na widok tęczy jedynie wtedy, gdy ta 
płonie, jest określana często jako „ban-
da łysych pał”, „naziole” lub „bękarty 
wojny polsko-polskiej”. Ale być może 
oni także stanowią grupę wykluczonych, 
którzy nie zostali jeszcze beneficjentami 
zachodzących przemian społeczno-go-
spodarczych. Tak na marginesie - ten, 
kto został, ręka w górę.

Obecność Ruchu Narodowego 
w przestrzeni publicznej oparta jest 
wprawdzie na krzyku i zadymie, ale, 
podobnie do działalności innych opcji 
politycznych, mówi wiele o poziomie 
polskiej debaty publicznej w ogóle. 
Opiera się ona bowiem na ostrej kon-
frontacji my/oni, ale „oni” są raczej 
emanacją „wroga”, aniżeli łagodniej 
brzmiącego „przeciwnika”? Niby nie-
pozorna gra językowa, ale jak powiada 
filozofka Chantal Mouffe, taka zamiana 
pojęć w naszej świadomości może nie-
co lepiej wpłynąć na poziom dyskusji 
nawet w obszarze skrajnych ideologii.

Odejdźmy jednak od teorii polityki 
i stańmy twardo na jeleniogórskim 
bruku. Jak to się stało, że obecna nad 
Bobrem dobrze od ponad roku, skrajnie 
prawicowa młodzieżówka nie doczekała 
się jeszcze naszej reakcji? Żeby było 
jasne, nie chodzi o stosowanie przemo-
cy z lewej strony, ani o łamanie zasad 
demokracji i wypędzanie kogokolwiek 
na obrzeża miasta. Warto się jednak za-
stanowić, w jaki sposób na niepokojącą 
obecność agresywnych nacjonalistów 
mogą zareagować lokalni artyści, inte-
lektualiści i osoby zarządzające kulturą? 
Zwłaszcza po ostatnich zajściach, gdy 
chłopcy nabrali odwagi i wtargnęli do 
siedziby jednej z partii. Rozumiem, że 
czekamy, aż wejdą do siedzib naszych 
ukochanych partii? Rozumiem, że 
czekamy na coś większego? Może na 
duży marsz z pochodniami? Może na 
jakiś brutalny przejaw rasizmu? A może 
na publiczne hajlowanie pod pozorem 
zamawiania pięciu piw w ogródku piw-
nym? Z takich iskierek może narodzić 
się całkiem niezły żar.

Gdy na początku lat dziewięćdziesią-
tych nacjonaliści podpalili w Berlinie 
azyle dla uchodźców, Frank Castorf, 
dyrektor teatru Volksbühne i jeden 
z najważniejszych reżyserów teatralnych 
w Europie, zdecydował, aby w pro-
gramach do spektakli zamieścić hasło 

„Koniec z pogromami!”. Filozof Walter 
Benjamin rzekł raz, że powinniśmy 
przejść od kulturalizacji polityki do po-
litycyzacji kultury. Być może, tylko „nie 
gapcie się tak romantycznie”, powiedział 
z kolei Bertolt Brecht. 

Wojciech Wojciechowski

Wykrochmalony kitel policyjnego 
weterynarza i jego lśniące, wypucowane 
oficerki. Albo stos dokumentów, książek 
i różnych bibelotów na biurku prezydenta 
Ignacego Mościckiego. Przypatrując 
się mapie, przy której stoi Jan Schuch, 
zastępca komendanta Policji Państwo-
wej m.st. Warszawy, można bez trudu 
poznać ówczesną topografię miasta.

Kilkadziesiąt czarno-białych fotografii 
z przedwojennej Polski, ukazującej ów-
czesne władze, pracę policji, Korpusu 
Ochrony Pogranicza i życie zwykłych 
obywateli, można obejrzeć na wystawie 

„Zwyczajny 1934.” prezentowanej w ga-
lerii Skene w Teatrze Norwida w Jeleniej 
Górze. Prace prezentowane na ekspozy-
cji są autorstwa Willem’a van de Poll’a 
(1895-1970) - znanego holenderskiego 
fotoreportera, który odwiedził Polskę 
w maju i listopadzie 1934 roku.

W Archiwum Narodowym w Hadze 
zachowało się w doskonałym stanie około 
300 szklanych negatywów w formacie 
9x12 centymetrów z podróży Holendra do 
Warszawy, Łowicza, Wilna i i po wschod-
nim pograniczu. Tytuł wystawy nawiązuje 
do ówczesnej sytuacji społeczno-politycz-

no-gospodarczej Polski. 
Szesnaście lat po uzyska-
niu niepodległości kraj 
ciągle się modernizował. 
Ludziom żyło się coraz 
lepiej i bezpieczniej. Wil-
lem van de Poll przyleciał 
przez Berlin na dopiero 
co wybudowane lotni-
sko Okęcie. Stąd porcja 
fotografii prezentująca 
nie tylko terminal, ale 
też i pilotów, którzy prze-
szli do historii polskiego 
lotnictwa.

Holenderski repor-
ter miał okazję foto-
grafować najważniej-
sze osoby w państwie 

- prezydenta Ignacego 
Mościckiego, marszałka 
Józefa Piłsudskiego czy 
szefa dyplomacji Józefa 
Becka. Odwiedził także 
Teatr Wielki, Polskie 

Radio, pałac wilanowski czy Centralny 
Instytut Wychowania Fizycznego. 

Ale przyglądał się także codziennemu 
życiu warszawiaków - gwarowi ulicy, 
odpoczywającym w Ogrodzie Saskim, 
zaułkom w biednych dzielnicach, a nawet 
karcie win w słynnej winiarni Fukierów. 
Osobny rozdział poświęcony jest Policji 
Państwowej, Korpusowi Ochrony Po-
granicza i kolei. 

- Walor dokumentacyjny fotografii, 
które możemy zobaczyć na wystawie, jest 
nie do przecenienia. Te zdjęcia dobrze się 
ogląda także dlatego, że są znakomicie 
skadrowane, a autor świetnie operuje 
światłem - naturalnym i sztucznym - 
mówi Janusz Jaremen z Galerii Skene.

Powstałe w 1934 roku zdjęcia nie 
były nigdy publikowane w Polsce, część 
z nich zamieściła prasa holenderska 
i niemiecka. Po raz pierwszy zbiór 
około 150 fotografii został zaprezento-
wany w Polsce w styczniu 2014 roku, 
w Warszawie.

GOK

Pod patronatem Nowin Jeleniogórskich

Polska sprzed 80 lat

Jedno ze zdjęć W. van de Poll’a - tramwaj linii nr 6 na moście Kierbedzia.

Ekspozycję w Galerii Skene 
będzie można oglądać do 2 lipca.
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- PESTKA to festiwal rozmaitych 
zderzeń myśli, spostrzeżeń, skoja-
rzeń pomiędzy teatrem, literaturą, 
muzyką - zapowiada wydarzenia 
Łukasz Duda, twórca festiwalu 
i sprawca dorocznego, pestko-
wego zamieszania - Zderzamy się 
z myślą przewodnią festiwalu - ID 

- czyli tego wszystkiego, co dzieje 
się z nami w środku. Nie do końca 
jesteśmy w stanie okiełznać nasze 
atawistyczne zachowania. To ID 
zderza się także z myślą widza 
o spektaklu, spotkaniem autora 
z widzem i sztuką, którą realizują.

PESTKA nie jest przeglądem 
amatorskich teatrzyków. 

- Pokazujemy teatry, które bardzo 
często składają się z profesjo-
nalnych aktorów, którzy wybrali 
własną drogę twórczą. Pracują 
w off-ie, w teatrach nieinstytucjo-
nalnych. Chcą i mogą niejedno-
krotnie powiedzieć więcej niż teatr 
nieinstytucjonalny - dopowiada 
szef festiwalu.

Co na PESTCE?
Sygnał do rozpoczęcia festi-

walu da Teatr Odnaleziony, który 
po przerwie wznawia działalność. 

Premierowe „Żywoty świętych 
osiedlowych” przeznaczone są 
dla widzów od osiemnastego roku 
życia (podobnie propozycja Teatru 
A Part 31 maja, pozostałe propozy-
cje od lat 16). 

Cztery festiwalowe dni. Do Jele-
niej Góry przyjadą teatry znane na 
Dolnym Śląsku, jak choćby Teatr 
Formy ze spektaklem Babel (spek-
takl ruchowy, plastyczny) i Teatr Ad 
Spectatores ze spektaklem Molly 
B. Ten ostatni, jak zapowiadają 
organizatorzy, zachwyci panie, bo 
w dużej mierze to o nich, ale spek-
takl powinni oglądać także męż-
czyźni. Taneczny, nasycony energią, 
która przelewa się na widzów spek-
takl przywiozą aktorzy z Mińska. 
Tantehorse Theatre z Pragi stawia 
na nowoczesne technologie, wi-
zualizacje. Teatr Brama na PEST-
KĘ przygotował „Fale”, spektakl 
inspirowany twórczością Virginii 
Woolf i poezją Roberta Krupowi-
cza. Lalkowe przedstawienie zre-
alizował zespół grecki, pracujący 
aktualnie w Niemczech: genialna, 
perfekcyjnie minimalistyczna rzecz 
dla wszystkich, którzy interesują 
się teatrem lalkowym, plastycznym. 

Teatr Porywacze Ciał z Poznania 
na PESTCE pojawia się dość regu-
larnie, za każdym razem oferując 
widzom dawkę pozytywnej ener-
gii i... niewiadomego. Festiwal 
zakończy „Cyrk Bellmer” Teatru 
A Part z Katowic, słynącego 
z teatru formy, plastyki ciała. Tym 
razem swoją wypowiedź scenicz-
ną rozpięli pomiędzy umieraniem 
a erotyką. 

Na PESTCE po raz pierwszy 
zaistnieje młoda teatralna grupa 
działająca w JCK STA-ART:

- To dla mnie ważne, że młodzi lu-
dzie, dotąd organizatorzy i wolonta-
riusze PESTKI, pokażą się od innej 
strony - podkreśla Łukasz Duda. 

Przez cztery festiwalowe dni 
widzowie (po ostatnim spektaklu) 
będą się mogli spotkać w Klubie 
Kwadrat na panelach dyskusyj-
nych, spotkaniach z twórcami. Po 
dyskusjach przewidziano (bezpłat-
nie) koncerty. 

Spektakl za wejściówkę
Nie byłoby PESTKI bez widow-

ni, której z roku na rok przybywa. 
Historia festiwalu dowiodła, że 
chętnych do obejrzenia spektakli 

jest więcej niż miejsc na widowni. 
Zwłaszcza w Sali Novej JCK przy 
ulicy 1 Maja 60. Wejściówki na 
spektakle w tym miejscu (wszyst-
kie w cenie 2 zł) należy zarezer-
wować jak najszybciej w kasie 
biletowej JCK przy ul. Bankowej 
(od wtorku do piątku od godz. 13 
do 18). Na stronie internetowej 
www.jck.pl (zakładka bilety) można 
sprawdzać, na jakie spektakle są 
jeszcze dostępne bilety, można 
też tą droga zarezerwować bądź 
kupić bilety. Widownia w sali wido-
wiskowej JCK przy ulicy Bankowej 
dysponuje większą ilością miejsc. 
Na te spektakle można przyjść 

„z marszu”, jest duża szansa, że 
wejściówkę będzie można kupić 
(za 2 zł!) w ostatniej chwili. 

- Marzę o takiej dotacji na festiwal, 
aby każdy spektakl można było 
pokazać dwa razy - snuje plany 
Łukasz Duda.

Tym razem festiwal wykorzysta 
jeszcze jedną scenę - hangar na 
Górze Szybowcowej. Tam zapre-
zentowane zostaną dwa spektakle: 
w piątek, 30 maja, Teatru Formy i w 
sobotę, 31 maja, Teatru Ad Specta-
tores. Na oba spektakle przewidzia-

no transport spod siedziby JCK przy 
ul. 1 Maja o godzinie 19. 

- Mamy nadzieję, że tegoroczna 
PESTKA zawładnie całym mia-
stem - zapraszają na festiwal jego 
organizatorzy.

PESTECZKA - pestkUE 
Młodsza siostra PESTKI zaist-

nieje na Placu Ratuszowym już po 
raz trzeci. W tym roku pod hasłem 

- Awangardowy Festiwal Sztuki 
Uśmiechu pestkUE.

- Projekt za każdym razem nieco 
inny, ale od samego początku jest 
córką Unii Europejskiej, finanso-
wany bowiem ze środków unijnych 

- tłumaczy szef festiwalu. 
Festiwal skierowany do dzieci, 

bezpłatny, w tym roku rozgrywać 
się będzie od 30 maja do 1 czerw-
ca od godziny 10 do 18 w namiocie 
na Placu Ratuszowym.

Dla dzieci przygotowano warszta-
ty technik cyrkowych, warsztaty lal-
kowe, glinianych ludów, gry, zabawy. 
Codziennie o godzinie 16 prezento-
wane będą spektakle teatralne dla 
maluchów w wykonaniu czeskich 
teatrów oraz cyrkowo-lalkowe show 
grupy LIbKar.                            MPP

PESTKA i pestkUE 
zawładnie Jelenią Górą
Po raz siódmy w Jeleniej Górze. Międzynarodowy Festiwal Teatrów Awangardowych PESTKA, który organizuje 
Jeleniogórskie Centrum Kultury oraz Stowarzyszenie Teatr Odnaleziony, startuje już w środę, 28 maja. Pokazy 
teatralne potrwają do 31 maja. 
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pod patronatem NJ

Jeleniogórscy studenci przed dwa dni, 
22 i 23 maja, bawili się na Juwenaliach. 
Do radosnego przemarszu ulicami 
miasta, na koncerty gwiazd i lokalnych 
zespołów, do gier i konkursów, wybo-
rów Miss z trzech miejscowych uczelni, 
nocnych dyskotek pod chmurką, hula-
nek, swawoli i grillowania żacy zapro-
sili mieszkańców Jeleniej Góry i okolic 
oraz turystów. Od patrona honorowego 
imprezy, prezydenta Marcina Zawiły 
rozbawieni studenci odebrali wielki, 
symboliczny klucz, przejęli władzę 
w mieście i skrzętnie ją wykorzystali.

Najpierw od kościoła garnizonowego 
na Plac Ratuszowy dotarł kolorowy 
i głośny pochód młodzieży. Studenci 
przebrani za Polaków na wakacjach 
maszerowali pod hasłem „Polaczki - 

cebulaczki, czyli plaża na wesoło”. Były 
chóralne śpiewy, okrzyki i spontaniczne 
tańce, w tym słynna macarena. Działo 
się, działo w wieczorno - nocnej części 
pierwszego dnia świętowania. Bywalcy 
wszystkich jeleniogórskich Juwenaliów 
zgodnie twierdzą, że na koncertach 
z ostrą muzyczną „jazdą” tyle ludzi nie 
było nigdy. Główni organizatorzy z TV 
DAMI i samorządów trzech uczelni 
liczbę widzów zebranych na polanie 
w pobliżu popularnego „Grzybka” zwa-
nej Błoniami Jeleniogórskimi szacują na 
około 15 tysięcy.

Muzyczną zabawę piosenkami reggae 
rozpoczął zespół Mesajah. Podczas 
półtoragodzinnego występu z bisami 
ze sporą dawką jamajskich rytmów nie 
zabrakło znanego utworu „Szukając 

szczęścia”. Gwiazdą wieczoru był hip 
- hopowy duet Donatan&Cleo, który 
zrobił furorę na tegorocznym Konkursu 

Piosenki Eurowizji 
w Kopenhadze hitem 

„My Słowianie”. Na 
jeleniogórskich Ju-
wenaliach przebój ten 
zabrzmiał dwukrotnie. 
Była też „Cicha woda” 
i inne przeboje. 

Miss Juwenaliów 
2014 jury wybrało 
21-letnią Magdalenę 
Zielińską ze Zgorzel-
ca, która studiuje na 
drugim roku zarzą-
dzanie na Uniwersy-
tecie Ekonomicznym 
w Jeleniej Górze. 
Wicemiss została jej 
koleżanka z uczelni 
Dominika Dedo. Z ty-
tułu Miss Publiczno-
ści w głosowaniu na 

facebooku cieszyła się Monika Pancerz 
z Politechniki Wrocławskiej. Od północy 
do szóstej rano trwało studenckie after 
party w Orient Expressie. 

Piątkową wspólną zabawę juwenalio-
wą już od godziny 12 rozpoczęło maso-
we grillowanie. Potem publiczność roz-
bawili kolejni wykonawcy bijący rekordy 
popularności w internecie. Jako gwiazdy 
wieczoru wystąpili młodzi artyści z hip - 
hopowej kapeli „Letni Chamski Podryw” 
i funkowa grupa „Łąki Łan”. Wieczorny 
ulewny deszcz znacznie ograniczył 
juwenaliową frekwencję publiczności. 
Oba zespoły potrafiły jednak „rozkręcić” 
osoby pod sceną. 

W rozmaitych dwudniowych konkur-
sach rekreacyjno-sportowych i zręczno-
ściowych punktowano rywalizację w stu-
denckiej grze miejskiej, przeciąganiu liny, 
biegach z jajkiem, jedzeniu pączków bez 
oblizywania i w skokach, a także plażowe 
stroje w orszaku i śpiewanie karaoke 
oraz wybory Miss Juwenaliów 2014. Po 
podsumowaniu okazało się, że najlepiej 

bawili się słuchacze z Karkonoskiej 
Państwowej Szkoły Wyższej. 

Jakie były opinie studentów? Bardzo 
pozytywne. Oto kilka z nich: 

- Bawiliśmy się przednio. Fajne Ju-
wenalia, na poziomie. Super impreza 
studencka z pomysłami, polotem, 
dowcipem. Brawa dla organizatorów. 
Trafny dobór artystów i piękna sło-
neczna pogoda w czwartek sprawiły, że 
nikt się nie nudził. Wreszcie wykonaw-
cy „na czasie” z dobrą muzyką, a nie 
odgrzewane kotlety. To były zespoły 
dla studentów. Aż miło popatrzeć jak 
ludzie bawili się. Przez kilka godzin 
poczułam, co znaczy wspólna zabawa 
i wspólne spędzenie czasu. Nie zabra-
kło osób wiecznie niezadowolonych, 
maruderów, smutasów i snobów. Po-
wiedziałem im, że nikt ich nie potrze-
buje i nie lubi. Juwenalia jako wielki 
miejski piknik zdały egzamin.

Więcej zdjęć z Juwenaliów na 
www.nj24.pl

Henryk Stobiecki

Studenckie 
świętowanie

Wszyscy uczestnicy studenckiej parady zatańczyli wspólnie makarenę.
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Były mocne, gitarowe dźwięki, pogo 
pod sceną. W sobotnim finale Ligi 
Rocka zwyciężył wrocławski heavy-
metalowy zespół Panzerhund. Imprezę 
popsuła jednak pogoda: padał deszcz 
i na widowni zrobiło się błoto.

Podczas sobotniego finału, który 
odbył się na terenie stadionu przy 
ul. Lubańskiej w Cieplicach, nie było 
tłumów pod sceną. Frekwencja nie 
poprawiła się nawet podczas koncertu 
gwiazdy, grupy Turbo, która pokazała, 
że jest w znakomitej formie. Fanów 
muzyki gitarowej być może odstraszyły 

chmury, które wisiały nad Cieplicami 
przez pół dnia. Przed samym rozdaniem 
nagród, kiedy na scenie grała niemiecka 
kapela Silyccon X, rozpoczęła się ulewa. 
Pod sceną bawili się tylko najwierniejsi.

- Bardzo nam przyjemnie - cieszył się 
po ogłoszeniu wyników Michał Stocki, 
wokalista Panzerhund. - To pierwsza nasza 
wygrana. Najbardziej zaskoczył nas półfinał 
Ligi Rocka w październiku, bo nie spodzie-
waliśmy się takiego przyjęcia. Przyszło bar-
dzo dużo młodzieży, bawili się znakomicie.

Panzerhund pochodzi z Wrocławia, 
w tym składzie gra od lutego 2012 roku. 

- Byliśmy w finałach wielu 
festiwali i konkursów, z róż-
nym skutkiem: było trzecie 
miejsce, były wyróżnienia. 
Dzisiaj wygraliśmy - mówi 
Michał. Co dalej? - Robimy 
swoje, chcemy dokończyć 

„epkę”, którą zaczęliśmy.
Po ogłoszeniu werdyktu 

jury zespół był szczęśliwy, 
ale miał też mały problem, 
jak pomieścić nagrody. - 
Przyjechaliśmy w pięciu 
golfem 3, zapakowani tak, że 

już i tak mieliśmy werbel na kolanach. 
A teraz dostaliśmy trzy wielkie pudła. 
Nie wiem, może któryś wróci pociągiem 

- śmiał się wokalista zwycięskiej grupy.
Tradycyjnie wręczono także nagrody 

indywidualne. Najciekawszym gitarzy-
stą został Konrad Staszkiewicz z zespo-
łu „No to myk”, najciekawszym wokali-
stą - Karolina Więcek z grupy „Warbell”, 
najciekawszym gitarzystą basowym 

- Roman Szczykutowicz z grupy „Pan-
zerhund”, perkusistą - Rafał Wiaderek 
z „Warbell”. Krzysztof Wojtas z grupy 

„Korpis Karmel” otrzymał wyróżnienie.
Przewodniczący jury Mietek Jurecki 

przyznał, że oceniający nie byli jed-
nogłośni co do wyboru najlepszego 
zespołu. - W tego typu sytuacjach 
zawsze zwycięża matematyka. Wybór 

nie był jednogłośny, Panzerhund wygrał 
stosunkiem 3:2 - zdradził przewodni-
czący jury. Jak ten zespół poradzi sobie 
na scenie muzycznej? - To kwestia 
pomocy, także medialnej. Zwycięstwo 
w Lidze Rocka także powinno im pomóc 

- dodał. Jaką drogę powinien obrać? - Na 
pewno nie przez telewizyjne show, bo 
tam chodzi o coś innego. Tam trzeba 
mieć pieniądze na zapłacenie licencji, 
która nie jest polska, na zapłacenie 
jurorom, którzy się promują. Tego typu 
zespoły to najmniej istotny element tych 
programów. Jest to bardzo smutne, ale 
taka jest rzeczywistość - podsumował 
Mietek Jurecki.

Organizatorem Ligi Rocka jest Jele-
niogórskie Centrum Kultury.

(ROB)

Pogo w strugach deszczu

Panzerhund dał czadu i wygrał tegoroczną edycję Ligi Rocka.
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Juwenalia 2014 zgromadziły rekordową publiczność.
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nowiny z FILHARMONII
REKLAMA I PROMOCJA

Filharmonia Dolnośląska w Jeleniej Górze, Instytucja Kultury Samorządu Województwa Dolnośląskiego, 
ul. Piłsudskiego 60, 58-500 Jelenia Góra, telefony: 75/7538160 - centrala, 75/7538163 - fax, 

75/7538171, kom. 0667846646 - Organizacja widowni, 75/7538168 - audycje umuzykalniające, koncerty szkolne, 
75/7538165 - kasa biletowa (pn.- czw. 13.00-16.00,pt. 13.00-18.00), 

www.filharmonia.jgora.pl, e-mail: sekretariat@filharmonia.jgora.pl 

15 czerwca, niedziela, godz. 
20.00, Sanktuarium pw. Św. Ja-
dwigi Śląskiej w Legnickim Polu 
wykonawcy:
Alan Urbanek - dyrygent
Marcelina Królicka-Beucher 

- sopran
Jędrzej Tomczyk - tenor
Bogdan Makal - bas
Piotr Rojek - organy
ks. Grzegorz Cebulski - narracja
Chór Uniwersytetu Wrocławskie-
go Gaudium
Orkiestra Symfoniczna Filharmo-
nii Dolnośląskiej
program:
Zbigniew Kozub - Litania ad 
Spiritum Sanctum (słowa Roman 
Brandstaetter)
Andrzej Nikodemowicz - Msza 
Misterium Krzyża Świętego
wstęp wolny

20 czerwca, piątek, godz. 19.00, 
Sala Koncertowa im. Stefana 
Strahla FD
21 czerwca, sobota, godz. 19.30, 
Bazylika Św. Elżbiety we Wrocławiu
wykonawcy:
Kwartet Śląski
Szymon Krzeszowiec - skrzypce I
Arkadiusz Kubica - skrzypce II
Łukasz Syrnicki - altówka
Arkadiusz Dobrowolski - wiolon-
czela (gościnnie)
Tomasz Strahl - wiolonczela (solista)
Elżbieta M. Terlega - panel 
dyskusyjny
program:
Henryk Mikołaj Górecki - Kwartet 
smyczkowy op. 37 Już się zmierzcha
Witold Maliszewski - Kwintet 
smyczkowy d-moll
cena biletu : 20 zł (Jelenia Góra)
wstęp wolny (Wrocław)

Partner 50. Sezonu Patronat Honorowy

2 czerwca, poniedziałek, godz. 
9.00 i 11.00, Sala Koncertowa 
im. Stefana Strahla FD
FILHARMONIA MŁODYCH
wykonawcy:
Sławomir Kupczak - dyrygent
Orkiestra Symfoniczna Państwo-
wej Szkoły Muzycznej I i II st. im. 
Stanisława Moniuszki w Jeleniej 
Górze
D o m i n i k a  Ł u k a s i e w i c z 

- prowadzenie
program:
Muzyczne obrazy z wielkiego 
ekranu
koncerty zamknięte
4 czerwca, środa, godz. 19.00, 
Zdrojowy Teatr Animacji w Jele-
niej Górze - Cieplicach
ŚPIEWAJĄCY KASTRACI - LEGEN-
DA NIECHCIANA
wykonawcy:
Z e s p ó ł  M u z y k i  D a w n e j  
BRILL’ANTE
program:
Giulio Caccini, Georg Friedrich 
Haendel, Riccardo Broschi, Jo-
hann Adolph Hasse
cena biletu: 20 zł
6 czerwca, piątek, godz. 17.00, 
Sala Koncertowa im. Stefana 
Strahla FD
KONCERT DYPLOMANTÓW
Państwowej Szkoły Muzycznej II 
st. im. S. Moniuszki w Jeleniej 
Górze
wykonawcy:
Szymon Maxim - dyrygent
Julia Małek - skrzypce
Wojciech Obarzanek - gitara
Ewelina Dudzik - fortepian
Marzena Wysocka - skrzypce
Sulamita Ślubowska - skrzypce
Dariusz Skłodowski - fagot
Justyna Knapczyk - wiolonczela
Orkiestra Symfoniczna Filharmo-
nii Dolnośląskiej
program:
Piotr Czajkowski, Antonio Vival-
di, Wolfgang Amadeus Mozart, 
Joseph Haydn
ceny biletów: 20 zł, 10 zł

8 czerwca, 
niedziela, godz. 10.30, Sala Kon-
certowa im. Stefana Strahla FD
NIEDZIELNY PORANEK MUZYCZNY
wykonawcy:
Zespół kameralny
Dominika Łukasiewicz - prowadzenie
Michał Makowski - prowadzenie
program:
Z gitarą na szlaki Karkonoszy
cena biletu: 11 zł
19 czerwca, czwartek, godz. 
19.45, Kościół św. Krzyża we 
Wrocławiu (Plac Kościelny 1)
NOCE KOŚCIOŁÓW
wykonawcy:
Alan Urbanek - dyrygent
Piotr Łykowski - alt
Marcelina Królicka-Beucher - sopran
Jędrzej Tomczyk - tenor
Bogdan Makal - baryton
Chór Filharmonii Wrocławskiej
Orkiestra Symfoniczna Filharmo-
nii Dolnośląskiej
program:
Wojciech Kilar - Missa pro Pace
wstęp wolny
27 czerwca, piątek, godz. 19.30, Ko-
ściół Podwyższenia Krzyża Świętego 
w Jeleniej Górze (ul. 1 Maja 45) 
ZAKOŃCZENIE SEZONU ARTY-
STYCZNEGO 2013/2014
wykonawcy:
Tomasz Bugaj - dyrygent
Katarzyna Hołysz - sopran
Julia Fercho - mezzosopran
Adam Sobierajski - tenor
Daniel Borowski -bas baryton
Chór Filharmonii Wrocławskiej
Agnieszka Żelazny-Franków - kie-
rownictwo artystyczne chóru
Orkiestra Symfoniczna Filharmo-
nii Dolnośląskiej
program:
Ludwig van Beethoven - IX Sym-
fonia d-moll op. 125
cena cegiełki: 30 zł

Koncertowy kalendarz 
- CZERWIEC 2014

FESTIWAL MUZYKI XX WIEKU

Uwaga! Organizatorzy zastrzegają sobie prawo zmian w programie 
koncertów. 

Już w przyszłym tygodniu (w śro-
dę, 4 czerwca!) w kameralnej sce-
nerii cieplickiego Zdrojowego Teatru 
Animacji zabrzmi szalenie ciekawie 
zapowiadający się koncert „Śpiewają-
cy Kastraci - Legenda 
Niechciana) w wykonaniu 
Zespołu Muzyki Dawnej 
BRILL’ANTE. Zagrają: 
Natalia Hyżak (klawesyn), 
Mikołaj Zgółka (skrzyp-
ce), Bartosz Kokosza 
(wiolonczela) i Henryk 
Kasperczak (lutnia, teo-
rba). Zaśpiewają Karina 
Skrzeszewska (sopran) 
i Tomasz Raczkiewicz 
(kontratenor). W progra-
mie Georg Friedrich Ha-
endel, Riccardo Broschi, 
Johann Adolph Hasse, 
Claudio Monteverdi, Ni-
cola Porpora, Christoph 
Willibald Glűck. 

Dwa dni później, już 
w sali koncertowej FD, 
wspólnie z naszą orkiestrą 
pod dyrekcją Szymona 
Maxima wystąpią dyplo-
manci jeleniogórskiej 
Państwowej Szkoły Mu-
zycznej II st. im. Stanisła-
wa Moniuszki. 

W kolejnym tygodniu 
jeleniogórscy symfoni-
cy ruszają z koncertami 
do innych miast Dol-
nego Śląska. Najpierw 
w niedzielę (15 czerwca) 
zagrają w Sanktuarium 
w Legnickim Polu kon-
cert inaugurujący Festi-
wal Muzyki XX wieku, 
organizowany przez Fil-
harmonię Dolnośląską. 
Szczegóły pierwszej od-
słony tegorocznej imprezy 

- w kalendarzu koncerto-
wym publikowanym obok. 
W czwartek (19 czerwca) jeleniogórska 
orkiestra wystąpi podczas Nocy Kościo-
łów we Wrocławiu. 

Ostatni przed wakacjami koncert 
dla jeleniogórskiej publiczności nasi 
fi lharmonicy zagrają w piątek, 27 
czerwca, w kościele pw. Podwyższenia 

Krzyża Świętego. Podczas koncertu, 
oficjalnie zamykającego ten sezon 
artystyczny zabrzmi monumentalna IX 
Symfonia d-mill op. 125 Ludwiga van 
Beethowena. Wspólnie z jeleniogórską 

orkiestrą, grająca pod batutą Tomasza 
Bugaja, wykona ją Chór Filharmonii 
Wrocławskiej oraz czwórka śpiewają-
cych solistów. 

Ostatni przed wakacjami koncert 
w jeleniogórskiej Sali Koncertowej FD, 
noszącej od niedawna imię Stefana 

Strahla, należał będzie do mistrzów ka-
meralistyki. W piątek 20 czerwca zagra 
tu słynny Kwartet Śląski, którego liderem 
jest znakomity skrzypek Szymon Krzeszo-
wiec. W roli solisty wystąpi inny wybitny 

instrumentalista - 
Tomasz Strahl - wio-
lonczelista rodem ze 
stolicy Karkonoszy, 
syn Stefana Strah-
la - założyciela jele-
niogórskiej orkiestry 
symfonicznej i fil-
harmonii. Ten wielce 
atrakcyjny wieczór 
muzyczny, nie tyl-
ko dla koneserów, 
jest także częścią 
Festiwalu Muzyki XX 
wieku, który kolejne 
odsłony będzie miał 
w drugiej połowie 
tego roku. 

Czerwcowe kon-
certy zamkną „sym-
fon iczny”  sezon  
2013/2014 w jele-
niogórskiej filharmo-
nii. Nie będą jednak 
ostatnimi akcentami 
tego sezonu. Muzy-
cy wrócą do pracy 
w sierpniu, by jesz-
cze przed otwarciem 
kolejnego sezonu za-
grać serię koncertów 
wakacyjnych o bar-
dziej rozrywkowym 
charakterze.

Uwaga! Dla na-
szych Czytelników 
mamy po dwa dwu-
osobowe  zap ro -
szenia na koncert 

„Śpiewający Kastra-
ci - Legenda Nie-
chciana”. Rozdamy 
je osobom, które 
najszybciej zatele-

fonują na redakcyjny numer 757524781 
w piątek, 30 maja, po godz. 13.00. Je-
dynym warunkiem odbioru zaproszenia 
jest posiadanie aktualnego wydania 

„Nowin Jeleniogórskich” z zapowiedzią 
muzycznych wydarzeń Filharmonii Dol-
nośląskiej. Zapraszamy! 

Mocny finał sezonu
Końca dobiega jubileuszowy - 50. sezon działalności Filharmonii Dolnośląskiej 
w Jeleniej Górze. Przed nami ostatni miesiąc zasadniczego programu 
koncertowego, zaplanowanego na sezon artystyczny 2013/2014. Myli się ten, kto 
sądzi, że po serii wydarzeń, przygotowanych na intensywne, koncertowe obchody 
dostojnego jubileuszu, nasi filharmonicy „na wydechu” spędzą ostatnie tygodnie 
przed wakacjami. W czerwcu szykują melomanom bogatą ucztę muzyczną, godną 
finału tego szczególnego dla nich roku. 

Partnerem koncertów z cyklu Noce Kościołów oraz muzycznego Zakończenia 
50. sezonu artystycznego 2013/2014 jest Narodowe Forum Muzyki. 

20 czerwca w jeleniogórskiej sali im. Stefana Strahla kameralny 
koncert z utworami H.M. Góreckiego i W. Maliszewskiego zagra 
słynny Kwartet Ślaski, którego liderem jest znakomity skrzypek 
Szymon Krzeszowiec. 
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nowiny SPORTOWE

Koszykarze ze Zgorzelca po raz 
szósty w klubowej historii powalczą 
o mistrzostwo Polski. Podobnie jak 
rok temu rywalem PGE Turowa będzie 
zdobywca trofeum Tauron Basket Ligi, 
zielonogórski Stelmet. W wielkim finale 
najlepsze krajowe drużyny zagrają do 
czterech zwycięstw. Pierwszy mecz 
już w czwartek, 29 maja o godzinie 
20 w hali przy ulicy Maratońskiej. Na-
stępna konfrontacja w sobotę, 31 maja 
też przed zgorzelecką publicznością 
o dwudziestej. Terminy kolejnych poje-
dynków finałowych w Zielonej Górzem 
to 3 i 5 czerwca. O brązowe medale 
(do dwóch zwycięstw) rywalizują Trefl 
Sopot i Rosa Radom.

W drodze na szczyt TBL aktualni złoci 
medaliści MP ze Stelmetu musieli roze-

grać aż pięć spotkań z Treflem Sopot. 
Serię półfinałową zakończyli wynikiem 
3:2 dopiero w niedzielny wieczór. W de-
cydującym o awansie meczu koszykarze 
z Zielonej Góry pokonali sopocian 86:65. 
Najlepszy strzelec Przemek Zamojski 
trafił za 19 punktów, po 12 „oczek” doło-
żyli Christian Eyenga i Adam Hrycaniuk.

Koszykarze PGE Turowa byli zdecy-
dowanie poza zasięgiem rewelacyjnej 
w tym sezonie Rosy Radom. Półfina-
łową serię zakończyli szybko i efektow-
nie 3:0. Byli o klasę lepsi. Na własnym 
parkiecie wygrali pewnie i wysoko 
92:74 i 103:91, na boisku ligowego 
przeciwnika 85:79. Trzeci mecz był 
jedenastą z rzędu zwycięską potyczką 
zespołu serbskiego trenera Miodraga 
Rajkovicia. Ostatnią porażkę PGE 

Turów poniósł 10 kwietnia w sezonie 
zasadniczym ze Stelmetem (82:84). 

Zgorzelecki team w szerokim składzie 
i w znakomitej wysokiej formie wykonał 
plan minimum, ale głównego celu jeszcze 
nie zrealizował. Teraz najważniejsze mecze 
sezonu. Brakuje przysłowiowej kropki 
nad „i”. Czy tym razem finałowa przygoda 
zakończy się tak długo wyczekiwanym 
i upragnionym sukcesem? Liczni kibice 
czarno - zielonych wierzą w prawdziwy 
pokaz umiejętności powracającego do 
formy 28-letniego skrzydłowego Michała 
Chylińskiego, świetnie spisującego się 
Łukasza Wiśniewskiego, nazywanego 
Księciem Łużyc J.P. Prince, doświadczo-
nych zawodników Filipa Dylewicz a i Da-
miana Kuliga oraz ich klubowych kolegów.

Henryk Stobiecki

PGE Turów - Stelmet w finale TBL

IV liga
Drużyna KP Brzeg Dolny za-

pewniła sobie awans do III ligi. 
O drugie miejsce walczą jeszcze 
cztery zespoły, w tym Karko-
nosze Jelenia Góra i Olimpia 
Kowary. Decydujące rozstrzy-
gnięcia zapadną w najbliższych 
trzech tygodniach.

W sobotę Karkonosze zano-
towały wpadkę, przegrywając 
1:2 z ligowym outsiderem Po-
gonią Oleśnica. Wynik mógł 
być inny, ale zabrakło odrobi-
ny szczęścia, doświadczenia 
albo po prostu boiskowego 
cwaniactwa. Pierwsza połowa 
była bezbarwna, a jedynego 
gola strzelili piłkarze z Wą-
sosza – Koselski wykorzystał 
bierną postawę obrońców 
i  st rzałem głową pokonał 
Dubiela. W przerwie meczu 
zszedł Irakli Meskhia, który 
grał z naciągniętym mięśniem 
dwugłowym uda. W drugiej 
połowie Karkonosze odzy-
skały właściwy rytm i zaczęły 
dominować na boisku. Do-
wodem wyrównujący gol Ma-
riusza Malarowskiego, który 
wykorzystał sytuację sam na 
sam z bramkarzem Pogoni. 
Jeleniogórzanie stworzyli jesz-
cze kilka sytuacji. Najlepszej 
nie wykorzystał w doliczo-
nym czasie gry Maciej Firlej, 
który wyszedł sam na sam 
z bramkarzem Pogoni. Rogala 
w świetnym stylu obronił strzał 
napastnika biało-niebieskich. 
Firlej był naciskany i przez 
obrońcę i gdyby przewrócił 
się, kto wie, czy sędzia nie 
wskazałby na karnego. Chwi-
lę później  jeleniogórzanie 
boleśnie przekonali się o po-
rzekadle, że niewykorzystane 
sytuacje się mszczą. Miodek 
ograł Pacana i strzelił w długi 
róg bramki, ustalając wynik na 
2:1 dla Pogoni.

Na szczęście dla Karkonoszy, 
tego potknięcia nie wykorzysta-
ły rezerwy Miedzi Legnica, które 
przegrały 1:2 z LZS-em Stary 
Śleszów. Nadzieje na awans po-
wróciły w serca piłkarzy Olimpii 
Kowary, którzy pokonali na 
wyjeździe po zaciętym boju Or-
kana Szczedrzykowice. Olimpia 
ma kłopoty kadrowe, na mecz 
pojechało tylko 14 zawodników. 
Mimo tego, zagrali bardzo 
ambitnie. Bohaterem pierwszej 
połowy był Kuźniewski, który 
w ciągu minuty strzelił dwie 
bramki. Sęk w tym, że jedną do 
własnej bramki. Najpierw wyko-
rzystał karnego i wyprowadził 
Olimpię na prowadzenie, a w 
kolejnej akcji interweniował tak 
niefortunnie, że wyrównał stan 
meczu. W drugiej połowie na 
2:1 podwyższył Chajewski, po-
tem wejście smoka zanotował 
Julian Rudnicki. Już w pierw-
szej szarży na bramkę Orkana 
został sfaulowany przez rywala, 
a karnego na gola zamienił Kru-
pa. W doliczonym czasie gry 
gospodarze zdołali zmniejszyć 
rozmiary porażki. – Dedyku-
jemy to zwycięstwo Sebastia-
nowi Szujewskiemu, który nie 
mógł z nami być z powodów 
osobistych – powiedział trener 
Krzysztof Kapelan.

Ciekawie jest też na drugim 
biegunie. Walcząca o utrzyma-
nie Granica Bogatynia rozgro-
miła Kuźnię Jawor, ale gospo-
darze zaczęli trafiać dopiero 
po przerwie. Goście z Jawora 
pierwszy strzał w kierunku 
bramki dobrze w tym dniu 
broniącego Czekańskiego od-
dali dopiero w 37 minucie. Trzy 
ostatnie kolejki będą dla bo-
gatynian prawdziwym testem, 
grają bowiem z trzema kan-
dydatami do awansu: Olimpią, 
Miedzią II i Starym Śleszowem.

W bardzo trudnej sytuacji 
znalazł się BKS Bobrzanie 
Bolesławiec, który w niedzielę 
przegrał z Orlą Wąsosz. Pod-
opieczni Henryka Kusojcia 
przegrywali już 0:2, ale zdo-
łali doprowadzić do remisu. 
W 70 minucie gola na 3:2 dla 
gospodarzy zdobył Ostrowski. 
Bolesławianie do końca pró-
bowali odwrócić losy meczu, 
ale bez rezultatu. W końcówce 
czerwoną kartkę (za kopnięcie 
rywala) zobaczył Marek Majka. 

– Zagraliśmy najsłabszy mecz 
w rundzie – powiedział kie-
rownik drużyny Henryk Szewc, 
zgłaszając także uwagi do 
poziomu sędziowania.

Jeśli BKS chce utrzymać 
się w IV lidze, musi wygrywać 
i . . .  l iczyć na cud. Najbar-
dziej optymistyczny wariant, 
w praktyce bardzo mało realny, 
może dać BKS-owi awans naj-
wyżej na 8. miejsce, a to nie 
gwarantuje pozostania w lidze 
na kolejny sezon.

Tego problemu nie mają dzia-
łacze Piasta Zawidów, którzy 
już myślą o budowie drużyny 
na przyszły sezon pod kątem 
gry w lidze okręgowej. Piast 
w weekend uzyskał pierwsze 
trzy punkty w rundzie wiosen-
nej. Otrzymał je walkowerem 
za mecz z wycofanym MKS-em 
Szczawno Zdrój.

Wyniki 27. kolejki: Pogoń 
Oleśnica - Karkonosze Je-
lenia Góra 2:1 (1:0), Mala-
rowski; Granica Bogatynia 

-  Kuźnia Jawor 5:0 (0:0), 
Pietkiewicz (k), Szydło x2, 
Pastuszko x2; Orkan Szcze-
drzykowice - Olimpia Kowa-
ry 2:3 (1:2), Kuźniewski (k), 
Chajewski, Krupa (k); Orla 
Wąsosz - BKS Bobrzanie Bo-
lesławiec 3:2 (2:1), Kraśnicki, 
samobójcza; Piast Zawidów 

- MKS Szczawno Zdrój 3:0 
vo; AKS Strzegom - KP Brzeg 
Dolny 1:5; Sokół Wielka Lipa 

- Orzeł Ząbkowice Śląskie 2:1; 
LZS Stary Śleszów - Miedź II 
Legnica 2:1.

(ROB)

1. KP Brzeg Dolny  27  61 61-16
2. KARKONOSZE JG 26  49  50-25
3. MiedŸ II Legnica  27  48  61-30
4. OLIMPIA KOWARY 26  47  46-25
5. LZS Stary Œleszów  26  47  50-35
6. AKS Strzegom  27  44  42-33
7. Orze³ Z¹bkowice Œl¹skie  
 27  40  51-43
8. Sokó³ Wielka Lipa  27  40  42-37
9. GRANICA BOGATYNIA 27  36  45-48
10. Orkan Szczedrzykowice  
 27  36  54-50
11. BKS BOBRZANIE  27  31  51-47
12. Orla W¹sosz  26  30  38-61
13. KuŸnia Jawor  27  27  27-52
14. Pogoñ Oleœnica  27  21  30-70
15. PIAST ZAWIDÓW 27  19  25-61

W sobotę, czyli dzień otwarty dla 
jeleniogórzan, do testu przystąpiło 
zaledwie kilkanaście osób.

- Liczyłam, że będą tłumy, a jestem 
sama - mówi jeleniogórzanka Anna 
Mędoń, którą spotkaliśmy na bieżni. 
Zasady testu są bardzo proste: star-
tujący biegnie przez 
12 minut. Osiągnięty 
w tym czasie dystans 
porównuje się z tabe-
lą i na tej podstawie 
można określić spor-
tową wytrzymałość 
organizmu.

- Jestem bardzo za-
dowolona. Liczyłam na 
2400 metrów, przebie-
głam 2700 - mówi pani 
Ania. - Jak na moje 
doświadczenie biego-
we, to jest to bardzo 
dobry wynik.

Pani Ania biega od 
sierpnia. Zaczynała od 
krótkich dystansów, 
obecnie regularnie 
startuje w imprezach 
biegowych. Jak przeka-

zali nam organizatorzy, z tych, którzy 
biegli, zdecydowana większość ma 
wyniki dobre i bardzo dobre. To m.in. 
dlatego, że do testu w większości 
przystąpili wytrenowani biegacze.

Każdy, kto zrobił sobie Test Coope-
ra, na koniec otrzymał dyplom z za-

pisanym wynikiem. Jesienią będzie 
można ponownie zrobić sobie taki 
test i porównać wynik. - Ja na pewno 
skorzystam, i zachęcam innych do 
aktywności - mówi pani Ania.

(ROB)

Test wypadł średnio
Wyniki bardzo dobre, ale frekwencja słaba - to wnioski po 
ubiegłotygodniowej imprezie rekreacyjno-sportowej, która odbyła się  
na terenie Parku Sportowego Złotnicza. Z propozycji Term Cieplickich 
zrobienia sobie Testu Coopera skorzystali nieliczni.

Anna Mędoń  
w 12 minut przebiegła 

2700 metrów.
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Dwie ciekawe i widowiskowe imprezy 
kolarskie odbędą się w regionie karko-
noskim w dwa weekendowe dni, 7 i 8 
czerwca. Można kibicować, ale również 
spróbować swoich sił w wyścigach 
szosowych, w jeździe indywidualnej na 
czas lub w maratonie. Najlepsi w róż-
nych kategoriach wiekowych odbiorą 
puchary, nagrody rzeczowe i dyplomy. 
Wyniki z Czasówki Szybowcowej zostaną 
zaliczone do challenge’u DZKol. oraz ka-
lendarza Masters CH I i GI, z górskiego 
maratonu Podgórzyn - Podzamcze do 
challenge’u „Kolarstwo dla Wszystkich”. 

Organizowany po raz piąty wyścig 
pod górę na trasie Jeżów Sudecki - 
Góra Szybowcowa należy co cyklu 
Czasówek Karkonoskich. Zgłoszenia do 
indywidualnej rywalizacji na dystansie 
3000 metrów, przy ruchu drogowym 
otwartym, będą przyjmowane w dniu 
imprezy (sobota 7 czerwca), w biurze 

zawodów na Górze Szybowcowej w go-
dzinach 12.30-14.00. Start co minutę 
od godziny piętnastej przy pętli auto-
busowej przy ulicy Długiej. Zakończenie 
zawodów około 17.30. W Czasówce 
Szybowcowej mogą uczestniczyć za-
wodnicy i zawodniczki zaliczający się 
do kategorii: młodzik, junior młodszy, 
junior, senior, cyklosport i masters 
(kobiety i mężczyźni) oraz niezrzeszeni 
open od 19 lat (po wypełnieniu oświad-
czenia). Prawo startu posiadają cykliści 
z licencją na 2014 rok i ważnymi bada-
niami lekarskimi.

Dzień później, 8 czerwca, Karkonoskie 
Stowarzyszenie Cyklistów w Jeleniej Gó-
rze zorganizuje również maraton kolarski 
Podgórzyn - Podzamcze. Zgłoszenia 
w dniu zawodów od 10.30 do 11.30 
w biurze wyścigu w szkole podstawowej 
w Podgórzynie przy ulicy Żołnierskiej 
113. Kolarze pojadą przy otwartym ruchu 

drogowym w grupach 15 - osobowych 
i w pięciominutowych odstępach. Start 
w samo południe.

Do wyboru dwie trasy długości około 
32 i 67 kilometrów. Najpierw dojazd (9 
km) z Sosnówki Dolnej do Ściegien do 
odcinka specjalnego (4 km). Poprowadzi 
on do Kostrzycy. Mała runda maratonu 
przebiegać będzie przez Bukowiec, 
Karpniki, Strużnicę, Gruszków, Kowary, 
Ściegny, Miłków i Sosnówkę Dolną do 
mety w Podgórzynie przy ulicy Nowej. 
Trasę dużej kolarskiej rundy wyzna-
czono od Kostrzycy przez Bukowiec, 
Karpniki, Janowice Wielkie, Miedziankę, 
Marciszów, Kamienną Górę, Ogorzelec, 
Przełęcz Kowarską (727 m n.p.m.), Ko-
wary, Ściegny, Miłków i Sosnówkę Dolną 
do finiszowych metrów w Podgórzynie 
koło zalewu. Zakończenie rywalizacji po 
godzinie piętnastej.

(STOB) 

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Czasówka Szybowcowa i górski maraton
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Pewni awansu z I grupy zawodnicy 
Gryfa, jak obiecywali - nie odpusz-
czają, ale wyjazdowe zwycięstwo 
nad Chełmskiem nie było łatwe. 
Gospodarze do przerwy prezentowali 
się bardzo dobrze i choć pierwsi 
stracili gola, potem wyszli na prowa-
dzenie. Lider wyrównał jeszcze przed 
przerwą, a zaraz po wznowieniu gry 
strzelił kolejną bramkę, czym chyba 
trochę podłamał chełmszczan, bo 
potem mecz toczył się już pod dyk-
tando Gryfa.

Podobnie było w Bolkowie, gdzie 
z kolei goście bardzo dobrze zagrali 
w I części i zakończyli ją prowadze-
niem, po kapitalnym golu z ponad 
25 metrów w samo okno bramki 
rywali. Gospodarze w tej odsłonie 
grali bardzo słabo. Po zmianie stron 
Orzeł mógł podwyższyć, ale okazji 
nie wykorzystał i od tego momentu 
przestał grać, a miejscowi rozkręcali 
się z minuty na minutę i w efekcie 
przekonująco wygrali. 

Nieco mylący jest wynik z Łomnicy, 
bo Kwisa nie grała wcale tak słabo. 
W pierwszej połowie mecz był wy-
równany, gospodarze prowadzenie 
zawdzięczają dobrej skuteczności. 
Po zmianie stron spotkanie ułożyło 
się bardzo źle dla gości. Nie dość, że 
stracili trzeciego gola, to zaraz potem 
w odstępie pięciu minut dwóch za-
wodników zobaczyło czerwone kartki. 
Nawet wtedy, choć Kwisa, grała w 9, 
mecz wcale nie był do jednej bramki.

Mysłakowice - po klęsce w Piecho-
wicach - mają coraz mniejsze szanse 
na utrzymanie. Drużyna Orła rozsypała 
się w ostatnich spotkaniach, choć 
początek rewanżów był obiecujący. 
Lechia wygrała niżej niż mogła, bo jej 
zawodnicy zmarnowali dwa rzuty kar-
ne, miała więc szansę jako pierwsza w I 
grupie po XXIII kolejkach, zdobyć 10 
goli w jednym meczu, bo dotąd jeszcze 
się to nikomu nie udało (we wszystkich 
trzech grupach dokonano tego na razie 
tylko raz: w XIII kolejce Raciborowice 
pokonały Węgliniec 10:0). 

Lechia pogrążyła Mysłakowice, 
a Kowary w jeszcze większym stop-
niu Pagaz. To był mecz z wyraźnie 
przeważającymi gośćmi z Kowar. 
Krzeszów jesienią zdobył 12 punktów, 
wiosną tylko 2 i ma raczej już tylko 
iluzoryczne szanse na utrzymanie.

Równie słabo spisuje się Nysa, któ-
ra po jednostronnym meczu przegrała 
z Przedwojowem. Wolbromek tylko 
na początku strzałami z dystansu 
zagrażał rywalom, potem nie było już 
nawet tego. Nysa raczej się utrzyma, 
to też dzięki zdobyczom z jesieni, bo 
z 26 posiadanych punktów, wiosną 
wywalczyła 4. 

W I i III grupie walka toczy się już 
tylko o utrzymanie, a kwestie awan-
sów są rozstrzygnięte. Za to w grupie 
II sprawa spadku jest niemal prze-
sądzona, a walka idzie o awans. Po 
XXIII kolejce status quo - cztery czo-
łowe drużyny ciągle z szansami (choć 
Radzimów ma je znikome) solidarnie 
wygrały swoje mecze. Dość łatwo 
Olsza i Orliki, Markocice i Radzimów 
z pewnymi problemami.

Lider wygrał pewnie, tylko przez 
kilkanaście minut męcząc się z Rębi-
szowem. To po zdobyciu przez Skal-
nik kontaktowego gola na początku 
drugiej połowy, gdy goście próbowali 
pójść za ciosem. Kolejna bramka Ol-
szy ostudziła ich zapał.

Ambicjonalnie podeszły do meczu 
z Platerówką Orliki. To dlatego, że 
jesienią przegrały z Orłem 6:3. Co 
ciekawe, mecz był lustrzanym odbi-
ciem jesiennego pojedynku, wtedy 
dwa karne miała Platerówka, teraz 
Orliki, także w tym meczu I połowa 
była wyrównana, a w drugiej prze-
wagę uzyskali zwycięzcy. Ostatecznie 
Węgliniec pomścił tamtą porażkę, bo 
w dwumeczu jest o bramkę lepszy. 

Wyrównany był mecz w Stud-
niskach. W I połowie nieco lepiej 
prezentowały się faworyzowane Mar-
kocice, prowadzenie zawdzięczają 
jednak dobrej skuteczności. Po 
zmianie stron to gospodarze byli 
lepsi, a po bramce kontaktowej 
wręcz zdominowali rywali. Mieli 
wtedy trzy sytuacje sam na sam, 
wykorzystanie choć jednej pewnie 
zagwarantowałoby przynajmniej 
punkt. Okazje zmarnowali, a goście 
przypieczętowali zwycięstwo rzutem 
karnym. W Studniskach jednak spory 
niedosyt, bo ich zdaniem drugi gol 
dla „marakany” padł ze spalonego.

Męczył się też Radzimów z Ra-
dostowem i to goście prowadzili po 
pierwszej połowie, zresztą zasłużenie. 
Gospodarze mogli jednak wypaść 
lepiej, gdyby tylko nie zmarnowali 
karnego. Nie speszyło to ich jednak 
i chwilę później, zdobyli kontakto-
wego gola. Po przerwie Radostów 

- jak zwykle - zagrał słabiej, co 
wykorzystali przeciwnicy. Tuż przed 
końcowym gwizdkiem mogli jeszcze 
pogrążyć rywali, ale znów zmarnowali 
rzut karny. 

W Sulikowie po 45. minutach Ła-
gów prowadził dwoma golami i prze-
grał. Goście wyraźnie nie wytrzymali 
w II połowie, w przeciwieństwie do 
młodych piłkarzy Bazaltu.

Za niespodziankę można uznać 
remis Stelli w Jędrzychowicach, bo 
drużyna z Lubomierza nie najlepiej 
gra wiosną. Z Apisem zagrała jednak 
bardzo ambitnie, w przeciwieństwie 
do gospodarzy, którzy nabrali ochoty 
do gry, dopiero gdy zanosiło się na 
porażkę. Do tego swojego dnia nie 
miał Rydol.

Lider III grupy Warta po kilku 
meczach, w których ocierała się 
o dwucyfrową zdobycz bramkową, 
musiała się trochę napracować. Osta-
tecznie ze Spartą wygrała pewnie, ale 
pierwszy raz od dawna zawdzięcza 
to bramkarzowi Wojciechowskiemu, 
który spisał się świetnie broniąc wiele 
bardzo dobrych strzałów rywali. 

Takich problemów nie miał wicelider 
z Raciborowic, po jednostronnym 
meczu pokonując Jawę i skazując ją 
na spadek do B klasy (teoretycznie są 
jeszcze szanse na utrzymanie, ale moż-
na je rozważać tylko w kategorii cudu).

Wyrównany, interesujący pojedy-
nek w Tomaszowie, który zremisował 
z Chrobrym. Choć bramek padło nie-
wiele, to ładna gra zrekompensowała 
tę niedogodność. 

W III grupie znacznie ciekawiej niż 
na górze, jest w dole tabeli, gdzie 
ciągle cztery drużyny (oprócz Jawy) 
zagrożone są spadkiem. Cenne 
punkty zdobyła Łąka, ale radość 
ze zwycięstwa posuła kontuzja A. 
Murdzy. Z podejrzeniem zerwania 
wiązadeł odwieziono go do szpitala. 
W meczu gospodarze szybko objęli 
dwubramkowe prowadzenie, ale Maj-
dan po zdobyciu kontaktowego gola 
miał szanse odrobić straty. Kolejna 
bramka dla Łąki odebrała gościom 
wiarę w dobry rezultat.

Z punktów cieszyły się też Ocice, 
a prezes Brzeźnika kategorycznie za-
przecza, by cokolwiek sprezentowali 
rywalom. Gospodarze w pierwszej 
połowie zagrali z determinacją i wy-
nagrodzili to sobie dwiema bramkami. 
Po zmianie stron było już gorzej, bo 
inicjatywę przejęli goście. W końców-
ce Ocice głównie się broniły, ale nie 
była to rozpaczliwa obrona.

Gorsze nastroje w Łaziskach i Iwi-
nach, bo tak potrzebnych punktów 
zdobyć się nie udało. Z tych dwóch 
zespołów lepiej zaprezentowały się 
Łaziska, które w meczu z Górnikiem 
wprawdzie szybko straciły 2 gole, ale 
w końcówce I połowy strzeliły kontak-
tową bramkę i przycisnęły, przez 20 
minut dyktując warunki gry i stwarzając 
sobie okazje. Nie udało się ich wykorzy-
stać, co zemściło się po zmianie stron. 

W Iwinach nie było nawet takich 
20 minut. Mecz był jednostronny, 
a Stare Jaroszowice szacują, że przez 
90 proc. czasu gry utrzymywały się 
przy piłce, zaś wynik 0:15 nie byłby 
wcale niczym nadzwyczajnym 

Włókniarz Chełmsko - Gryf Gryfów 
2:4 (2:2): Niepielski, Czernik - Ślu-
sarczyk (3), Traube, czerw. k.: Bącz-
kowski (80. min., Chełmsko, 2 ż.); 
Piast Bolków - Orzeł Wojcieszów 4:1 
(0:1): Prorok (2), Szemberski, Szor 

- Wróblewski; KS Łomnica - Kwisa 
Świeradów 6:1 (2:0): Kaszuba (2), 
Dregan, Rhoda, Śliwiński, Aleksie-
jew - Peltz, czerw. k.: Sergiejczuk (60. 
min., 2 ż.), Rajchel (65. min., akcja 
rat.) - obaj Kwisa; Lechia Piechowice 

- Orzeł Mysłakowice 9:2 (4:1): Kan-
dyba (3), Paradowski (3), Morański 
(2), Śmigasiewicz - Zieliński, Ociepa, 
czerw. k.: Amborski (68. min., Orzeł, 
faul); Nysa Wolbromek - Czarni 
Przedwojów 0:5 (0:1): Z. Kwa-
śniewski (3, 2 x k.), A. Kwaśniewski, 
Jaszczur; Pagaz Krzeszów - Olimpia 
II Kowary 0:3 (0:1): Gorla, Kowalczyk, 
Kwak; Chojnik Jelenia Góra - Wo-
skar Szklarska Poręba: przełożony 
(5. 06, godz. 18:30).

Olsza Olszyna - Skalnik Rębiszów 
5:1 (2:0): Koman (2), Szpak, Cieślak, 
Kurec; Orliki Węgliniec - Orzeł Pla-
terówka 6:2 (3:1): Hałdaś (4, 2 x k.), 
Gołyźniak, P. Mackało - M. Burzyński 
(2); Błękitni Studniska - Pogoń 
Markocice 1:3 (0:2): Antoniszyn - 
Patryk Delmaczyński, Figielek (2, k.); 
Cosmos Radzimów - LZS Radostów 
4:3 (1:2): Winiarski (2), Świątek, 
Romańczuk - Michoński (2), Królik; 
Bazalt Sulików - Iskra Łagów 3:2 
(0:2): Bandura (2), Kolek - Taube, 
Pirszel, czerw. k.: Gniadzik (83. min, 
2 ż.), Pirszel (89. min. 2 ż.) - obaj 
Iskra; Apis Jędrzychowice - Stella 
Lubomierz 4:4 (2:1): Smółka, Burdej-
ski, Matusewicz, Paradowski - Sidor-
ski (3), Malarowski; LZS Kościelnik 

- Włókniarz II Mirsk 3-0 vo.
Sparta Zebrzydowa - GKS Warta 

0:3 (0:1): Faltyn, Spychalski (2); 
GKS Raciborowice - Jawa Otok 6:0 
(3:0): Kulesza, Woźniak (2), Bączkie-
wicz, Poczta, Biały; GKS Tomaszów 

- Chrobry Nowogrodziec 1:1 (1:0): 
Sadowski - Orda; KS Łąka - Majdan 
Bolesławice 4:1 (2:0): Kucharski (3), 
Nitarski - Popek (k.); LZS Łaziska 

- Górnik Węgliniec 1:5 (1:2): Stec - 
Kaleta (3), Dąbrowski, Lewandowski; 
GKS Iwiny - KS Stare Jaroszowice 
0:4 (0:2): Zając, Palimąka, Nizioł, Król; 
LKS Ocice - LZS Brzeźnik 3:2 (2:0): 
P. Karaban, Długosz, G. Karban - A. 
Miżdal, Sondaj, czerw. k.: D. Stempak 
(76. min., Brzeźnik, 2 ż.).           (mal)

Piłkarze z Mirska nie zawodzą 
i pewnie zmierzają do wyższej 
ligi. W rundzie wiosennej dosko-
nale spisują się też wojskowi ze 
Świętoszowa (awans na trzecie 
miejsce), lwóweccy Czarni (ósmy 
zwycięski mecz) i zagrożeni degra-
dacją po jesiennych spotkaniach 
(14. lokata), zawodnicy z Lubania. 
Pod wodzą nowego trenera Rafała 
Wichowskiego Łużyce zaskakują 
rywali wolą walki, ambicją i dojrza-
łą zespołową grą. Wiosenny bilans 
to sześć kompletów punktów, 
remis i trzy porażki. Dwucyfrówkę 
zaliczyli kamiennogórscy piłkarze. 

Remisowym wynikiem 3:3 (1:0) 
zakończył się pierwszy sobotni po-
jedynek 25. kolejki jeleniogórskiej 
okręgówki. W Ruszowie piłkarze 
Victorii wygrywali do 90. minuty 
z leśniańskim Włókniarzem po 
bramkach Mateusza Kowalskiego 
Bartosza Kopani i Bartłomieja Stel-
wacha (85 min.). Jeden punkt dla 
przyjezdnych zapewnił niezawod-
ny Krzysztof Mazur. Wykorzystał 
rzut karny podyktowany po faulu 
na Bartku Wichule. Wcześniej 
dla drużyny trenera Bebi Dżama-
lisa celnie strzelali Kamil Mikuła 
i Krzysztof Mazur. 

Zalane boisko w Parowej było 
przyczyną odwołania spotkania 
Leśnika Osiecznica z Nysą Zgorze-
lec. Zespół jeżowskiego Lotnika 
u siebie do przerwy przegrywał 0:1 
z Łużycami Lubań po golu Toma-
sza Łoteckiego po stałym fragmen-
cie gry. W 22. minucie zawodnik 
z „szóstką” na koszulce posłał 
piłkę z prawej strony pola karnego 
w krótki róg. Po przerwie wynik nie 
uległ zmianie. Gospodarze narzu-
cili swój styl gry, mieli dogodne 
sytuacje, ale nie potrafi li umieścić 
futbolówki w siatce bramki Sła-
womira Kukiełki. W słupek trafi ł 
z dystansu Michał Gołąb. W doli-
czonym czasie do stanu 1:1 mógł 
doprowadzić Leszek Kurzelewski. 
Przed ostatnim kwadransem mu-
siał zejść z murawy młodzieżowiec 
Lotnika Paweł Kierlik. Czerwoną 
kartkę (za dwie żółte), pokazał mu 
sędzia Sławomir Kostka. Fotorela-
cja na www.nj24.pl. 

Na lwóweckim stadionie w me-
czu na wodzie futboliści Czarnych 
pokonali Piasta Wykroty 4:2 (3:0) 
po dwóch trafi eniach Bartka Siko-
ry oraz Marcina Sikory i Jakuba 
Karasińskiego. Dla „piastowiczów” 
Konrad Tymków i Kamil Doliński. 

Do przerwy sensacyjny bez-
bramkowy remis, potem jednak 
cztery gole liderów okręgówki 
z Mirska w konfrontacji z za-
grożonym degradacją pieńskim 

Hutnikiem i czwarta liga coraz 
bliżej. W zwycięstwie Pri - Bazaltu 
Włókniarza bramkowy udział mieli 
Jarosław Wichowski, Jacek Jasiń-
ski 2 i Adam Kowalski. 

W niedzielnym meczu na boisku 
w Parowej piłkarze Twardego Świę-
toszów wygrali 3:1 (1:0) z Piastem 
Dziwiszów po trafi eniach Marcina 
Łojko, Daniela Szkarapata i Kry-
stiana Chruścickiego. Honorowego 
gola dla gości strzelił Kamil Marcel. 
Świerzawska Pogoń zanotowała 
już dwudziestą porażkę. Pierw-
szym w tym sezonie dwucyfrowym 
wynikiem 10:1 (2:1) zakończył się 
mecz kamiennogórskiej Olimpii 
z outsiderem okręgówki. W pogro-

mie Pogoni na jej stadionie uczest-
niczyli Przemek Powiertowski 4, 
Daniel Bocheński 2, Daniel Gryzło, 
Marcin Wieczorek, Bogdan Buda 
i Patryk Anterski. W Olimpii zabra-
kło kontuzjowanych piłkarzy, Dudy, 
Zarzeckiego, Procyka i Wojcie-
chowskiego. Autorem honorowego 
gola był Krzysztof Szpecht.

Tydzień temu potencjalny spad-
kowicz z Lubawki przerwał czarną 
serię ośmiu wiosennych prze-
granych z rzędu. Teraz Orzeł 
dostał walkowera 3:0 po wy-
cofaniu Mitexu Podgórzyn, ale 
do tzw. bezpiecznej strefy traci 
punkty. W następnych ligowych 
pojedynkach łatwo nie będzie. 
Orła czekają ciężkie konfrontacje 
z faworytami, z liderem z Mirska, 
ekipami z Lwówka Śl., Dziwiszowa 
i Jeżowa Sudeckiego.

 Do końca rozgrywek sezonu 
2013/2014 jeszcze pięć kolejek. 
Odwołany 17 maja po obfi tych 
opadach deszczu mecz Pogoni 
Świerzawa z Piastem Dziwiszów 
zostanie rozegrany w środę, 4 
czerwca o godzinie 18. 

Komplet wyników z 24 i 25 
maja: Victoria - Włókniarz Leśna 
3:3; Czarni - Piast Wykroty 4:2; 
Lotnik - Łużyce 0:1; Włókniarz 
Mirsk - Hutnik 4:0; Twardy - Piast 
Dziwiszów 3:1; Pogoń - Olimpia 
1:10; Mitex - Orzeł 0:3 (vo).

Henryk Stobiecki

Klasa okręgowa A klasaPunkty i bramki po 25. meczach
1. W³ókniarz Mirsk 58 65:24
2. Nysa Zgorzelec 52 55:19
3. Twardy Œwiêtoszów 48 55:44
4. Piast Wykroty 46 64:40
5. Olimpia Kamienna Góra 45 55:35
6. Czarni Lwówek Œl. 45 44:42
7. W³ókniarz Leœna 43 60:41
8. Lotnik Je¿ów Sudecki 37 51:28
9. Leœnik Osiecznica 34 52:47
10. £u¿yce Lubañ 34 30:40  
11. Victoria Ruszów 32 44:51
12. Piast Dziwiszów 30 33:39
13. Orze³ Lubawka 27 45:69
14. Hutnik Pieñsk 24 50:56
15. Pogoñ Œwierzawa 6 22:90
Mecz mniej maj¹ Pogoñ, Nysa, Hutnik i 
Piast Dziwiszów. Dwa zaleg³e spotkania 
musz¹ rozegraæ pi³karze Leœnika.

Piłkarze lubańskich Łużyc (stroje zielo-
no - czarne) opuścili strefę spadkową.
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„Biała Dama” to nieodzowny ele-
ment każdego zamku. Postać kobiety 
w bieli pojawia się we wszystkich 
chyba dolnośląskich warowniach - 
a przynajmniej w związanych z nimi 
baśniach i legendach. Wielu miej-
scom przypisuje się nawiedzenie 
przez „Białe Damy” - bez względu na 
to, czy podobne zjawiska ktokolwiek 
i kiedykolwiek tam obserwował. Tym-
czasem po wałbrzyskim Książu, błąka 
się podobno najprawdziwsza kobieta 
w bieli…

- To było wczesną wiosną, rok przed 
tym, kiedy Polskę dotknęła ta sławna 
powódź. Byłam wtedy na trasie, to 
znaczy podczas oprowadzania grupy 
turystów po naszym zamku - opowia-
da pani Elżbieta, jeden z sudeckich 
przewodników. - Prowadziłam polską 
wycieczkę wzdłuż alei lipowej, skąd 
przeszliśmy pod Kaplicę Grobową 
Rodu Hochbergów. Kiedy dotarliśmy 
na punkt widokowy zamku, zapytałam 
czy nikt nie zgubił się gdzieś po drodze. 
Wśród zwiedzających, którzy szli ze 
mną, była pewna Niemka, w wieku 
około czterdziestu lat. Całkiem dobrą 
polszczyzną wytłumaczyła, że jakaś 
kobieta zostaje cały czas w tyle. Grupa 
nie zostawiła jednak za sobą żadnego 

„ogona”. Mimo zapewnień turystki, że 
jedna z uczestniczek wycieczki nie 
może za nami nadążyć - ruszyliśmy 
dalej. Kiedy podziwialiśmy uroki krajo-
brazu wokół Wąwozu Pełcznicy, Niemka 
podeszła do mnie i spytała, czy może 
sama wrócić po tę, która zamarudziła 
gdzieś na trasie. Poprosiłam grupę 
o chwilę oczekiwania, po czym razem 
z zatroskaną turystką wróciłam parę 
kroków, szlakiem pokonanej wcze-
śniej drogi. - Nie ma za nami nikogo, 
nikogo nie zgubiliśmy - wyjaśniłam jej 
w prostych słowach. Kobieta zdawała 
się jednak lekko zdezorientowana, tak 
jakby nie do końca była przekonana, czy 
faktycznie nikt z nas nie został w tyle. 
Z punktu widokowego wróciliśmy 
później pod bramę zamku, ale Niemka 
co jakiś czas odwracała się i wydawała 
za kimś rozglądać. Pomyślałam wtedy, 
szczerze mówiąc, że z tą panią jest 
coś nie tak, ale szybko o całej sprawie 
zapomniałam, bo w sumie nie było 
o czym pamiętać. Jednak do pewnego 
czasu - kontynuuje swą opowieść była 
przewodniczka. - Dwa lata później, kie-
dy prowadziłam turystów tą samą trasą, 
zdarzył się podobny przypadek. Po 
zakończonym zwiedzaniu podeszła do 
mnie zdenerwowana kobieta i oznajmiła, 
że prawie od początku wycieczki szła 
za grupą jakaś dziewczyna. - „Najpierw 
myślałam, że to jedna z nas, ale potem 
zobaczyłam, jak jest ubrana, i uznałam, 
że to ktoś z pracowników zamkowych 
ubrany na jakąś rocznicę lub imprezę. 
To była młoda, szczupła kobieta, nosiła 
suknię z dawnej epoki. Chciałam zrobić 
jej zdjęcie, poszłam za nią, ale ona tak 
jakby rozpłynęła się w powietrzu, była 
i nagle już jej nie było!” - relacjonowała 
turystka. - „Czy dziś w zamku jest jakaś 
uroczystość?” - dopytywała. 

- Każdy z nas, przewodników zamko-
wych, słyszał w trakcie pracy na Książu 
niejedną historię, ale domyślam się, 
że mało kto przyzna się otwarcie do 
tego, że widział duchy lub w nie wierzy. 
Prawda jest jednak taka, że podczas 
prywatnych rozmów pracowników, ci 
z większym stażem pracy okazywali 
za każdym razem zdziwienie, kiedy 
młodsi żartowali sobie z tego tematu. 

- Naprawdę, nigdy nic tutaj nie widzia-
łeś? - padało często w odpowiedzi owo 
pytanie z niedowierzaniem. Być może 
w innych miejscach krążą legendy, a nie 
zjawy, ale ja wierzę, że w Książu miesz-
kają te prawdziwe - dodaje pani Elżbieta. 

Niezwykłych historii, które wydarzyły 
się na zamku Książ, znaleźć można 
znacznie więcej. Pochodząca jeszcze 
z XIII wieku warownia, była i jest ponoć 
scenerią przedziwnych zdarzeń dzieją-
cych się tu od czasów średniowiecznych 
aż po dzisiejsze. - W jednym z tekstów, 
znajdujących się w przedwojennych 
przewodnikach, znaleziono jakiś czas 
temu pewien niezwykle interesujący 
wpis. Podobną wzmiankę odnaleźć 
można między wierszami pamiętników 
Księżnej Daisy, czyli Marii Teresy Oli-
wii Hochberg von Pless, arystokratki 
związanej w sposób szczególny z zam-
kiem Książ - mówi Magdalena Woch, 
specjalistka w dziedzinie turystyki 
i kultury. - W czasie drugiej i ostatniej 
wielkiej, przedwojennej przebudowy, 
robotnicy zajmujący się przeróbkami 
budowlanymi pracowali w jednym 
z zamkowych pokoi. Monotonię ich 
obowiązków przerwało niespodziewane 
i zaskakujące odkrycie. Okazało się, iż 
pod płytą znajdującego się w pomiesz-
czeniu kominka odnaleźli ludzki szkielet, 
do tego niebywałych rozmiarów. Należał 
on do bardzo wysokiego, bo dwumetro-
wego mężczyzny, cierpiącego za życia 
na zwyrodnienie kręgosłupa. Robotnicy 
wpadli w panikę i natychmiast zakopali 
garbatego kościotrupa w tym samym 
miejscu, w którym go znaleźli. Upiorne 
znalezisko pociągnęło jednak za sobą, 
bardzo niepokojące konsekwencje. 
Pokój, w którym odkryto niezwykły 
grób, sąsiadował z jednym z najładniej-
szych pomieszczeń gościnnych zamku, 
z którego korzystał szczególnie chętnie 
brat księżnej, George Cornwallis-West. 
Zanim jeszcze wspomniana przebu-
dowa miała miejsce, księżna wpadła 
na pomysł, aby swemu bratu spłatać 
wymyślnego figla. Namówiła dwie ze 
swych dam dworu, aby te ukryły się 
w pokoju i, doczekawszy nocy, nastra-
szyły śpiącego George’a. Za pomocą 
pogrzebaczy i innych narzędzi służących 
do porządkowania paleniska naślado-
wały potępieńcze, metaliczne odgłosy, 
wydawane (wedle wierzeń) przez duchy. 
Cała inscenizacja przyniosła aż nazbyt 
spodziewane rezultaty - brat Daisy 
wystraszył się „zamkowych zjaw” nie 
na żarty. Księżna przypomniała sobie 
o swoim figlu, kiedy mieszkańcy Książa, 
dowiedzieli się o szkielecie ukrytym pod 
posadzką. Tym razem, niestety, nikomu 
nie było do śmiechu - w zamku zaczęły 
dziać się ponoć bardzo dziwne rzeczy. 
Ktoś lub coś rzeczywiście straszyło. 
Służba zamkowa powiązała siejące 
trwogę zdarzenia z odkopanym przez 
robotników garbusem, a właściwie 
z ponownym „schowaniem” szczątków 
pod kominkową płytę. W kronikach 
Hochbergów doszukano się wówczas 
starego, pochodzącego z XV wieku za-
pisu, mówiącego o zaginięciu pewnego 
służącego. Janek - zamkowy parobek 

- pochodził z Czech, a odznaczał się mię-
dzy innymi olbrzymią posturą. Miał też, 
co ważniejsze inną, szczególną cechę 

- garb na plecach. Połączyć fakty było 
już dziecinnie łatwo. Hochbergowie 
zdecydowali się raz jeszcze wydobyć 
szczątki spod kominka i pochować 
je, tym razem na cmentarzu w Lubie-
chowie. Odkąd garbaty Janek spoczął 

w tamtejszej nekropolii, dziwne zjawi-
ska niepokojące mieszkańców zamku 
nagle ustały. 

Czy na długo? Wygląda na to, że nie. 
Przez ponad cztery wieki pochodząca 
z Miśni, niezwykle wpływowa i za-
można pruska rodzina von Hochberg 
zarządzała majątkiem. Ponad trzysta 
lat dzierżyła go jako swą niepodzielną 
własność. Cały ten czas naznaczony był 
częstszymi bądź rzadszymi zdarzeniami, 
których wyjaśnień próżno było szukać.

Słynąca w całej Europie z niezwykłej 
urody ostatnia pani na włościach pra-
starego zamczyska - księżna Teresa Oli-
wia Hochberg von Pless, zwana piesz-
czotliwie Daisy, ukochała sobie Książ 
w sposób szczególny. Encyklopedie 
przypisują księżnej dwa najważniejsze 
w jej życiu miejsca. Pałac w Pszczy-
nie oraz Fürstenstein (Książ). Jest to 
oczywiście pewne nieporozumienie, bo 
o ile Daisy odwiedzała pszczyński pałac 
(siedzibę jej teścia, Jana Henryka XI von 
Pless), to posiadłość ta nigdy nie przy-
padła jej do gustu. Należący do Henryka 
XI-tego Zamek (pałac) Pszczyna, stoją-
cy niemal na rynku miasta, nie mógł się 
równać z jej domem - Książem, położo-
nym nie mniej malowniczo niż nadreń-
skie zamczyska. Daisy znana była nie 
tylko z wyjątkowej urody. Uchodziła 
za osobę znakomicie 
wychowaną 
i o czułym 

sercu. Słynęła z miłości do muzyki, 
pięknych ogrodów, ale też mądrego 
i praktycznego podejścia do życia. 
Działalność charytatywna była bardzo 
ważnym elementem jej społecznej 
aktywności. Księżna niezwykle lubiła 
dzieci, wielokrotnie stawała w ich 
obronie, troszcząc się zwłaszcza o te, 
które pokrzywdzone zostały przez los. 
Wiele spekulacji wzbudza do dziś jej 
legendarny naszyjnik z pereł, liczący 
podobno siedem metrów długości. 
Zgodnie z ostatnią wolą zmarłej, perły 
miały ponoć ozdabiać jej szyję i po 
śmierci. Co stało się z bezcenną biżu-
terią arystokratki, do dziś nie wiadomo. 
Niewiadomym jest także miejsce ostat-
niego spoczynku Daisy. Niektórzy sądzą, 
iż pochowana jest wśród ulubionych 
roślin swego ogrodu, ale gdzie? To na 
zawsze chyba pozostanie tajemnicą. 

Nie jest natomiast tajemnicą, kto 
- ukazuje się, jak uważa wielu - pod po-
stacią Białej Damy w zamkowych kory-
tarzach i ogrodach. Jak twierdzą świad-
kowie, 28 czerwca 2009 roku, w 66-tą 
rocznicę śmierci Księżnej Daisy, miało 
miejsce na Książu dziwne zdarzenie. 
Kiedy grupa turystów wędrowała z sali 
do sali, słuchając słów przewodnika, 
nagle, wydawać by się mogło - bez 
powodu, ze ściany komnaty, do 
której wchodzili właśnie wy-
cieczkowicze, runął z hukiem 
bardzo solidnie przymocowany 
obraz. Rama masywnego, 

XVIII-wiecznego, przed-
stawiającego bogi-
nię Dianę malowidła 

strzaskała się 
n i c z y m 
s u c h a 

g a ł ą z k a .  - 
H u k  u d e -
r za jącego 
o posadzkę 

obrazu był tak głośny, że wszyscy 
zamarliśmy z przerażenia - wspomina 
pani Irena, przewodnik po zamku Książ. 

- Zaraz też zaczęliśmy spekulować, czy 
owo zdarzenie to dobry czy zły znak. 

- Księżna Daisy, pojawiająca się na 
zamku zwiastowała zwykle dobre wyda-
rzenia - dodaje Magdalena Woch. - Zda-
rzało się, że podczas okolicznościowych 
imprez - jubileuszowych wspomnień 
postaci księżnej Daisy, obrazy po 
prostu spadały nam ze ścian. Myślę 
jednak, że to prędzej czysty przypadek 
niż działanie ducha, jako że do owych 
spraw stosunek mam raczej sceptyczny. 
Niektórzy z przybywających do nas 
gościnnie przewodników, zwłaszcza 
z Koła Przewodników Sudeckich, pytali 
mnie: „Czy widziała już pani Daisy?”. 
I nieco zdziwieni byli, kiedy przeczyłam 
w odpowiedzi. Nie znam się na duchach, 
ale cóż, może rzeczywiście nasz Książ 
ma najprawdziwszego? 

Antoni Gąssowski 

Tajemniczy Dolny Śląsk

Duch księżnej Daisy z zamku Książ
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nowiny TURYSTYCZNE

Turystyka, różne jej formy, stan 
aktualny i możliwości jej rozwoju na 
obszarach chronionych, połączenie 
wartości przyrodniczych i promocji 
gmin parkowych na terenie powiatu 
jeleniogórskiego i lwóweckiego były 
głównymi tematami spotkania pod 
patronatem Starosty Jeleniogórskiego 
i Lwóweckiego. 

Andrzej Mateusiak z PTTK Oddział 
„Sudety Zachodnie” przedstawił szlaki 
turystyczne funkcjonujące na terenie 
jeleniogórskich parków krajobrazowych. 
Rozmawiano o specyfice, obwarowa-
niach i możliwościach rozwoju funkcji 
turystycznej Rudawskiego Parku Kra-
jobrazowego i Parku Krajobrazowego 
Doliny Bobru.

- Seminarium miało pokazać obszary 
parków krajobrazowych jako miejsca 
chronione, ale także miejsca rozwoju 
i udostępnienia pod kątem turystycz-
nym. Zależny nam na dobrej współpracy 
z jednostkami samorządowymi i właści-
cielami terenów w celu zrównoważonego 
rozwoju. Wartości przyrodnicze i walory 
krajobrazowe stanowią wielki atut tych 
terenów, które chętnie odwiedzane są 
przez turystów z regionu, z terenu całej 
Polski, a także Europy, dlatego ważna 
jest wymiana informacji i podejmowanie 
wspólnych działań uwzględniających 
różne aspekty tych terenów - podsumo-
wała spotkanie Agnieszka Łętkowska, 
zastępca dyrektora DZPK. 

- Turystyka może się rozwijać w obu 
parkach krajobrazowych, choć nie będzie 
ona tak intensywna i nie będzie przynosić 
takich pieniędzy jak na innych obszarach. 
Wymaga to jednak zadbania o infrastruk-
turę i dostępność terenów dla turystów. 
Dolnośląski Zespół Parków Krajobrazo-
wych pełni funkcję koordynującą wszel-
kie działania, ale utrzymanie ścieżek, 
kładek jest w gestii gospodarzy terenów, 
a oni nie zawsze widzą w tym korzyści 

- mówił w kuluarach seminarium Jacek 

Potocki z Uniwersytetu Ekonomicznego 
we Wrocławiu.

Prezentacje gości seminarium udo-
wodniły, że parki krajobrazowe to teren, 

gdzie krzyżuje się sieć różnych szlaków 
turystycznych, tj. pieszych, rowero-
wych, konnych. Ale nie tylko. Z rzeką 
Bóbr związane jest także kajakarstwo. 

Szczególne znaczenie na terenie Parku 
Krajobrazowego Doliny Bobru ma tu-
rystyka rekreacyjna, związana z trzema 
zbiornikami wodnymi - Jeziorem Pil-
chowickim, Jeziorem Wrzeszczyńskim 
i Jeziorem Modrym, które umożliwiają 
uprawianie wędkarstwa. Natomiast 
liczne formacje skalne na terenie Ru-
dawskiego Parku Krajobrazowego są 
miejscem dogodnym do uprawiania 
wspinaczki w różnej jej formie. Tworzy 
się także turystyka kulturowa, związana 
z licznymi założeniami pałacowo-par-
kowymi, propagowana przez Fundację 
Pałaców i Ogrodów Kotliny Jelenio-
górskiej. Szlaki turystyczne są także, 
w licznych połączeniach na obszarze 
jeleniogórskich parków krajobrazowych, 
ścieżkami edukacyjnymi, propagowa-
nymi przez DZPK Oddział Jelenia Góra 
m.in. w Górach Sokolich, Borowym 
Jarze czy na Kolorowych Jeziorkach 
oraz przez Nadleśnictwa i inne jednostki 
lokalne, związane z rozwojem turystyki 
i promocją atrakcji turystycznych. 

Więcej informacji na str. interne-
towej www.dzpk.pl

Turystyka w parkach krajobrazowych
Czy turystyka na obszarze Rudawskiego Parku Krajobrazowego i Parku Krajobrazowego Doliny Bobru ma rację bytu? Referaty i wymiana informacji 
na ten temat zdominowały kolejne spotkanie organizowane w ramach projektu pt. „Przyroda i krajobraz - jubileusz 25-lecia Rudawskiego Parku 
Krajobrazowego i Parku Krajobrazowego Doliny Bobru”. Seminarium turystyczne przygotował Dolnośląski Zespół Parków Krajobrazowych Oddział 
Jelenia Góra i PTTK Oddział ,,Sudety Zachodnie” z Jeleniej Góry.

Park Krajobrazowy Doliny Bobru jest znakomitym miejscem do uprawiania różnych form turystyki.

REKLAMA I PROMOCJA

Zarząd Oddziału PTTK 
„Sudety Zachodnie” 
wraz z redakcją 

„Nowin Jelenio-
górskich” orga-
nizują w dniu 1 
czerwca 2014 r. 
wycieczkę nr 15. 
Wyjazd z Jele-
niej Góry pocią-
giem o godz. 7.27 do 
Jakuszyc z przesiadką 
w Szklarskiej Porębie Górnej.

Trasa długości 14 km przebiega w zachodniej części 
Karkonoszy. Od przystanku kolejowego w Jakuszy-
cach drogami leśnymi dochodzimy do Owczych Skał. 
Granitowa grupa skalna o wysokości blisko 20 m 
(do 1945 r. pomnik przyrody) jest dobrym punktem 
widokowym na Wysoki Grzbiet w Górach Izerskich. Za 
Rozdrożem pod Przedziałem wchodzimy na zielony 
szlak, który doprowadzi nas do Hali Szrenickiej, na 
której stoi duże schronisko PTTK. Tu zmieniamy szlak 
na czerwony i obok malowniczych skałek o nazwie 
Trzy Świnki idziemy na Mokrą Przełęcz i dalej, Mokrą 
Drogą, do schroniska PTTK „Pod Łabskim Szczytem”. 
W miejscu obecnego schroniska w połowie XVII wieku 
powstała strażnica graniczna, która później przekształ-
ciła się w budę pasterską, a następnie w schronisko 
turystyczne. Po odpoczynku schodzimy szlakiem 
żółtym (Stara Droga) obok okazałych granitowych 
baszt zwanych Kukułczymi Skałami. Poniżej mijamy 
pozostałości ryz (drewniane rynny służące dawniej do 
spuszczania drewna). Koło Muzeum Mineralogicznego 
wchodzimy do Szklarskiej Poręby, skąd około godz. 17 
odjeżdżamy autobusem PKS do Jeleniej Góry. 

Wycieczkę prowadzi Krzysztof Tęcza z Jeleniej 
Góry. Uczestnicy we własnym zakresie ubezpie-
czają się od następstw nieszczęśliwych wypadków, 
członkowie PTTK z opłaconą składką objęci są 
ubezpieczeniem zbiorowym.

Opracował Wiktor Gumprecht

Zarząd Oddziału PTTK 
„Sudety Zachodnie” 

redakcją 

niej Góry pocią-
godz. 7.27 do 

przesiadką 

W Szklarskiej Porębie 
powstanie w najbliższych 
dwóch latach kilka dużych 
hoteli. Przybędzie ponad 
1500 miejsc noclegowych 
oraz dwa aquaparki. Nie 
będą to apartamentowce, 
z których miasto ma mniej-
sze podatki, a obiekty hote-
lowe. Dzięki tym obiektom 
miasto będzie skuteczniej 
zabiegać o zamożniejszego 
klienta, który w ostatnim 
czasie częściej trafia do 
Karpacza.

Do 2015 r. ma powstać przy 
ul. Kilińskiego, w dawnych 
obiektach pn. „Perła”, hotel na 
około 300 miejsc noclegowych. 
Inwestor wyłoży do 30 mln na 
to przedsięwzięcie. Prace ru-
szą już niebawem. Uzgodnie-
nia z konserwatorem zabytków, 
pozwolenie na budowę - te 
formalności już są załatwione.

Na ul.Górnej wybudowany 
zostanie pięciogwiazdkowy 
hotel na 800 miejsc. Tutaj 
też powstanie duży basen, 
którego miastu pod Szrenicą 
tak brakuje. Hotel ma stanąć 
w kilkanaście miesięcy.

Przybędzie dodatkowo oko-
ło 200 miejsc w rozbudowy-
wanym hotelu „Szklarka” przy 
ul. 11 Listopada. W obiekcie 
powstanie też aquapark.

Burmistrz Szklarskiej Po-
ręby, Grzegorz Sokoliński, 
podkreś la ,  że  powsta ją 
obiekty wyższej klasy, takie, 
jakich w Szklarskiej Porębie 

brakuje. Sale konferencyjne, 
duże baseny z atrakcjami, 
a nawet własne stoki przy 

hotelu mają być magnesem 
dla najbogatszych.

Teraz w Szklarskiej Porębie 
do dyspozycji turystów jest we-
dług ofi cjalnych statystyk oko-

ło 10 tys. miejsc noclegowych. 
Szacuje się jednak, że w szarej 
strefi e sprzedawanych jest do-

datkowo jakieś cztery tysiące 
„łóżek”. Nowe hotele w sposób 
istotny zwiększą zatem bazę 
miasta pod Szrenicą. Tym 
bardziej, że ostatnio ruszyły 

nowe pensjonaty, kilka zostało 
rozbudowanych.

(sad)

Duże hotelowe inwestycje pod Szrenicą

Blisko 1500 nowych łóżek

Przy ul. Kilińskiego powstanie ośrodek hotelowy. Zaadaptowana i zmodernizowana zosta-
nie m.in. była „Perła”.
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Drzewa - nasi sprzymierzeńcy
Drzewa dają nam powietrze, którym 

oddychamy, zapewniają pożywienie. Wy-
twarzamy z nich przyprawy, lekarstwa, 
od tysięcy lat mieszkamy w domach 
zbudowanych z drewna. W tych domach 
korzystamy z robionych z drzew mebli, 
a pomieszczenia ogrzewamy ogniem 
z kominków. Drzewa „pomagają” nam 
we wszystkim, nawet w procesach 
twórczej myśli. Newton dzięki jabłoni 
i spadającemu owocowi odkrył prawo 
grawitacji, a najwspanialsi polscy poeci 
układali swoje wiersze właśnie w cieniu 
ich gałęzi. Bez drzew nasze życie byłoby 
zupełnie inne…

Zieleń w mieście - co nam daje?
Miasto pełne zieleni to miasto zdrow-

sze. Z tym nikt chyba nie odważyłby się 
polemizować. Ale co tak właściwie mo-
żemy zyskać, przebywając tam, gdzie 
drzew, krzewów oraz innych roślin, jest 
wystarczająco dużo? - Zieleń, a zwłasz-
cza drzewa chronią mieszkańców miast 
od kurzu, sadzy, dymów oraz rozma-
itych szkodliwych wyziewów. Osłaniają 
zamieszkałe przez nas tereny przed 
porywistym wiatrem i przenoszonymi 
za jego sprawą drobnymi nieczystościa-
mi, takimi jak piasek czy pył. Drzewa 
stanowią naturalną barierę, swoisty filtr 
zatrzymujący to, czego nie życzymy so-
bie wokół nas. I najważniejsze - zamie-
niają CO2 w tlen - wyjaśnia Mieczysław 
Gawryjołek, konserwator zieleni Parku 
Zdrojowego w Cieplicach. - Ten filtr 
jest nie tylko buforem zanieczyszczeń. 
Drzewa znakomicie filtrują też hałasy 
pochodzące z komunikacyjnych arterii 
kolejowych i drogowych. Niewielu z nas 
zdaje sobie sprawę z hałasu, wśród 
jakiego przyszłoby nam żyć, gdyby nie 
otoczenie bujnych drzew. 

Naukowcy obliczyli, że z chmury pyłu, 
przenoszonego przez wiatr, rząd drzew 
jest w stanie zatrzymać ponad połowę 
unoszących się w powietrzu zanie-
czyszczeń, a dorosłe drzewo liściaste 

podczas wegetacji przykleja do swych 
liści około czterystu kg zanieczyszczeń. 

Jedno drzewo - tlen dla trzech 
osób

Według naukowych obliczeń - jeden 
hektar lasu liściastego wytwarza w cią-
gu doby około siedmiuset kilogramów 
czystego tlenu. Ta ilość życiodajnego 
gazu zaspokaja dzienne zapotrzebo-
wanie na niego dla dwóch i pół tysiąca 
osób. Duży las produkuje zatem średnio 
26 miliardów ton tlenu. W określeniu 

„zielone płuca Ziemi” nie ma zatem 
krzty przesady. Naukowcom udało się 
obliczyć, że jedna dojrzała sosna jest 
zdolna zaopatrzyć w tlen trzy dorosłe 
osoby. Dla porównania dodać można, 
że dziesięć hektarów miejskiego parku 
wytwarza dziesięciokrotnie więcej tlenu 
niż użytki rolne o podobnej powierzchni.

Mniej stresu, mniej chorób!
Drzewa to także zdrowie psychiczne. 

O tym też zdarza nam się zapominać. 
Sam widok zieleni miejskiego par-
ku uspokaja nas i odpręża. Wolimy 
spędzać czas w otoczeniu drzew, 
krzewów oraz innych roślin, bardziej 
niż w towarzystwie ścian budynków, 
jezdni i samochodów. Okazuje się, że 
zaledwie po trzech minutach relaksu 
na ławce w parku obniża się ciśnienie 
krwi i poziom stresu. Badania prowa-
dzone na całym świecie pokazują, że 
tereny zielone korzystnie wpływają na 
jakość i długość życia. - Przychodzę tu 
po pracy - mówi pani Maria, księgowa 
z Cieplic. - Tu jest tak zielono, spokojnie, 
patrzę na pary z dziećmi, na wiewiórki, 
ptaki. Po mojej pracy w biurze Park 
Zdrojowy to prawdziwy raj, oaza. Kiedy 
jest ładna pogoda, siedzę sobie na ław-
ce godzinę, później w domu zwyczajnie 
lepiej się czuję!

Zielone płuca Dolnego Śląska?
Pracownicy firm zajmujących się 

kompleksową obsługą zieleni miej-
skiej mówią jednogłośnie - drzew jest 

w miastach coraz mniej. - Starsze 
drzewa coraz częściej idą pod topór, 
głównie dlatego, że ludziom zdaje się 
że w ich otoczeniu jest niebezpiecznie. 
Boją się o samochody, boją się, kiedy 
przez miasto przechodzi wichura. 
Jedni domagają się wycinki, ale inni 
chcą mieć wokół zieleń. Ci drudzy 
często w takich sporach przegrywają 

- mówi pan Marcin, właściciel jednej 
z większych firm na Dolnym Śląsku. 

- To niesprawiedliwe, kiedy tracimy 
z terenu drzewa i krzewy, bo komuś 
one zawadzają. W każdym spornym 
przypadku ja zalecam odwołanie się 
do opinii dendrologicznej. Bywa, że 
stare, próchniejące drzewo trzeba wy-
ciąć, ale czasem wycinka to po prostu 
czyjeś „widzimisię”. Drzewa w mieście 
są szybciej wycinane, niż przybywa 
nowych nasadzeń, ich losy nadają się 
na miejską powieść kryminalną. 

Wycinanie, prześwietlanie, ogła-
wianie, czyli miejski kryminał

- U nas w Jeleniej Górze nie wydaje się 
pochopnie pozwoleń na wycinkę, mia-
sto i konserwator zabytków dbają o tę 
kwestię, ale nie wszędzie na Dolnym 
Śląsku tak jest. Ogromnym problemem, 
oprócz niekontrolowanej wycinki, jest 
tak zwane „ogławianie”, czyli usuwanie 
zdrowych elementów korony. Takie 
praktyki to po prostu zabijanie drzew. 
Ogłowiony osobnik dogorywa jeszcze 
kilka lat, ale w - i tak - bardzo trudnych 
do przeżycia warunkach miejskich - 
z czasem obumiera. Prześwietlanie, 
czyli usuwanie posuszu, jest natomiast 
wskazane, to część praktyk pielęgnacyj-
nych, które wykonywane powinny być 
co kilka lat - dodaje pan Michał Socha, 
dendrolog z Jeleniej Góry.

- Z pielęgnacją jest w Polsce marnie. 
Nie dbamy o drzewa jak należy, tak 
jak robi się to na Zachodzie. I nie 
ma co się dziwić, że tracimy piękne, 
niegdyś zdrowe drzewa. Wałbrzych, 
Legnica, a nawet Jelenia Góra jest 
tego przykładem. W lutym tego roku 

wycięto w Cieplicach kilka drzew, które 
mogłyby tam zostać, gdyby należycie 
o nie dbano. Miasto obiecuje nowe 
nasadzenia, sytuacja ma się poprawić. 
Mam nadzieję, że tak będzie. Mimo 
wszystko Jelenia jest wciąż zielona - 
kwituje pan Marcin.

Inne zagrożenia
Brak pielęgnacji to niejedyne za-

grożenie dla zdrowia i życia miejskich 
drzew. Wrogiem otaczającej nas zieleni 
jest zbita, zatruta solą i substancjami 
ropopochodnymi ziemia, nadmiar 
betonu i asfaltu oraz maszyny (w tym 
samochody) uszkadzające pnie drzew. 
Dochodzą do tego jeszcze choroby 
wywoływane inwazją grzybów czy 
zwierzęcych pasożytów. Nic dziwnego, 
że przeciętne drzewo żyje w mieście 
dwukrotnie krócej niż w swym środo-
wisku naturalnym.

Pieniądze dla miasta
Tymczasem drzewa w miastach 

zarabiają na siebie. Wartość domów 
i mieszkań w osiedlach otaczających 
parki i tereny zielone jest wyższa śred-
nio o 25 procent, w stosunku do miejsc 
pozbawionych zieleni. Postrzeganie 
zieleni w przestrzeni miejskiej to fakt, 
który wpływa na postrzeganie miast 
przez jego mieszkańców, turystów oraz 
potencjalnych inwestorów - czytamy 
w podsumowaniu Globalnego Raportu 
Ogrodniczego Husqvarna 2012, do-
kumentu ukazującego, jak mieszkańcy 
miast na całym świecie postrzegają 
zieleń miejską. Od trzech lat Polska 
uczestniczy w tych badaniach, a opinie 
mieszkańców Dolnego Śląska pokry-
wają się z ogólnokrajowymi. Okazuje 
się, że tereny zielone przyciągają nas 
do miast lub przekonują o pozostaniu 
w nich, a 40 procent Polaków traktuje 
miejską zieleń jako ważny czynnik przy 
wyborze miejsca zamieszkania. Aż trzy 
czwarte z nas jest gotowych zapłacić 
więcej za mieszkanie w okolicy bogatej 
w zieleń i drzewa! 

Nie możemy bez nich żyć!
Ścieżki rowerowe, parkingi, bankomaty, sklepy sieciowe i dobry stan dróg - tego wszystkiego wymagają zazwyczaj mieszkańcy 
europejskich miast. Okazuje się jednak, że jest coś, co znacznie częściej wymieniane jest na pierwszym miejscu - drzewa, krzewy 
i zwiększenie powierzchni terenów zielonych. Wygląda na to, że dla przeciętnego mieszczanina zielony park cenniejszy jest niż parking!
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- Czy tylko to?
- Niezmiernie ważną rzeczą jest 

(niestety, niewielu z nas o tym 
pamięta lub zdaje sobie z tego 
sprawę) oddziaływanie na na-
sze zdrowie. Nie tylko od strony 
oczyszczania powietrza, ale z czy-
sto psychologicznego punktu wi-
dzenia. Nasze zdrowie psychiczne, 
uczucie spokoju, bezpieczeństwa, 
odprężenia - zależy w ogrom-
nym stopniu od wyglądu miejsca, 
w którym żyjemy. Psychologowie 
już dawno udowodnili - nie mamy 
zieleni wokół - wariujemy. 

- Niestety, drzew jest wokół nas 
coraz mniej.

- Zachwiana jest równowaga i pro-
porcja, drzew wycina się dziś więcej, 
niż się sadzi. 

- Ale cały czas dokonuje się 
nowych nasadzeń, tu na Dolnym 
Śląsku również.

- To prawda, ale nie w takiej ilości, 
w jakiej powinno się to robić. Co 
więcej, te nowe nasadzenia są tak 
słabe, że w większości przypadków 
nie przeżywają, nie są w stanie 
przetrwać, obumierają. 

- Dlaczego?
- Przede wszystkim z powodu bra-

ku odpowiednich siedlisk, wynikają-
cego z pełnego uprzemysłowienia, 
szaleńczego rozwoju infrastruktury, 
i co za tym idzie - stopnia zanie-
czyszczenia środowiska. Zasadzo-
ne dziś drzewka nie mają szans na 
osiągniecie rozmiarów pięknych 
okazów starych drzew, jakie widzi-
my jeszcze do dziś. 

- Ale obecność zieleni to wielka 
zaleta każdego miejsca, na przy-
kład nowo powstającego osiedla 
mieszkaniowego.

- Oczywiście, to prawda. Ostatnimi 
czasy zauważyłem, zwłaszcza u in-
westorów i developerów, ogromne 
zainteresowanie zielenią. Każdy roz-
sądny człowiek wie o tym, że grunty 
bogate w zieleń są atrakcyjniejsze. 
Przypomnę, że drzewa ochraniają 
nas w lecie przed słońcem, a zimą 
przed mrozem i wiatrem. To natural-
na osłona, o której wielu cały czas 
zapomina.

- Ile czasu potrzeba drzewu, 
żeby osłonić niewielki, dwu-
piętrowy czy parterowy dom, 
zapewnić cień?

- Jest pan młodym człowiekiem, 
ale gwarantuję, że świeżo posa-
dzone drzewko z gatunków wolno 
rosnących, np. dąb szypułkowy, za 
pana życia tego nie dokona.

- Potrzeba zatem sporo czasu…
- Tak, te zadrzewienia, które mamy 

wokół, zwłaszcza lipy, buki, dęby, to 
nasadzenia robione jeszcze przez 
Niemców.

- Z jakich powodów wycina się 
i przycina drzewa w mieście?

- W naszym kraju wycina się 
drzewa wtedy, kiedy występuje 

„konflikt” z jakąś inwestycją, kiedy 
drzewo koliduje w planie zabudo-
wy. No i rzecz jasna, kiedy jego 
stan kwalifikuje go do wycinki; 
gdy jest zagrzybione, spróchniałe 
i stanowi zagrożenie dla bezpie-
czeństwa człowieka.

- Czy na każdą wycin-
kę trzeba mieć zgodę?

- Jest jedna główna 
zasada. Drzewo w wie-
ku powyżej dziesięciu 
la t  ob ję te  jes t  bez -
względną ochroną i na 
jego wycięcie trzeba 
mieć pozwolenie kon-
serwatora  zabytków 
lub danego ośrodka 
lokalnych władz. Reguła nie 
obejmuje drzew owocowych, ale 
i tu są wyjątki. 

- Jaka jest kara za wycinkę drze-
wa bez pozwolenia?

- Kary bywają bardzo wysokie, 
w zależności od gatunków i ob-
wodów bezprawnie wyciętych lub 
zniszczonych drzew, nakładane są 
przez Urzędy Miast i Gmin.

- Czy Pana zdaniem wycin-
ka i przycinka zawsze jest 
uzasadniona?

- Oczywiście, że nie. Zdarza się, że 
usuwa się drzewa, które nie kwali-

fikują się do wycięcia. Z drugiej 
jednak strony, nadmiernej wycince 
drzew w mieście można by łatwo 
zapobiec. 

- W jaki sposób? 
- Ktoś, kto jest właścicielem drze-

wa na danej posesji, powinien 
zadbać o jego pielęgnację raz na 
pięć, sześć lat, a nie raz na pięć-
dziesiąt. Nie byłoby wtedy żadnego 
problemu. 

- Jak pan ocenia stosunek Pola-
ków do drzew?

- Lubimy je, ale nie dbamy w spo-
sób wystarczający. To, co woła o po-
mstę, to tak zwane „ogłowienia”.

- Czyli prześwietlenia?
- Nie. Prześwietlenie to po prostu 

usunięcie posuszu z korony - mar-
twych elementów. Ogłowienie to 
poważna ingerencja w kształt ko-
rony, usuwanie zdrowych, silnych 
gałęzi. Ogłowione drzewo przypo-

mina strach na wróble. Przestaje 
być drzewem. 

Taki osobnik straszy choćby 
przy samej obwodnicy w centrum 
miasta. To przykład na to, czego 
nie powinno się robić. Klon został 
pozbawiony korony, zdewastowany, 
jego los jest przesądzony. 

- Nie tylko korzeń niezbędny 
jest drzewu do życia, korona jest 
równie istotna?

- Na gałęziach porastają liście, 
liście to płuca drzewa. Ogłowione 
osobniki to już nie drzewa, tylko 
pomniki ludzkiej bezmyślności, 
mówiąc delikatnie. Takie praktyki, 

jeśli wykonane są bez pozwolenia, 
powinny być ścigane przez jednost-
ki miejskie. 

- Łatwo jest uzyskać zgodę na 
wycinkę drzew tu, w Jeleniej 
Górze?

- Tutejszy konserwator zabytków 
bardzo konsekwentnie wymaga 
od wnioskodawców domagają-
cych się wycinki opinii i ekspertyz 
znawców tematu i bez wątpienia 
nie wydaje pozwoleń w sposób 
pochopny. Pod tym względem 
urzędnikom nie można niczego 
zarzucić. Wiele działań to jednak 
samowola, ale całe szczęście 
świadomość mieszkańców w całej 
Polsce zmienia się na lepsze.

- Czy w naszym mieście dużo jest 
zaniedbanych drzewostanów?

- Centrum miasta jest bardzo mało 
zadrzewione. W kilku miejscach Je-
leniej Góry znajdują się drzewosta-

ny w opłakanym stanie. Przykładem 
jest Osiedle XX-lecia, gdzie ostatnia 
pielęgnacja drzew ograniczyła się 
do ich „ogłowienia”, czynności, 
o której wspomniałem wcześniej. 
Takich „ogłowień” w Jeleniej Górze, 
niestety, jest trochę. W kilku innych 
miejscach drzewa nie wyglądają do-
brze, niekiedy wręcz straszą. Ogól-
nie rzecz biorąc, miasto wywiązuje 
się jednak ze swych obowiązków.

- Co można zrobić, żeby w mie-
ście było więcej drzew?

- W miastach zachodnich, zwłasz-
cza ostatnio, pojawia się szereg po-
mysłów i społecznych akcji. W Berli-

nie, Dreźnie, Londynie władze miasta 
wydzielają tereny, na których miesz-
kańcy mogą sami nasadzać drzewa. 
Wyobraźmy sobie, że przychodzimy 
w takie miejsce z dziećmi, po dziesię-
ciu, dwudziestu latach i chwalimy się 

„O! To mój klon, ja go posadziłem!”. 
To bardzo pomysłowa i pożyteczna 
inicjatywa, a do tego niezbyt kosz-
towna. To też dobra metoda na to, 
żeby miasto nabrało kolorów. Myślę, 
że byłoby to do zrobienia. 

- Może warto skorzystać z takich 
rozwiązań i u nas?

- Wszystko w rękach władz i w na-
szych. Nic nie stoi na przeszkodzie. 
Drzewa są jak lekarstwo, dla duszy 
i dla ciała. Z ich sąsiedztwa uzyska-
my tylko korzyści, pod warunkiem, 
że należycie się nimi zaopiekujemy. 

- Dziękuję za rozmowę!
Teksty i zdjęcia: 

Antoni Gąssowski

Drzewa jak lekarstwa 
z Michałem Sochą - dendrologiem

Rentgen
Michał Socha urodził się w Łodzi, ale większość swojego życia spędza w Jeleniej 

Górze, która jest jego miastem rodzinnym.
Posiada wieloletnie doświadczenie w pielęgnacji i ratowaniu zamierającego drzewo-

stanu. Posiada uprawnienia konserwatora zieleni miejskiej, arborysty, drwala i pilarza 
SITO NOT na terenie lasów państwowych i w miastach. Od wielu lat współpracuje 
z kadrą dendrologów, mykologów oraz ornitologów z terenu Dolnego Śląska w celu 
ratowania starego, pomnikowego drzewostanu.
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Inwestycje o wartości 90 mln zł 
i 150 nowych miejsc pracy - to plan 
lubańskiej firmy Imka na najbliższe 
lata. Zarządowi spółki osobiście gra-
tulowała wiceminister gospodarki, 
Ilona Antoniszyn-Klik. 

W ubiegłym tygodniu w lubańskim 
Trecie miała miejsce skromna, ale 
bardzo ważna uroczystość. Zarząd 
spółki Imka, wchodzącej w skład grupy 
kapitałowej Dr Schumachera, odebrał 
zezwolenie na prowadzenie działalności 
gospodarczej na terenie Kamiennogór-
skiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej 

Małej Przedsiębiorczości. Wręczenie do-
kumentu odbyło się w obecności wice-
ministra gospodarki, prezesa KSSEMP 
oraz miejscowych samorządowców. 
Nim do tego doszło, stosowną decyzją 
Rady Ministrów zwiększono obszar 
Kamiennogórskiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej Małej Przedsiębiorczości 
w Lubaniu o prawie 9 hektarów. To cen-
ne, w pełni uzbrojone grunty, położone 
na terenie miasta i gminy Lubań. 

- Nie było łatwo - przyznała prezes 
strefy, Iwona Krawczyk. - Dużo pro-
ściej jest włączyć do strefy teren, który 

jest własnością samorządu. Włączanie 
prywatnego gruntu to szczególne 
warunki, gdy trzeba spełnić wyższe 
niż normalnie wymagania. 

KSSEMP jest obecna na terenie 
Lubania od 2000 roku. W tym czasie 
wydano 10 zezwoleń na prowadzenie 
działalności gospodarczej w strefie - 
ale wyłącznie dla małych i średnich 
przedsiębiorstw. W ciągu tych 14 
lat zainwestowano tam ok. 24 mln zł 
i stworzono niemal 300 miejsc pracy. 
We wrześniu 2013 roku, dzięki współ-
pracy wielu osób i ogromnemu zaan-

gażowaniu minister Klik, 
udało się wywalczyć 
przedłużenie funkcjo-
nowania strefy do roku 
2026. Wtedy też prezes 
strefy postanowiła za-
walczyć o już działająca 
firmę, o Imkę, która 
poniosła ciężkie straty 
podczas dramatycznego 
pożaru budynków przy 
ul. Jeleniogórskiej. 

- Do tej pory mieliśmy 
tu małych i średnich 
przedsiębiorców - pod-
sumowała I. Krawczyk. 

- Teraz mamy gracza 
globalnego, w ślad za 
którym przychodzą 
korzyści lokalne: miej-
sca pracy, kooperanci 
i inwestycje. 

Zezwolenie, które wrę-
czono obecnemu na uro-
czystości dr Schumache-
rowi, szefowi całej grupy 
kapitałowej, jest 108. 
zezwoleniem wydanym 
przez KSSEMP. Zawiera 
ono w swej treści dwa 
warunki - minimum 60 

milionów w inwestycjach i stworzenie 
minimum 150 nowych miejsc pracy. 
W rzeczywistości jednak Imka zade-
klarowała inwestycje w wysokości 90 
milionów zł. 

Paul Stanek, wiceprezes zarządu 
Imki, opowiedział w wielkim skrócie 
o rozmiarach całego przedsięwzięcia. 
Na powierzchni 9 ha wybudowane zo-
staną obiekty o łącznej powierzchni 21 
tys. metrów powierzchni użytkowej. Ta 
inwestycja pochłonie 60 mln zł. Spółka 
może sobie na to pozwolić, ponieważ od 

kilku lat, regularnie, jej obroty wzrastają 
o ok. 20 proc. w skali roku. W chwili 
obecnej Imka jest trzecim graczem na 
świecie w branży zajmującej się pro-
dukcją chusteczek nawilżanych na bazie 
włókien nasączanych. Obecny na uro-
czystości burmistrz Lubania, Arkadiusz 
Słowiński, nie omieszkał podziękować 
prezesom za to, że mimo trudności 
zdecydowali się pozostać w Lubaniu 
i nadal chcą inwestować i rozwijać się. 

Docelowo budowa, obejmująca halę 
produkcyjną, magazyny surowców 
i budynek biurowy, przewidziana jest 
na 750 pracowników. W chwili obec-
nej Imka zatrudnia 450 pracowników. 
W roku 2019, gdy inwestycja zostanie 
zakończona, będzie zatrudniać 650 
osób pełnoetatowych, z opcją na 
dalszy rozwój. W poczet przedsię-
wzięcia wlicza się także zakup nowych 
linii produkcyjnych i urządzeń. Imka 
przygotowuje się równocześnie do 
wprowadzenia na rynek odbiorców 
czterech nowych produktów. 

Burmistrz Lubania uznał ten rok za 
wyjątkowy dla samorządu. Nie tylko 
bowiem Imka umacnia się na lokalnym 
rynku. Inny inwestor, związany z Imką, 
wykupił od Agencji Nieruchomości Ryn-
ku Rolnego grunty. Zainwestuje na nich 
kolejne 10 mln zł deklarując, że zwiększy 
również dotychczasowe zatrudnienie 
o 60 osób. Do tego w czerwcu tego 
roku zakończona zostanie inwestycja 
o wartości 30 milionów zł, prowadzona 
przez miejska spółkę. Mowa tu o ostat-
nim etapie tworzenia RIPOK-a, czyli 
regionalnej instalacji śmieciowej. 

- Łącznie 100 mln zł pozostawionych 
w Lubaniu - nie krył radości burmistrz. 

- To jest półtora raza tyle, ile wynosi bu-
dżet miasta - wyjaśnił niezorientowanym. 

(mat)

Na niedawnym pogorzelisku przy ul. Jeleniogórskiej 
wre praca. Rosną obiekty o powierzchni ponad 21 tys. 
m użytkowych. Powstaje 150 nowych miejsc pracy.

Imka podnosi się z popiołów
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Od około trzech tygodni trwa ruch 
na terenie starej, dziewiętnastowiecz-
nej słodowni w Ciechanowicach 
w gminie Marciszów. Grupa robotni-
ków na zlecenie nowego właściciela 
nieruchomości odzyskuje złom. Jaki 
los spotka zabytek architektury prze-
mysłowej? Czy podzieli los przędzalni 
w Mysłakowicach? Tego nie wyklucza 
nawet Wojciech Kapałczyński, szef 
jeleniogórskiej delegatury Wojewódz-
kiej Służby Ochrony Zabytków. 

Słodownia w Ciechanowicach nie-
czynna jest od kilkunastu lat. Gmina 
Marciszów stała się właścicielem 
obiektu w 2002 r. - Miałem straszny 
problem, co z tym robić. Kominy 
zaczęły się walić, było zagrożenie 
katastrofą budowlaną. Pilnowanie 
obiektu, rachunki za prąd bardzo 
dużo nas kosztowały - mówi Stefan 
Zawierucha, wójt Marciszowa. Po 
wielokrotnie ogłaszanych przetargach 
w końcu udało się sprzedać nierucho-
mość wraz z dwuhektarową działką 
za ponad 200 tys. zł. Samorządowcy 
wtedy odetchnęli. Ówczesny nabywca 
miał zamiar uruchomić słodownię. - 
To było w tamtym czasie możliwe 
w ciągu trzech miesięcy - mówi wójt. 
Wtedy to była najlepsza oferta. Ktoś 
inny bowiem chciał tam zorganizować 
gospodarstwo rolne, kolejny oferent 
zgodził się dać 100 tys. zł, deklarując, 
że od razu zabiera się za rozbiórkę, 
żeby te pieniądze odzyskać.

Ostatecznie nowy właściciel sło-
downi nie otworzył. Budynek kolejne 
lata niszczał, a teraz obiekt trafił 
w inne ręce. - Jakiś czas temu nama-
wiałem Bogdana Spiża, którego ojciec 
pracował w ciechanowickiej słodowni, 
żeby kupił obiekt i zainwestował - 
mówi Wojciech Kapałczyński. Tak 
się jednak nie stało. Status słodowni 
w Ciechanowicach jest inny niż np. 
zabytkowej przędzalni w Mysłako-
wicach. Ta ostatnia jest wpisana 
do rejestru zabytków, słodownia 
widnieje jedynie w gminnej ewidencji. 
Jest, mówiąc wprost, objęta mniejszą 
ochroną prawną. - W takich przy-
padkach nie wydajemy decyzji 
odnośnie podejmowa-
nych prac remontowych, 
a jedynie opiniujemy 

- mówi konserwator 
zabytków. Dodał, że 
nikt służb ochrony 
zabytków o podejmo-
wanych w Ciechano-
wicach pracach dotąd 
nie powiadomił. Woj-
ciech Kapałczyński 
zapowiedział,  że 
skontroluje słodow-
nię i ustali co się 
tam dzieje. - Jestem 
realistą. Wszystkie-
go ochronić się nie 
da. Jeśli inwestor 
będzie miał zamiar 

rozbiórki, to trudno mu zabronić. 
Natomiast trzeba dochować proce-
dury. W każdym razie trzeba zadbać 
o to, żeby po dziewiętnastowiecznym 
obiekcie pozostał ślad w postaci zdjęć, 
dokumentacji - mówi. 

Mirosław Wolak, sołtys Ciecha-
nowic, potwier- dza, że od 
trzech tygodni w słodowni 
widać pracu- jących ludzi. 

W s z y s t k o  
wskazuje na 
to, że odzy-
skują złom. 
C z y  t o  

wstęp do rozbiórki budynku? Nie 
udało się skontaktować z nowym wła-
ścicielem (przedsiębiorcą z Opolsz-
czyzny), by zapytać o jego zamiary 
wobec słodowni. W Ciechanowicach 
krążą rozmaite wersje o przyszłości 
obiektu, po części pochodzące od 
pracowników. Mowa jest o luksu-
sowym pensjonacie, ośrodku spa. 
Podobno przydatność do takiego wy-
korzystania ma ocenić wkrót-
ce przysłany przez 
właściciela 

architekt. Dość logiczny wydaje się 
też pomysł wykorzystania starej 
słodowni jako elektrowni wodnej. 
Kiedyś tutaj taka funkcjonowała. Jest 
nawet przysypany kanał. - Jeśli ktoś 
będzie miał chęć i pieniądze, to może 
tu zrobić wszystko. A przydałoby się, 
żeby powstało kil- ka miejsc pracy. 

Paru rodzinom 
byłoby lżej... 
- mówi Miro-

sław Wolak.

(sad)

Los zabytku zależy od właściciela, który zaczął od odzyskiwania złomu

Słodownia podzieli los przędzalni?

mówi Wojciech Kapałczyński. Tak 
się jednak nie stało. Status słodowni 

Ciechanowicach jest inny niż np. 
zabytkowej przędzalni w Mysłako-
wicach. Ta ostatnia jest wpisana 
do rejestru zabytków, słodownia 

gminnej ewidencji. 
Jest, mówiąc wprost, objęta mniejszą 
ochroną prawną. - W takich przy-
padkach nie wydajemy decyzji 
odnośnie podejmowa-
nych prac remontowych, 

jedynie opiniujemy 
- mówi konserwator 
zabytków. Dodał, że 
nikt służb ochrony 

podejmo-
Ciechano-

wicach pracach dotąd 
nie powiadomił. Woj-

Mirosław Wolak, sołtys Ciecha-
nowic, potwier- dza, że od 
trzech tygodni w słodowni 
widać pracu- jących ludzi. 

W s z y s t k o  
wskazuje na 
to, że odzy-
skują złom. 
C z y  t o  

obiektu, po części pochodzące od 
pracowników. Mowa jest o luksu-
sowym pensjonacie, ośrodku spa. 
Podobno przydatność do takiego wy-
korzystania ma ocenić wkrót-
ce przysłany przez 
właściciela 

tu zrobić wszystko. A przydałoby się, 
żeby powstało kil- ka miejsc pracy. 

Paru rodzinom 
byłoby lżej... 
- mówi Miro-

sław Wolak.

(sad)

S
. S

AD
O

W
S

KI



Nr 21, 27 maja 2014
23

Księgowy, ekonomista to nie 
jest zawód, który rozpalałby 
emocje. Dokumentowanie finan-
sowych transakcji, obliczanie sal-
da, robienie bilansu czy zwykłych 
zestawień kosztów wydaje się 
mało ciekawe. Główny księgowy 
zwykle też pozostaje w cieniu 
swojego szefa. 

- Mimo iż niebawem minie 60 
lat, świetnie pamiętam moje 
pierwsze zawodowe zadanie. Po 
zrobieniu małej matury, a miałam 
wtedy zaledwie 16 lat, trafiłam 
do zakładu remontowego na 
terenie powiatu drawskiego. 
Moje obowiązki przedstawiono 
mi dość oryginalnie - kierownik 
otworzył dużą, biurową szafę, 
z której - dosłownie na moją 
głowę - wysypała się sterta 
papierów. Były to dokumenty 
upychane tam od szeregu mie-
sięcy - wspomina Władysława 
Grecz - Zabrałam się za te pa-
piery, podzieliłam na miesiące, 
dni i rodzaje spraw. Krok po 
kroku stworzyłam księgowość 
tego zakładu. Nie zdarzyło się, 
abym obawiała się stojących 
przede mną zadań. Oczywiście 
trzeba się ciągle kształcić, zdo-
bywać branżowe uprawnienia 
i „iść z duchem czasu”. Zasady 
i techniki księgowości ciągle się 
zmieniają. Dawnej była to czasa-
mi uciążliwa fizyczna praca.

Na dowód pani Władysława 
pokazuje swój wykrzywiony pa-
lec, którym trzeba było bardzo 
naciskać ołówek kopiowy w cza-
sach tak zwanej księgowości 
„przebitkowej”. Wpisywane cyfry, 
litery i liczby musiały się „przebić” 
przez liczne kalki i kartki papieru.

Momentem znaczącym w zawo-
dowym doświadczeniu Władysła-
wy Grecz była wizyta w Jeleniej 
Górze przed 30 laty. Jako osoba 
z uprawnieniami biegłego rewi-
denta, w 1984 roku kontrolowała 
finanse JSM-ki. Pewnego dnia od-
wiedził ją ówczesny, dziś niemal 
legendarny prezes, Jerzy Bartz. 

- Rozmowę rozpoczął od tego, 
że chyba widzę, jaka jest (była) 
sytuacja finansowa JSM-ki. Spół-
dzielnia była zadłużona, wiele 
kredytów było nierozliczonych 
i szykowała się kolejna strata na 
koniec roku - wyjaśnia prezes 
Grecz - Jerzy Bartz spytał, czy 
zgodziłabym się objąć funkcję 
głównej księgowej. Mimo iż w tym 
czasie pracowałam na tym samym 
stanowisku w Wojewódzkim Związ-
ku Spółdzielni Mieszkaniowych 
w Pile - propozycję przyjęłam. I nie 
żałuję. W tym pierwszym, jedynym 
roku mojej pracy w JSM, spółdziel-
nia zanotowała jeszcze stratę. We 
wszystkich kolejnych osiągnęła 
i osiąga zyski. Ostatnio jest to po-
nad milion złotych rocznie.

W ciągu tych 30 lat współpraco-
wała z wieloma prezesami, którzy 
cenili jej kompetencje. Choć jak 

sama zaznacza, bywa, że ma 
trudny charakter, gdyż z reguły 
twardo broni swoich racji. Czasa-
mi jest nieustępliwa.

- Podam przykład - mówi pani 
Grecz - Nasze pieniądze mają za-
wsze służyć spółdzielni. Dlatego, 
gdy mamy finansową nadwyżkę, 
to staramy się te pieniądze wkła-
dać na lokaty, dłuższe, krótsze, 

czasami chwilowe. Byle przynio-
sło to zysk. Swego czasu na fo-
rum Rady Nadzorczej dość moc-
no forsowano wejście z naszymi 
pieniędzmi na giełdę. Chciano 
tam lokować pieniądze, bo przy-
niosą większy procent. Katego-
rycznie powiedziałam „nie”, bo 
na giełdzie można zyskać albo 
stracić. Zaryzykować mogłabym 
własne pieniądze, ale nie pienią-
dze spółdzielni. Czas pokazał, że 
miałam rację.

Nikomu, zwłaszcza kobiecie, 
nie wypada zaglądać w kalen-
darz, ale nietrudno dojść, ile 
bohaterka naszego tekstu liczy 
lat, jeśli pracę rozpoczynała 
mając 16, a za kilka miesię-
cy obchodzić będzie 60-lecie 
swej zawodowej pracy. Kto miał 
styczność z Panią Prezes, łatwo 
zorientuje się, że nie brakuje jej 
bystrości umysłu, determinacji, 
wręcz woli walki. 

Przy okazji niezwykłego zawo-
dowego jubileuszu okazało się, że 
ta wola walki może być koniecz-
na. Przed rozpoczynającą się 2 
czerwca serią posiedzeń Walnego 
Zgromadzenia Jeleniogórskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej - grupa 
10 mieszkańców jeleniogórskiego 
Zabobrza zgłosiła wniosek o pod-
jęcie działań zmierzających do 

rozwiązania w trybie porozumienia 
stron umowy o pracę z członkiem 
Zarządu - emerytem przed termi-
nem wypłaty drastycznie wysokiej 
nagrody jubileuszowej. Choć we 
wniosku nie pada nazwisko, je-
dyną osobą, której wnioskodawcy 
chcą uniemożliwić odbiór nagro-
dy jubileuszowej, jest Władysława 
Grecz. 

O przybliżenie argumentów, 
jakie spowodowały wniesienie 
sprawy dramatycznie wysokiej 
nagrody jubileuszowej, zwrócili-
śmy się do jednego z sygnatariu-
szy wniosku.

- Nic nie mamy przeciw nagro-
dom. Porównaliśmy procentową 
wysokość nagród jubileuszo-
wych w różnych branżach (woj-
sko, policja, sądy, górnictwo) 
i uznaliśmy, że 850-procentowa 
nagroda jubileuszowa w spół-
dzielni jest wielką dysproporcją. 
Dla przykładu w górnictwie - 
w branży produkcyjnej, gdzie 
naraża się życie, te nagrody pro-
centowo mogą wynieść maksi-
mum 400 procent - wyjaśnił Wła-
dysław Kumik - Dowiedzieliśmy 
się też, że w tym roku od maja 
w jeleniogórskiej spółdzielni tak 
został zmieniony regulamin, że 
ta jubileuszówka wyniesie aż 
900 procent. Przecież żaden 
pracownik spółdzielni nie będzie 
pracował aż 60 lat. Jest tylko 
jeden jedyny wyjątek. Czyli te za-
sady zmieniono pod jedną oso-
bę. Takie jest domniemanie. Nie 
znamy więcej takich osób, które, 
będąc na emeryturze, jeszcze 
pracowały i jeszcze załapywały 
się co 5 lat na wysoką nagrodę 
jubileuszową.

Treść wniosku, jaki wpłynął do 
spółdzielni, pani prezes Grecz 
przyjęła z głęboką osobistą przy-
krością. Poczuła się zdruzgotana, 
oszołomiona i trudno jej zrozu-
mieć intencje autorów.

- Uchwała jest drapieżna. Na-
grodę jubileuszową określają jako 
horendalną. Jednocześnie nie 
sprecyzowali wobec mnie żad-

nych merytorycznych zarzutów 
- z emocją w głosie powiedziała 
nam prezes Grecz - We wniosku 
mowa jest tylko, że ja mam 60 
lat pracy. Czy ja mam się tego 
wstydzić ? Efekty mojej pracy są 
dobre. Właściwie sytuację finan-
sową JSM-ki można określić jako 
bardzo dobrą. Jedynym zarzutem 
jest mój staż. Zgłaszanie takich 
wniosków jest dyskryminacją ze 
względu na wiek. Emeryturę wy-
pracowałam i zgodnie z prawem 
mogę ją pobierać.

Sytuacja ekonomiczna JSM-ki 
rzeczywiście jest dobra. Świad-
czy o tym stan środków na ra-
chunku bankowym w kolejnych 
latach, który od 20 milionów 
w 2010 roku wzrósł do 30 milio-
nów złotych na koniec 2013 roku. 
Warte zauważenia jest także i to, 
że od 3 lat osobowy fundusz płac  
planowany jest na tę samą kwotę 
- 3 mln 64 tys. złotych. Przy czym 
tylko w 2012 roku ten fundusz 
wykorzystano w całości, a dwu-
krotnie pozostały z tego tytułu 
oszczędności w kasie spółdzielni.

Z kwestii wskazanych przez 
Władysława Kumika pozostał 
jeszcze jeden ważny argument, 
mówiący, że w maju tego roku 
zmieniono zasady wypłaty nagród 
jubileuszowych tak, aby „członek 

zarządu” (a wiemy, że dotyczy to 
Władysławy Grecz) otrzymał aż 
900 procent swej wypłaty. O wyja-
śnienie tej sprawy zwróciliśmy się 
do prezesa zarządu Jeleniogór-
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
Mirosława Garbowskiego. 

- Absolutnie zaprzeczam, aby 
podejmowano decyzję zwiększa-
jącą tę jubileuszową nagrodę. Jest 
dokładnie odwrotnie - oświadczył 
prezes M. Garbowski - Regulamin 
nagród jubileuszowych w JSM 
zastałem w kształcie takim, że 
pracownik po 60 latach pracy miał 
prawo otrzymać 900 procent pła-
cy zasadniczej. To ważne - płacy 
zasadniczej. Jednak podjęliśmy 
kilka miesięcy temu dyskusję, 
czy taka formuła jest właściwa. 
Ostatecznie w dniu 11 kwietnia 
tego roku zarząd podjął uchwałę 
ograniczającą maksymalną wy-
sokość nagrody do 600 procent. 
Pani prezes Grecz, jako członek 
zarządu, tej decyzji nie przyjęła 
z zadowoleniem, przedstawiała 
swoje ważkie argumenty, ale de-
cyzję tę podpisała. Myślę, że nie 
każdy zdobyłby się na taki gest.

Prezes Mirosław Garbowski 
odniósł się także do tego, co jest 
przyczyną pewnego nieporozu-
mienia, jakie towarzyszy nagro-
dom jubileuszowym w JSM-ce. 
Autorzy wniosku, powołując się 
na takie grupy zawodowe, jak 
policja, wojsko, sądy, czy górnicy 
pominęli ważne fakty, których być 
może nie znali. Otóż we wszyst-
kich tych grupach zawodowych 
pracownicy otrzymują dodatki 
stażowe, 13-tki, a górnicy też 
14-te pensje. Ponadto podstawą 
wypłaty nagród jubileuszowych 
są tam wynagrodzenia miesięcz-
ne. W JSM-ce pracownicy nie 
otrzymują dodatków stażowych, 
nie otrzymują 13-tek, a podstawą 
wypłaty jubileuszówek jest płaca 
zasadnicza. W efekcie pobory 
każdego pracownika JSM-ki z ty-
tułu „wysługi lat” - bez stażowego, 
ale z nagrodą jubileuszową, są aż 
3 razy mniejsze niż w branżach 
pokazywanych jako przykładowe.

Kończąc naszą opowieść o zbli-
żającym się niezwykłym zawodo-
wym jubileuszu, spytaliśmy panią 
prezes Władysławę Grecz, czy 
jest spełnioną księgową ? Padła 
zdecydowana odpowiedź. 

- Tak. Jeżeli wszystkie ważne 
działania w mojej pracy się udają, 
jeśli finanse spółdzielni pokazują, 
że jest ona prowadzona prawidło-
wo, to ja się z tego cieszę. Jak 
przychodzę na Walne Zebranie 
Spółdzielni i jako członek zarządu 
jestem poddawana ocenie człon-
ków spółdzielni i gdy zdecydo-
wana większość z nich podnosi 
rękę, to ja się cieszę. To mnie 
uskrzydla i dlatego tak z roku na 
rok pracuję.

Tomasz Kędzia

Piękny jubileusz i nieprzyjemny zgrzyt

Księgowy cichy bohater, ale…
Władysława Grecz, główna księgowa a zarazem wiceprezes Jeleniogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
obchodzić będzie wkrótce sześćdziesięciolecie swej pracy zawodowej. Kilkanaście dni temu minęło też równo  
30 lat od chwili, gdy objęła pieczę nad finansami największej w naszym regionie spółdzielni mieszkaniowej.

Przepisy prawa stanowią, że 
pracownik, chociaż już jest 
emerytem, ma prawo pracować 
tak długo, jak ma siłę i jest 
przydatny swemu zakładowi 
pracy - podkreśla pani prezes 
Władysława Grecz - To, co zapi-
sano we wniosku kierowanym 
na Walne Zebranie, odbieram 
jako dyskryminację, której jedy-
nym powodem jest mój wiek. 

T.
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W Sądzie Okręgowym w Jeleniej Gó-
rze zapadł prawomocny i niepodlegają-
cy zaskarżeniu wyrok - uniewinniający 
wójta Sulikowa od wszelkich zarzutów 
związanych z odbudową mostu na rzece 
Czerwona Woda.

- Nikomu nie ż yczę - przyznał po fakcie 
wójt Robert Starzyński - ani znaleźć się 
w takiej sytuacji, ani występować w roli 
oskarżonego. Taką rzecz ma się cały 
czas w głowie. Człowiek się z tym budzi, 
dyskutuje o tym z rodziną, bierze pod 
uwagę każdą ewentualność…


Sprawa, o której informowaliśmy Czy-

telników NJ, ciągnęła się blisko cztery 
lata. Powódź w 2010 roku naruszyła 
most na rzece Czerwona Woda, miesz-
czący się przy ul. Górnej w Sulikowie. 
Gmina, zarządzana wtedy jeszcze przez 
wójta Jana Hasiuka, otrzymała rządową 
pomoc na odbudowę mostu. Roboty, 
obostrzone narzuconymi terminami, 
ruszyły z kopyta. W pewnym momencie 
jednak najbliżsi sąsiedzi mostu podnieśli 
głośne larum. Rodzina państwa Nieckarz 
zorientowała się, że oczekiwana inwesty-
cja tak naprawdę zagarnia ich prywatny 
grunt. Co więcej, most odbudowywano 
pod dziwnym kątem w stosunku do 
biegu rzeki. Małżonkowie zaczęli się 
obawiać o bezpieczeństwo własne-
go gospodarstwa, bo gołymi oczami 
obserwowali, jak zachowuje się teraz 
rzeka. Woda biła w filar wspierający po 
jednej stronie mostu, a potem zawracała 
i podmywała skarpę z drugiej strony; tę, 
na której mieszkają Nieckarzowie. Go-
spodarze wprost określali most mianem 

„tamy na rzece”. 
Niestety, urzędy pozostały głuche na 

wszelkie sugestie, że most jest źle po-
sadowiony. Zdesperowani mieszkańcy 
poprosili w końcu prokuraturę o objęcie 

swoim nadzorem postępowania admini-
stracyjnego, prowadzonego od grudnia 
2010 r. przez Powiatowego Inspektora 
Nadzoru Budowlanego w Zgorzelcu. 


Biegły powołany do oceny inwestycji 

nie zostawił na niej suchej nitki. Stwier-
dził zmianę lokalizacji mostu w stosunku 
do koryta rzeki, niewłaściwe i nieko-
rzystne przesunięcie obiektu w stronę 
prawego brzegu, odstępstwa od pro-
jektu, brak wyobraźni wykonawcy, a na 
końcu jeszcze poświadczenie nieprawdy 
w protokole odbioru. W oparciu m.in. 
o tę opinię prokuratura przedstawiła 
zarzuty wielu osobom zaangażowanym 
w budowę. Nie wyglądało to dobrze, bo 
zarzuty dotyczyły nieupoważnionych 
działań, poświadczania nieprawdy w do-
kumentach i groźnych zaniechań. 

Dla wójta Starzyńskiego była to 
niezwykle trudna sytuacja, bo spadł 
na niego bałagan pozostawiony przez 
poprzedniego wójta. 

- Przejąłem urząd 14 grudnia 2010 r., 
po wyborach samorządowych, a most 
miał być zakończony do 20 grudnia. Mie-
liśmy 6 dni na załatwienie formalności. 
Wszystko, co się do tego czasu działo 
na budowie, było konsekwencją wcze-
śniejszych decyzji mojego poprzednika 

- przypomina R. Starzyński. 
W trakcie prokuratorskiego śledztwa, 

które ostatecznie zakończyło się skiero-
waniem aktu oskarżenia do sądu, stało 
się coś bardzo dziwnego. Otóż proku-
rator podtrzymał zarzut - jeden! - tylko 
i wyłącznie wobec wójta Starzyńskiego. 
Wycofał natomiast wszystkie zarzuty 
kierowane do innych osób, z różnych 
instytucji, zaangażowanych w cały 
proces postępowania inwestycyjnego. 
Ze względu na niską szkodliwość i z 
uwagi na tzw. wyższe dobro, upiekło się 

wykonawcy, nadzorowi, projektantowi, 
pracownikom urzędu, byłemu wójtowi… 
Wszystkim, tylko nie Starzyńskiemu, 
któremu zarzucono zaniechanie pod-
jęcia działań, które miałyby niwelować 
negatywne skutki takiego, a nie innego 
usytuowania mostu. 

Wójt od początku uważał ten zarzut 
za kuriozalny. Nie on projektował, nie on 
nadzorował i nie on budował nieszczę-
sny most. A mury oporowe, których do-
magają się teraz państwo Nieckarzowie 
dla własnego bezpieczeństwa, nigdy nie 
były zaprojektowane w ramach tej inwe-
stycji. Mury nie są bowiem częścią mo-
stu, tylko elementem umocnienia rzeki, 
a zarządcą rzeki nie jest przecież gmina.


Wyrok uniewinniający Roberta Sta-

rzyńskiego zapadł w pierwszej instancji 
w listopadzie 2013 roku. Jednakże pro-
kurator wniósł apelację od tego wyroku. 

- Było realne zagrożenie, że cała sprawa 

ponownie wróci do pierwszej instancji 
i ponownie zacznie się przesłuchiwanie 
świadków oraz badanie dokumentów, 
wykonywanie ekspertyz. Adwokaci brali 
to pod uwagę, uprzedzali mnie, że pierw-
szy wyrok uniewinniający niekoniecznie 
musi być utrzymany w mocy i może tra-
fić do ponownego rozpatrzenia. Przyzna-
ję, że całe powietrze ze mnie zeszło, gdy 
usłyszałem ostateczną sentencję i ocenę 
aktu oskarżenia - dzieli się refleksją wójt.

Sędzia zwróciła uwagę na niespójność 
aktu oskarżenia. Podkreśliła też, że nie 
może on być elementem nacisku na gmi-
nę, służącym do tego, by zmusić ją do 
wybudowanie murów oporowych. To nie 
gmina jest zarządcą rzeki i nie w jej gestii 
pozostaje budowanie takich instalacji. 

- Ciągle się gdzieś tu ścieram z byłym 
wójtem o pryncypia - podsumowuje 
R. Starzyński. - Miło zabrzmiała dla 
mnie ocena zeznań byłego wójta, której 
dokonał sąd. Otóż w dniu przegranych 

wyborów mój poprzednik stwierdził 
przed policjantem, że sprawy gminy już 
go nie interesują. Po 8 latach pełnienia 
tej funkcji powinny jednak obowiązywać 
inne standardy. 

R. Starzyński zakończył całą spra-
wę, informując sulikowskich radnych 
o wyroku uniewinniającym oraz o tym, 
że wszelkie koszta związane z obroną 
prawną poniósł z własnej kieszeni, nie 
obciążając nimi budżetu gminy. 

Most, jakkolwiek przesunięty i umoc-
niony w inny sposób, niż zakładał projekt 

- spełnia swoją funkcję. Przetrwał już kil-
ka poważnych nawałnic. Gdyby wszystko 
było tak oczywiste, jak przedstawiał to 
oskarżyciel - postępowanie administra-
cyjne w tej sprawie zakończyłoby się 
już dawno temu. Tymczasem ono wciąż 
trwa, bo państwo Nieckarz wciąż się 
odwołują od wydanych decyzji.

Katarzyna Matla 

W Sądzie Okręgowym w Jeleniej Gó- swoim nadzorem postępowania admini-

Koniec czteroletniej batalii o most

Wójt Sulikowa niewinny 

Józef Nieckarz walczy o bezpieczeństwo swego domu - ale mury oporowe nie są w gestii gminy.

K
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- W apelacji sąd podtrzymał orzeczenie 
sądu pierwszej instancji. Kazał podpisać 
Miejskiemu Zakładowi Gospodarki Komu-
nalnej i Mieszkaniowej w Karpaczu umowę 
ze mną na dostawę wody. Nie rozumiem, 
dlaczego oni się tak upierają i tracą pie-
niądze na bezsensowne procesy sądowe. 
Tym bardziej, że na sprawie apelacyjnej 
nie pojawił się nikt ze spółki miejskiej - 
mówi nie bez satysfakcji Mariusz Ziomek, 
dzierżawca gościńca „Graf” w Karpaczu.

Przypomnijmy, że należąca do miasta 
spółka odmawiała podpisania umowy 
na dostawę wody, wskazując, że taką 
umowę jest gotowa zawrzeć jedynie 
z właścicielem obiektu. Mariusz Ziomek 
jest jedynie dzierżawcą.

- 13 czerwca ubiegłego roku złożyłem 
wniosek o podpisanie umowy na dosta-
wę wody, ale mi odmówiono. Taki stan 
trwa właściwie do dziś - mówi Mariusz 
Ziomek. Henryk Morys, dyrektor MZGKiM 
zarzucił dzierżawcy nielegalne, bezumow-
ne pobieranie wody. Jednocześnie do 
dzierżawcy „Grafa” co rusz przychodzili 
pracownicy spółki komunalnej, aby spisać 
licznik, a raz, żeby go zdjąć i odciąć wodę. 
Kilkakrotnie Mariusz Ziomek odsyłał 
ich tłumacząc, że komu oni chcą spisać 
licznik, jak tu nikt nie ma podpisanej ze 
spółką umowy. Jednocześnie dzierżawca 
słał pisma z żądaniem wystawienia faktury 
za zużytą wodę i jednocześnie podania 

uzasadnienia, co jest podstawą do jej wy-
stawienia. - To dowód, że nie chcę kraść 
wody. Chcę za nią płacić na podstawie 
podpisanej umowy - kwituje pan Mariusz.

 - Umowę podpisujemy z właścicielem, 
a potem podpisywana jest cesja praw 

i obowiązków na dzierżawcę, który płaci 
i kontaktuje się z nami w razie potrze-
by - tłumaczy przyjęty w spółce sposób 
postępowania wobec dzierżawców, za-
rządzających obiektami turystycznymi, 
dyrektor Henryk Morys. Dodaje, że taka 

forma zawierania umów jest rodzajem 
zabezpieczenia interesów spółki i, co za 
tym idzie, interesów miasta. - Karpacz ma 
specyficzną strukturę korzystania z nieru-
chomości. Tutaj jest duża rotacja. Mamy 
sporo spraw, w których dzierżawcy nie 
zapłacili za wodę i ścieki, zdali obiekt wła-
ścicielowi i teraz nasz zakład budżetowy 
musi ich szukać gdzieś w Polsce, by egze-
kwować należności - mówi dyrektor Morys. 
Kilkunastu właścicieli dzierżawionych 
obiektów bez problemów podpisało zapro-
ponowane przez spółkę umowy. W opinii 
szefa karpaczańskiej spółki komunalnej 
prawo pozwala na domaganie się przez 
dostawcę wody umowy z właścicielem. 
Choć przyznaje też, że zapisy w stosow-
nej ustawie, w sprawie zobowiązania do 
podpisywania umów z odbiorcami wody, 
nie są jednoznaczne. Kluczowe jest słowo 

„może”, gdy jest w ustawie mowa o możli-
wości podpisania umowy z kim innym niż 
właściciel. Dla Henryka Morysa taki zapis 
oznacza możliwość odmowy.

Paweł Żuraw, pełnomocnik Mariusza 
Ziomka, ponad pół roku temu wystąpił 
do MZGKiM z wezwaniem do zawarcia 
umowy w sprawie zaopatrzenia w wodę 
i odprowadzenia ścieków, pod rygorem 
wystąpienia do sądu z powództwem 
o wydanie zastępczego oświadczenia 
woli. Prawnik wskazuje, że stosowna 
ustawa jasno mówi, iż przedsiębiorstwo 

wodno-kanalizacyjne jest zobowiązane do 
zawarcia umowy (…), bo musi to zrobić 
z każdą osobą korzystającą z nieruchomo-
ści, i to nawet wtedy, gdy osoba ta nie ma 
tytułu prawnego do nieruchomości. Tutaj 
zaś występujący ma taki tytuł, jest dzier-
żawcą. MZGKiM nie uznał tej argumentacji 
i zdecydował się na przegraną - jak na 
razie - konfrontację w sądzie.

Sędzia Sądu Rejonowego w Jeleniej 
Górze skupił się na interpretacji przepi-
sów. - Uznano, że słowo „może” w usta-
wie nie dotyczy dowolności, a poprzedza 
katalog osób , z którymi taka umowa 
może być podpisana. W innym miejscu 
ustawodawca nie pozostawia już żadnych 
wątpliwości. To zadecydowało o rozstrzy-
gnięciu korzystnym dla dzierżawcy „Grafa” 
w sądzie pierwszej instancji - mówi 
mecenas Paweł Żuraw. Sąd apelacyjny 
w pełni podzielił te argumenty.

Wobec przegranej w sądzie apela-
cyjnym dyrektor Henryk Morys nie wie 
jeszcze, jak postąpi. - Sprawa wciąż zakoń-
czona nie jest. Dostaniemy uzasadnienie 
wyroku, zapoznamy się z argumentami 
i podejmiemy decyzję o ewentualnym od-
wołaniu się do Sądu Najwyższego - mówi.

Sądowy spór nie ma wpływu na do-
stęp Mariusza Ziomka do wody z sieci. 
Zaopatrzenie gwarantuje mu zabezpie-
czenie sądowe.

Sławomir Sadowski

Czy to na pewno interes spółki i miasta?
Dzierżawca gościńca „Graf” z Karpacza wygrał kolejny etap boju sądowego z miejskim dostawcą wody. Ten nie wyklucza, 
że odwoła się do Sądu Najwyższego.

Mariusz Ziomek ocenia, że wchodzenie z nim w absurdalny 
spór sądowy, pociągający przecież za sobą koszta, to rodzaj 
niegospodarności dyrekcji MZGKiM w Karpaczu.
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Byłem autorem protestu 1 czerwca 
przed Ministerstwem Zdrowia i inicja-
torem wspólnych działań pacjentów 
w tzw. Porozumieniu 1 Czerwca. Nie je-
stem ekspertem medycznym, lekarzem, 
farmaceutą, jestem muzykiem i przede 
wszystkim ojcem chorego dziecka.

Byłem przekonany że powołanie tej 
inicjatywy jest konieczne i może coś 
zmienić. Myliłem się. Dlatego muszę 
was pożegnać.

Niestety moje działanie i zaangażowa-
nie w Porozumienie 1 Czerwca to czas 
odebrany mojemu dziecku, mojej rodzinie. 
Pisanie konsultacji społecznych, które nic 
nie dają, szarpanie się z rzeszą wyszkolo-
nych urzędników Ministerstwa Zdrowia 
i NFZ to praca na cały etat przynajmniej 
dla 100 osób, a nie dla jednego człowieka. 
Moja rodzina ma dość. Jak wiecie, 
mam chore dziecko. Jest ono 
skazane w naszym kraju na 
wegetację jako osoba chora, 
niepełnosprawna. Każdego 
dnia odbieram Michałowi 
szansę którą powinienem 
wykorzystać na materialne 
zabezpieczenie mu przyszło-
ści jako ojciec. Bez tego, jako 
osoba chora w Polsce - w przy-
szłości nie przetrwa…

Polska to kraj, w którym ty lub 
twoje chore dziecko będziecie 
wykorzystywani do końca…Więc 
nie oszukuj się i nie czekaj, że ktoś 
to zrobi za ciebie. Poznałem przez 
ten rok polityków, profesorów, mini-
strów... Oni wiedzą, że taka sytuacja 
jest po prostu biznesem, ale nie 
zrobią nic, bo są częścią tego interesu.

Ja również nie dam rady, jestem 
za słaby. Przekonałem się o tym 
boleśnie. Co dalej? Idę do pracy 
jak codziennie. Pozdrawiam. Piotr 
Piotrowski.

Ten przejmujący list napisał ojciec 
Michała chorego na dość rzadką choro-
bę. Jak wielu innych rodziców - starał 
się zrobić wszystko, aby syn był 
leczony według możliwie naj-
lepszych standardów, aby miał 
szansę życia i wyleczenia. Ojciec 
Michała zderzył się jednak ze skompli-
kowaną i nieprzyjazną pacjentom polską 
opieką medyczną. Głośny był protest 
pacjentów i ich rodzin zorganizowany 
przez Piotra Piotrowskiego pod siedzibą 
Ministerstwa Zdrowia w Warszawie, 
a także opracowana przez sympatyków 
Porozumienia 1 czerwca „instrukcja 
przetrwania”. Instrukcja ta wskazała 
rodzicom, jak mają postępować, gdy ich 
dziecko zachoruje, ale także obnażała 
wiele wad i patologii, jakimi dziś obar-
czona jest tzw. służba zdrowia.

To, co wyróżniało działania ojca Micha-
ła to fakt, że nie chciał on „załatwić” tylko 
swojej osobistej sprawy. Można nawet 
przypuszczać, że gdyby chciał osiągnąć 

„tylko i aż to”, miałby jakieś szanse. Piotr 
Piotrowski podjął obywatelską próbę głęb-
szej naprawy polskiego systemu opieki 
zdrowotnej. Przyświecała mu nadzieja, 
że pomoże sobie i innym. Jak czytamy 
w jego liście - po niespełna dwóch latach 
poddał się.

Podobnych prób tworzenia organizacji 
reprezentujących interesy pacjentów było 
i jest wiele. Niektóre z nich osiągały suk-
cesy. Najczęściej te, w których pacjenci 
organizowali się wokół problemów jednej 
choroby i jednej dziedziny medycznej. 
Przykładem mogą być chorzy na cukrzycę 
i na SM. Takimi sukcesami nie mogą się 
pochwalić te z organizacji, które utworzo-
ne zostały, aby poprawić ogólną dostęp-
ność do opieki medycznej, zlikwidować 
lub choć zmniejszyć kolejki do lekarzy, 
zmienić na lepsze relacje pomiędzy pa-
cjentami a personelem medycznym.

Większość obywatelskich prób spowo-
dowania, aby to pacjent w systemie ochro-
ny zdrowia był najważniejszy, aby pacjent 
był pomiotem tego systemu, kończy się 
klęską i zniechęceniem. Dlaczego? 

W Polsce politycy nie ufają 
pacjentom

Tworząc Kasy Chorych, a później Narodo-
wy Fundusz Zdrowia (instytucje gromadzące 
składki pacjentów), nie pomyślano, aby 
jakikolwiek reprezentant pacjentów znalazł się 
w ważnych organach tych instytucji. W de-
cyzyjnych radach znaleźli się przedstawiciele 
różnych ministerstw, komisji, komendantów 
straży, sejmików, urzędów, ale ani jednego 
przedstawiciela organizacji pa-
cjenckiej. Dopiero 

od niedawna w skład rady Centrali oraz 
oddziałów NFZ wchodzi przedstawiciel Rady 
Działalności Pożytku Publicznego, ale rów-
nocześnie dopuszczono do udziału w tych 
posiedzeniach przedstawicieli izb lekarskich, 
izb pielęgniarek i położnych, izb aptekar-
skich, a nawet Krajowej Rady Diagnostów 
Laboratoryjnych. Można się zastanawiać, 
co przedstawiciele tych korporacji robią 
na posiedzeniach tych ważnych organów? 
Odpowiedź jest prosta. Pilnują tam interesów 
swoich grup zawodowych.

Pieniądz robi pieniądz
W odróżnieniu od pacjentów - w spo-

sób doskonały dbają o swoje interesy 
poszczególne grupy świadczeniodaw-
ców medycznych. Najgłośniejsze i bodaj 
najskuteczniejsze jest Porozumienie 
Zielonogórskie. Żadna zmiana w syste-
mie opieki medycznej nie odbędzie się 
bez głosu i opinii Zielonogórskiego Po-
rozumienia Pracodawców Medycznych. 
Z reguły są to opinie bardzo krytyczne, 
a działania skuteczne i najczęściej 
blokujące proponowane zmiany. To 

„dzięki” Porozumieniu Zielonogórskiemu 
Narodowy Fundusz Zdrowia płaci co 
miesiąc za tzw. martwe dusze. NFZ płaci 
za rzekome leczenie Polaków, którzy 
w liczbie około 2 milionów wyjechali za 
granicę. Nie są oni w Polsce zatrudnieni, 
nie płacą składek zdrowotnych, mimo 
to NFZ co miesiąc płaci za ich rzekome 

leczenie lekarzom i pielęgniarkom pod-
stawowej opieki zdrowotnej.

Dlaczego korporacje lekarzy rodzinnych 
są tak bardzo skuteczne w zabieganiu 
o interesy swoich członków? Bo poro-
zumienia te i związki mają pieniądze na 

„walkę”. Zwykle opisują to jako „walkę” 
z kolejnym ministrem zdrowia i kolejnym 
prezesem NFZ.

Skąd medyczne związki pracodawców 
biorą pieniądze na walkę o swoje interesy? 
Można to wyczytać z ich własnych doku-
mentów. Dla przykładu: w Lubel-
skim Związku Lekarzy 
Rodz in-

nych - Pracodawców (LZLR-P należy do 
Porozumienia Zielonogórskiego) od 1 
czerwca 2012 roku składka członkowska 
wynosi 7 groszy miesięcznie od jednego 
pacjenta zadeklarowanego w POZ. Gdy 
więc lekarz rodzinny otrzymuje z NFZ co 
miesiąc od 8 do 24 złotych na jednego 
pacjenta - to lekarz rodzinny należący 
do Lubelskiego Związku z tej kwoty od-
prowadza 7 groszy miesięcznie do swej 
korporacji. Dodatkową korzyścią - owych 
związków pracodawców - jest to, że 
składki te można zaliczyć w koszty, czyli 
odliczyć od podatku. Pieniędzy wystarcza 
na opłacenie dyrektorki Biura Związku 
oraz jeszcze dwóch pracownic. Na po-
dobnych zasadach funkcjonują pozostałe 
organizacje regionalne współtworzące 
Porozumienie Zielonogórskie. W każdym 
przypadku trudno obalić tezę, że pieniądze 
na ich funkcjonowanie biorą swój począ-
tek od składek zdrowotnych płaconych 
przez pacjentów.

Organizacje pacjenckie bez żadne-
go wsparcia

Inaczej niż w korporacjach i związkach 
pracodawców medycznych organizacje 
pacjenckie nie mają skąd brać pieniędzy 
na swoje działanie. Przy czym nie chodzi 
tutaj o opłacanie liderów tych organizacji 
(są to organizacje non profit), ale o nie-
zbędne środki na dogłębne konsultowanie 
istniejących i proponowanych aktów 

prawnych. Bardzo często nie można tego 
zrobić poprawnie bez wsparcia prawników 
i specjalistów. Niedopuszczalne jest także 
to, że nie stronią od tego organizacje 
świadczeniodawców medycznych - aby 
organizacje pacjenckie otrzymywały pie-
niądze od firm farmaceutycznych czy 
producentów sprzętu. Takie przypadki 
zdarzały się, a wówczas trudno uznać opi-
nie organizacji pacjenckiej za bezstronne.

Skąd wziąć pieniądze na działal-
ność organizacji pacjenckiej?

Jeśli niektórzy świadczeniodawcy me-
dyczni (pośrednio) środki na działalność 
swych związków pracodawców czerpią 
ze składek zdrowotnych płaconych 
przez pacjentów - dlaczego z małej 
cząstki zbieranych przez NFZ składek 
nie miałyby korzystać organizacje 
reprezentujące interesy pacjentów? 
Chodzi oczywiście o minimalny 
ułamek kwoty zbieranej przez NFZ 
oraz o określenie jasnych za-
sad ubiegania się o te pieniądze. 
To właśnie Narodowy Fundusz 
Zdrowia dysponuje pieniędzmi 
pacjentów. W ochronie zdrowia 
nie mogą mieć zastosowania me-

chanizmy rynkowe - tym bardziej 
więc powinny być uwzględniane 

opinie pacjentów i ich organizacji.

Precedens izb rolniczych
Jeśli komuś przedłożona propozy-

cja wydaje się „księżycowa”, to warto 
wiedzieć, że z podobnego mechanizmu 
od szeregu lat korzystają izby rolnicze. 
W znacznym stopniu są one finansowa-
ne z 2-procentowego odpisu podatku 
rolniczego zbieranego w każdej gminie. 
W konkretach wygląda to następująco. 
Jak dowiedzieliśmy się od wójta Edwarda 
Dudka z Jeżowa Sudeckiego, w jego 
gminie zbiera się rocznie około około 
295 tysięcy złotych podatku rolniczego. 
Z tej kwoty 2 procent, czyli ok. 5900 
złotych gmina odprowadza do Dolno-
śląskiej Izby Rolniczej, która dzięki temu 
wspiera interesy i wspomaga rolników. 
W przypadku gminy Mysłakowice roczna 
składka dla izby wynosi 4200 złotych. Od 
Alicji Turkiewicz, skarbnika miasta i gminy 
Lwówek Śląski, dowiedzieliśmy się, że 
w 2014 roku lwówecki samorząd przekaże 
do Dolnośląskiej Izby Rolniczej kwotę 
blisko 50 tysięcy złotych.

Logika ustawodawcy była taka: Jeśli 
rolnicy płacą podatek rolny, to pewną jego 
część można i należy przekazać na rolni-

czy samorząd. W przypadku składki zdro-
wotnej - z jej dobrodziejstw - korzystają 
medyczne korporacje zawodowe. W tym 
samym czasie pacjenci nie mają praktycz-
nie żadnego wsparcia w reprezentowaniu 
ich interesów wobec instytucji rządowych 
i korporacji medycznych. Smutne skutki 
sytuacji, gdy na system ochrony zdrowia 
wpływ mają wszyscy, tylko nie fundatorzy 
składki zdrowotnej, oglądamy od wielu lat. 

Warto dodać, że także izby lekarskie 
korzystają z publicznych pieniędzy w swej 
działalności. Zgodnie z obowiązującym 
prawem to budżet państwa finansuje 
działalność rzeczników odpowiedzialności 
zawodowej lekarzy. Naczelna Rada Lekar-
ska często wytyka ministrowi zdrowia, że 
dostaje na ten cel za mało pieniędzy.

Przeznaczanie pewnej sumy środków 
z Narodowego Funduszu Zdrowia dla 
organizacji pacjenckich powinno się 
odbywać według jasnych, przejrzystych 
zasad. Na przykład w drodze ubiegania 
się o konkretne granty metodą konkursów. 

Powróćmy do pana Piotra Piotrow-
skiego, którego syn, Michał, cierpi na 
dziecięce reumatoidalne zapalenie stawów. 
Pan Piotr zdecydował się zamknąć swą 
społecznikowską działalność, gdyż, jak 
napisał: Niestety moje działanie i zaanga-
żowanie w Porozumienie 1 Czerwca to czas 
odebrany mojemu dziecku, mojej rodzinie. 
Pisanie konsultacji społecznych które nic 
nie dają, szarpanie się z rzeszą wyszko-
lonych urzędników Ministerstwa Zdrowia 
i NFZ to praca na cały etat przynajmniej 
dla 100 osób, a nie dla jednego człowieka. 
Moja rodzina ma dość. Dowiedzieliśmy się 
też, że zdesperowany ojciec nadal będzie 
szukał pomocy dla swego dziecka, ale już 
inną drogą. Zamierza założyć fundację. 
Nie będę miał wyjścia. Będę musiał żebrać. 
Nie stać mnie na leczenie dziecka z mojej 
pensji. Jeśli już mam żebrać na to, by moje 
dziecko w przyszłości mogło przetrwać, to 
nie będę przecież żebrał z kubeczkiem pod 
budynkiem MZ. Czuję żal do ludzi, którzy 
zawodowo zajmują się ochroną zdrowia. 
Mówię tu o urzędnikach i politykach, którzy 
nie wykonują rzetelnie swojej pracy. Gdyby 
pracowali rzetelnie, to zmiany w służbie 
zdrowia nastąpiłyby już dawno.

Przedstawiamy powyższy pomysł pod 
rozwagę pacjentów/ubezpieczonych. Czy 
chcecie Państwo mieć większy wpływ na 
to, jak wydawane są Wasze pieniądze ze 
składki zdrowotnej? Czekamy na opinie.

Tomasz Kędzia
tf.kedzia@gmail.com

Politycy - oddajcie pacjentom cząstkę ich pieniędzy, aby mogli bronić swoich interesów

Co mają izby rolnicze do losu pacjentów?

Porozumie-
nie 1 czerwca - 

organizacja założona przez 
Piotra Piotrowskiego nadal istnieje, 

choć sam założyciel musiał ograniczyć swoją 
aktywność. Porozumienie to uzyskało rozgłos w całym 

kraju i miejmy nadzieję, że wraz z innymi organizacjami pacjenc-
kimi odegra pozytywną rolę w kształtowaniu polskiego systemu 

opieki medycznej.

REKLAMA I PROMOCJA
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chanizmy rynkowe - tym bardziej 
więc powinny być uwzględniane 

opinie pacjentów i

Precedens izb rolniczych
Jeśli komuś przedłożona propozy-

cja wydaje się „księżycowa”, to warto 
wiedzieć, że z
od szeregu lat korzystają izby rolnicze. 
W znacznym stopniu są one finansowa-
ne z 2-procentowego odpisu podatku 
rolniczego zbieranego w
W konkretach wygląda to następująco. 
Jak dowiedzieliśmy się od wójta Edwarda 
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RADZIMY SOBIE

Nie jest tajemnicą, że odpowiednie odży-
wanie pomaga nie tylko w odchudzaniu, ale 
również w leczeniu różnych zdrowotnych 
przypadłości. Tak też jest w przypadku 
anemii. 

Niedokrwistość bardzo często ma związek 
z niedoborem witaminy B12 oraz kwasu folio-
wego. Przyczyny są różne. Najczęściej jest to 
niewystarczająca ilość żelaza w pożywieniu 
bądź jego nieodpowiednie i niewystarczające 
wchłanianie z przewodu pokarmowego. Może 
też pojawić się jako następstwo częstych 
i obfi tych krwawień, ale spowodowana złym 
odżywianiem występuje najczęściej. Przyczy-
nia się do tego spożywanie zbyt dużej ilości 
pokarmów wysokoprzetworzonych, “łatwych” 
w konsumpcji, ale ubogich w witaminy i skład-
niki mineralne.

Objawy są dość oczywiste - apatia, zmęcze-
nie, bladość skóry, wychłodzenie organizmu, 
łamliwe paznokcie i pękająca skóra w oko-
licach ust - bardzo często bagatelizowane 
i zrzucane na karb zwykłego zmęczenia. War-
to w takiej sytuacji zrobić badania krwi, a już 
na pewno sięgnąć po odpowiedni zestaw 
żywieniowy. 

Na pierwszym miejscu w diecie osoby 
chorej na anemię powinno być mięso (że-
lazo w nim zawarte organizm przyswaja aż 
w 30 proc.), szczególnie wątroba wieprzowa, 
mięso wołowe (nerki i serce), mięso kurze 
i indycze. Do tego duże ilości warzyw. Bogate 
w żelazo są przede wszystkim sałata, szpinak 
i buraki. Oprócz nich w diecie powinna zna-
leźć się cukinia, szczypior, natka pietruszki 

(jest sezon, zieleniną można posypać każdy 
posiłek) i ziemniaki. Dużo żelaza zawierają 
także warzywa strączkowe (fasola, groch, 
soja), warto sięgnąć po pełnoziarniste 
produkty zbożowe, otręby i zarodki pszen-
ne, gruboziarnistą kaszę, suszone owoce, 
nasiona dyni i słonecznika, a także żółtka 
jaj. Bardzo istotna w przyswajaniu żelaza 
jest obecność witaminy C, dlatego porcję 
mięsa należy zjeść w towarzystwie surówki 
z natką pietruszki, szpinakiem, brukselką 
czy koperkiem, a kawałek wędliny razem 
z pomidorem lub papryką. Bardzo duże ilości 
witaminy C zawiera też kiszona kapusta i sok 
z porzeczek.

Jednak, aby nie doprowadzić do pomyle-
nia anemii ze zwykłym zmęczeniem, należy 
poddawać się badaniu krwi. W przypadku 
niewielkiej niedokrwistości wystarczy oczywi-
ście skupić się na diecie. Można ją wzbogacić 
dostępnymi w aptekach suplementami diety, 
które zawierają żelazo. Jeśli wynik zdecydo-
wanie odbiega od normy, koniecznie trzeba 
udać się do lekarza i zaplanować leczenie 

- preparaty przepisywane na receptę zawierają 
kilkakrotnie więcej żelaza niż te dostępne bez 
recepty. 

Preparatów zawierających żelazo nie należy 
popijać mlekiem, gdyż spowalnia ono jego 
wchłanianie. Warto też ograniczyć picie kawy, 
herbaty, a także napojów typu „cola”, na rzecz 
surowych soków z marchwi czy buraków 
z dodatkiem jabłek.

(ep)

Na anemię
Poznam Pana poważnie myślącego o ży-

ciu, bez nałogów, z domem lub mieszkaniem, 
zmotoryzowanego, niezależnego finansowo. Ja 
62 l., 155/76 kg. Reszta osobiście. Pan z kraju 

- Dolny Śląsk, nie warunek, do 67 l.- 70 l. Tel. 
501-943-190.

Koziorożec
50 lat, wolny, z własnym M. Poznam panią do 

stałego związku. Tel. 603-716-799
Robert

Uczciwy i pracowity 45-latek pozna Panią, wiek 
bez znaczenia, do spędzenia razem wspólnych 
chwil, na całe życie. Tel. 733-538-735.

Robert1
Poznam miłą, sympatyczną Panią w wieku do 

60 lat, która myśli o stałym związku na jesień 
życia. Życie we dwoje może być piękne. Pani spo-
kojna domatorka, bez nałogów, o umięśnionych 
nogach, zamieszka u mnie. Ja wysoki, niezależny 
finansowo-mieszkaniowo, zadbany, bez nałogów, 
uzależnień, zobowiązań, domator, spacery, jazda 
rowerem, urlopy, pływanie. Miasto, okolice 
Jeleniej Góry. Kontakt sms nie. Tel. 518-649-794

Koziorożec
Serdecznie pozdrawiam, szczupły, 175 wzro-

stu, bez nałogu, niezależny finansowo, dom, 
praca, sport, lubię długie, romantyczne spacery. 
Mój nr tel. 510-360-330.

Rabin
Pan po 60-tce, samotny, bez nałogów, z autem 

pozna panią około 60 lat, z którą pojechałby nad 
morze, pani bez nałogów, o kształtach kobiecych, 
zadbana. Wyjazd w czerwcu. Pani z okolic Ka-
miennej Góry. Tel. 793-119-010.

Lech
Za oknami wiosna w pełni. Pozwól sobie 

na czerpanie radości z tej wyjątkowej pory 
roku we dwoje. Zapraszam. Kto pragnie się 
ogłosić, pisze kilka słów o sobie i o swoich 
oczekiwaniach wobec ewentualnego partne-
ra. List trzeba dostarczyć do redakcji NJ (ul. 
M. Curie-Skłodowskiej 13, 58-500 Jelenia 
Góra), można też wysłać mailem lub faksem. 
Powtórzenie anonsu wymaga jedynie kontaktu 
telefonicznego. Kto pragnie odpowiedzieć na 
ogłoszenie (jeśli nie ma numeru telefonu), 
pisze list do wybranej osoby, zaznaczając jej 
imię i numer Nowin, w którym anons się ukazał, 
oraz załącza w kopercie znaczek pocztowy. Tel. 
do mnie 694-633-332 lub e-mail: ania@nj24.pl

(…) Chciałam jeszcze dopisać parę 
słów o emigracji. Dzieci mojej siostry 
mieszkają w Anglii od kilku już lat. Poje-
chały tam z rodzinami, pracują w swoich 
zawodach, udało im się. Początkowo to 
była wielka euforia, zarobki pozwalały wy-
nająć im wspólny domek z dwoma miesz-
kaniami (taki spory bliźniak), starczało na 
wszystko. Ich dzieci najpierw chodziły do 
przedszkola, państwo dopłacało do tego 
spory grosz. Wiem, że nie każdy dostaje tę 
dotację, to zależy od zarobków i wielkości 
rodziny. Pierwsza rzecz, która ich zdumiała, 
to była taka, że przedszkole było czynne (i 
jest nadal, ale dzieci już chodzą do szkoły) 
w godzinach od 9 do 15. A oni pracują od 8 
do 16. Byli w kropce i dopiero dowiedzieli 
się gdzieś na forach internetowych, że 
można wynająć niańkę, która zawozi dzieci 
i odbiera je z przedszkola, potem trzeba je 
tylko odebrać od opiekunki. Oczywiście 
płaci się za to. To zresztą nie tylko cho-
dzi o zapłatę, ale ogólnie o komplikację 
codzienności. Szukaj człowieku niani, 
zastanów się, czy cię na nią stać, biegaj 
z tymi dzieciakami w tę i z powrotem. No, 
to na pewno nie jest ułatwienie życia. Teraz 
jeśli idzie o stosunki w pracy. Jest tak 
samo jak w Polsce, ludzie z takimi samymi 
wadami i zaletami. I nieważne, czy Polak, 
czy Anglik, czy Włoch. Zawistni, intry-
ganci, kopiący wzajemnie pod sobą dołki. 
Oczywiście, wiadomo, jakie są korzyści 
z pracy w Anglii - jeśli pracujesz, z głodu 
nie umrzesz, stać cię będzie na czynsz, 
media, jedzenie, książkę, a jeszcze i na 
bilet do kina. Ale jest coś, co najbardziej 
wszystkich wnerwia. I to nie tylko Polaków, 
ale innych Europejczyków również. To jest 
stosunek do czarnoskórych w tym kraju. 
Nie przesadzę, jeśli powiem, że traktuje 
się ich dosłownie jak święte krowy. Piszę 
o tym specjalnie, bo pamiętam, że kiedyś 
już tutaj czytałam coś na ten temat i to chy-
ba nieraz. Gdy moi siostrzeńcy przyjeżdża-
ją do Polski i opowiadają o pobłażliwości 
dla czarnej rasy ze strony pracodawców, 
rządu, sądów, to skóra cierpnie. Wydaje 
się to wprost niewiarygodne. Moja sio-
strzenica pracuje w ośrodku opieki nad 
osobami upośledzonymi, są to głównie 
autycy, niektórzy wykazują agresję wobec 
siebie i opiekunów. Ale ponieważ państwo 
łoży za każdego z tych pacjentów nieba-
gatelne sumy pieniędzy, trzeba bardzo 
uważać i traktować ich jak najlepiej. Moja 
siostrzenica jest w tym ośrodku tzw. team-
liderem, ma pod sobą ośmiu pracowników. 
Ostatnie tygodnie są dla niej bardzo ciężkie, 
przestała się zachwycać tym wspaniałym 
krajem dla emigrantów. Nagle zorientowała 
się, że może stracić pracę, co byłoby dla 
całej rodziny prawdziwym nieszczęściem, 
biorąc pod uwagę ponoszone miesięczne 
opłaty - trochę sprzętu domowego wzięli 
na kredyt, który do tej pory spłacają. Jeden 
z tych podległych jej pracowników jest 
Murzynem. Leń, jakich mało. Gdy przy-
chodzi na noc, to trzeba go sprawdzać, czy 
czasami nie śpi. I niedawno się zdarzyło, że 
złapał pacjenta za nadgarstki i przycisnął do 
ściany. To widziała inna z pracownic i zara-
portowała przełożonym. Takie zachowanie 
wobec pacjenta jest traktowane prawie 
jak przestępstwo, więc od razu wdrożono 
postępowanie, taki rodzaj śledztwa. I wtedy 
ten Murzyn odmówił składania wyjaśnień, 
twierdząc, że nie zna języka angielskiego. 
No jak nie zna, skoro został przyjęty do 
pracy? Oczywiście, że zna. Ale nie, zażyczył 
sobie rozmowy po francusku, więc zaczęli 
szukać tłumacza. Jak już znaleźli, to sobie 
przypomniał, że francuski też zna słabo, 
prawie wcale, i jedyny język, w jakim może 
składać zeznania, to język suahili. Szukają 
tłumacza! To rzeczywiście brzmi jak wyjęte 
z jakiegoś kabaretu - a jednak prawdziwe. 
Moja siostrzenica jest cała w nerwach, boi 
się, że i ona poniesie jakieś konsekwencje 
tego całego wydarzenia. I nikt by się nie 
zdziwił, gdyby się okazało, że Murzyn jest 
niewinny, a jego przełożeni, owszem. Domi-
niko, to są blaski i cienie życia na emigracji, 
dzieci mojej siostry mówią, że blasków jest 
mimo wszystko więcej. Pozdrawiam. 

Bożena

Dominika (dominika@nj24.pl)
Ofiarodawcy mogą dzwonić pod 

nr 75 764 63 66 w godz. 9-15.    (ep)
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Po zimowej przerwie smażalnia 

ryb i grill bar „ZIELONA WYSPA” 
w Jeleniej Górze znów wabi rybami 
i przekąskami z grilla. Drewnianą wiatę 
smażalni widać wyraźnie z mostu nad 
Bobrem, w stronę Zabobrza. Położona 
przy progu wodnym na wyspie, obok 
elektrowni wodnej, „Zielona Wyspa” 
już drugi sezon kusi aromatem sma-
żonych i grillowanych ryb. 

Do „Zielonej Wyspy” prowadzi 
kilka dróg: ścieżka rowerowa z osie-
dla Robotniczego wzdłuż Młynówki 
(z ulicy Drzymały) i piesza ścieżka 
groblą od „garbatego mostku”. 
Najprościej można tu dojść z Zabo-
brza - kierując się od sklepu RONDO 

- w stronę mostu na Bobrze, za którym 
skręcamy schodkami w dół.

W „Zielonej Wyspie” królują ryby: 
pstrągi, dorsze, halibuty, karpie. Ryby 
można tu zjeść na wiele sposobów: 
grillowane, pieczone, smażone saute 
lub obtaczane w cieście piwnym 
i dopiero wtedy wrzucane na głęboki 
tłuszcz. Nowością są ryby grillowane 
na specjalnych deskach cedrowych lub 
klonowych, wcześniej przez godzinę 
moczonych w wodzie. Pomyślano rów-
nież o daniach rybnych dla dzieci. 

Specjalnością „Zielonej Wyspy” jest 
sycąca i aromatyczna zupa rybna. 
Gospodarze zadbali także o grillowane 
przekąski, w sam raz do piwa. Można 
zamówić pajdę chleba z domowym 
smalcem, pajdę chleba z grillowanym 
karczkiem czy pajdę chleba ze śledziem. 

W planach jeszcze na ten sezon jest 
zakupienie pieca konwencyjno - parowe-
go, w którym można piec nie tylko ryby, 
ale także dietetyczne mięsa, a nawet... 
własny chleb. 

„Zielona Wyspa” powstała z myślą 
o amatorach spędzania czasu z rodziną 
czy przyjaciółmi, przy delektowaniu się 
rybnymi specjałami. Stąd wydzielone 
miejsce zabaw dla dzieci i pomysł 
zakupienia telewizora (bo jak inaczej 
obejrzeć ulubiony mecz?!). Gospodarze 
tego miejsca są także otwarci i przy-
gotowani na okolicznościowe imprezy, 

imieninowe biesiadowanie (do 25-30 
osób). Wówczas na stołach, zamiast 
smażonego pstrąga, pojawia się do-
mowe menu. 

Smażalnia i grill - bar „Zielona 
Wyspa” czynna jest od wtorku do 
niedzieli, od godziny 12 do 20.

ZUPA RYBNA (przepis na cztery 
porcje)

Produkty: 80 dag ryb słodkowodnych, 
2 cebule, 2 duże mięsiste pomidory, 1 
papryka czerwona, 1 papryka żółta, 1 ły-
żeczka ostrej papryki w proszku, 3 liście 

lau-
r o w e , 

sól, olej.
Przygotowa-

nie: około 50 dag 
ryb zalać wodą, dodać 

jedną oczyszczoną cebulę 
i liście laurowe. Pozostałe kawałki 

ryb (cztery nieduże porcje) odłożyć. 
Na małym ogniu, pod przykryciem, 
ugotować około dwa litry bulionu 
rybnego, przecedzić przez sito. Na 
patelni rozgrzać olej, dodać posiekaną 
drobno cebulę i papryki oraz obrane 
ze skórki i pokrojone pomidory. Dusić 
do miękkości, a następnie zmiksować. 
Rozdrobnione warzywa połączyć z bu-
lionem rybnym, doprawić do smaku 
solą i papryką. Do zupy włożyć pozo-
stałe kwawałki ryb i gotować jeszcze na 
małym ogniu przez 10 minut. 

TS

Do oddania: 
Meble; segment (Mysłakowice); pół-kozaki damskie (r.40); odzież damska 

(r.42 i 44). 
Potrzeby:
Lodówka, kuchenka gazowo-elektryczna, pralka; mała meblościanka; 

łóżko piętrowe; wózek-spacerówka (może być podwójny); meble kuchenne 
plus narożnik; komputer; ubranka dziecięce: dziewczynka 3-4 lata, chłopiec 
140cm).
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REKLAMA, PROMOCJA

Oddział Okulistyczny ma trzydzieści 
dwa łóżka. Ordynatorem jest lek. med. 
Leszek Joński kierujący ośmioosobo-
wym zespołem lekarskim. Grażyna Dynia, 
pełniąca funkcję pielęgniarki oddziałowej, 
nadzoruje pracę siedemnastoosobowe-
go personelu pielęgniarskiego. Kadrę 
oddziału dopełnia sekretarka medyczna 
oraz trzy salowe. Ściśła współpraca 
z konsultantem wojewódzkim w dzie-
dzinie okulistyki - prof. dr hab. Martą 
Misiuk-Chojło - pozytywnie wpływa na 
poziom świadczeń medycznych, jak rów-
nież stanowi swoisty gwarant jakości.

Głównym celem hospitalizacji jest 
diagnostyka oraz leczenie chorób okuli-
stycznych. Najczęstszymi schorzeniami, 
z jakim na Oddział Okulistyczny zgłaszają 
się pacjenci, są urazy oczu, zaćmy, jaskry, 
zmiany powiek i spojówki, zezy, nowo-
twory oraz wszelkiego rodzaju schorzenia 
siatkówki. Poza podstawowymi okuli-
stycznymi narzędziami diagnostycznymi 
oddział dysponuje m.in. ultrasonografem 
okulistycznym, optycznym koherentnym 
tomografem (diagnostyka szklistkowo-
siatkówkowa oraz tarczy nerwu wzrokowe-
go), perymetrem (badanie pola widzenia), 
autorefraktometrem (komputerowe bada-
nie wzroku), synoptoforem (diagnostyka 
zezowa) oraz mikroskopem lustrzanym 
i pachymetrem (diagnostyka rogówkowa). 
Oddział posiada dwie sale operacyjne, na 

których realizowane są procedury zabiego-
we z zakresu chirurgii przedniego odcinka 
gałki ocznej - zaćmy, jaskry, zeza oraz 
tylnego odcinka - witreoretinalne.

W ramach chirurgii jednego dnia pa-
cjenci mogą liczyć na pomoc w zakresie 
schorzeń aparatu ochronnego oka, jego 
powierzchni oraz dróg łzowych, m.in. pod-
winięcia i odwinięcia powiek, gradówek, 
cyst, patologicznych zmian skóry powiek, 
skrzydlików, złogów spojówkowych czy 
niedrożnych dróg łzowych. Świadczone są 
również laseroterapie siatkówkowe. Poza 
trybem planowym przyjmowani są rów-
nież pacjenci w trybie ostrodyżurowym, 
wymagający pilnej interwencji zarówno 
chirurgicznej, jak i farmakologicznej. Po-
nadto oddział posiada pełną dostępność 
do wszystkich badań diagnostycznych wy-
konywanych w tutejszym szpitalu, w tym 
do badań laboratoryjnych, obrazowych 
oraz do całodobowych konsultacji lekarzy 
specjalistów WCSKJ.

Oddział Okulistyczny pełni również 
funkcję dydaktyczną - posiada akredytację 
Ministerstwa Zdrowia do prowadzenia 
stażu specjalistycznego dla lekarzy szkolą-
cych się w dziedzinie okulistyki. Personel 
stale podnosi swoje kwalifikacje, uczest-
nicząc aktywnie w szkoleniach zarówno 
krajowych, jak i zagranicznych, dzięki 
czemu jakość usług medycznych świad-
czona jest zgodnie ze stale uaktualnianymi 
osiągnięciami współczesnej medycyny.

Skutecznie wspierać WZROK
Ponad tysiąc dwustu pacjentów rocznie, głównie z Jeleniej Góry i okolic, ale również osoby z innych rejonów Polski 
korzystają z opieki medycznej w Oddziale Okulistycznym Wojewódzkiego Centrum Szpitalnego Kotliny Jeleniogórskiej. 
Pacjenci mogą tu liczyć na diagnostykę i leczenie na wysokim poziomie, w oparciu o nowoczesny sprzęt medyczny 
oraz wysoko wykwalifikowany personel.

Zespół Szkół Ogólnokształcących  
i Zawodowych w Lwówku Śląskim

Liceum Ogólnokształcące: 
a. klasa humanistyczna 
b. klasa przyrodnicza
c. klasa politechniczna 
d. klasa biznesu

Technikum kształcące w zawodach:
a. technik ekonomista
b. technik organizacji reklamy
c. technik handlowiec
d. technik informatyk
e. technik obsługi turystycznej
f. technik hotelarstwa

Zasadnicza Szkoła Zawodowa kształcąca w zawodach:
klasa wielozawodowa 

Liceum Ogólnokształcące dla Dorosłych

Szkoły Policealne kształcące w zawodzie:
a. technik rachunkowości
b. technik informatyk
c. technik opiekun medyczny
d. technik bezpieczeństwa i higieny pracy

www.zsoiz.home.pl

Zespół Szkół Ogólnokształcących 
i Zawodowych w Gryfowie Śląskim

Liceum ogólnokształcące 
a. klasa dziennikarstwo muzyczne 
b. klasa humanistyczna prawno-menadżerska
c. klasa biologiczno-chemiczna
d. klasa politechniczna

Technikum kształcące w zawodach:
a. technik informatyk
b. technik hotelarstwa
c. technik leśnik

Zasadnicza Szkoła Zawodowa kształcąca w zawodach:
a. wielozawodowa (fotograf, fryzjer, kucharz, murarz-tynkarz,
    operator obrabiarek skrawających)

Liceum Ogólnokształcące dla Dorosłych:
a. klasa na podbudowie zasadniczej szkoły zawodowej - 2 lata
b. klasa dla absolwentów gimnazjów i szkół podstawowych - 3 lata

www.zsoiz.gryfow.pl

Zespół Szkół Ekonomiczno-
Technicznych w Rakowicach Wielkich

Liceum ogólnokształcące: 
a. klasa językowo-biznesowa
b. klasy mundurowe (wojskowa, pożarnicza, policyjna)

Technikum kształcące w zawodach:
a. technik hotelarstwa 
b. technik architektury krajobrazu
c. technik żywienia i usług gastronomicznych
d. technik ekonomista
e. technik pojazdów samochodowych
f. technik mechanizacji rolnictwa
g. technik informatyk

Zasadnicza Szkoła Zawodowa kształcąca w zawodach:
a. mechanik pojazdów samochodowych
b. betoniarz-zbrojarz
c. wielozawodowa 

www.zsetrakowice.pl

Oferta edukacyjna dla absolwentów gimnazjów na rok szkolny 2014/2015
Jeśli kończysz właśnie gimnazjum i zastanawiasz się nad wyborem szkoły średniej, mamy coś dla Ciebie. Szkoły prowadzone przez Powiat Lwówecki oferują szeroki wachlarz możliwości rozwoju 
i kierunków, spośród których wybierzesz coś dla siebie. Każda z naszych szkół pozwoli Ci zdobyć wiedzę i umiejętności potrzebne do zdobycia wymarzonego zawodu lub studiowania na wybranym kierunku

Więcej na stronie www.powiatlwowecki.pl w zakładce oferta edukacyjna.
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Zakład Usług Pogrzebowych 
„ANUBIS”
Jelenia Góra, 

ul. Wiejska 4b, ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

tel. 75 752 25 82, kom. 601 74 84 41

Całodobowy Zakład Usług 
Pogrzebowych „SIMS”

ul. Elsnera 8 
vis a vis Szpitala Wojewódzkiego

w Jeleniej Górze
tel. 75/76 45 665, 605 666 855

Całodobowy 
Zakład Usług Pogrzebowych 

„WISEN”
ul. Piłsudskiego 39, 

Jelenia Góra
tel. 75/75 258 97, kom. 502 34 10 50

Całodobowy Zakład Usług

Pogrzebowych „HERA”

Jelenia Góra, 
ul. Wolności 293.

Tel. 75/75 582 16, kom 601 594 123

Sabina urodziła się w Wielki Pią-
tek. Uważała, że to znak dla nie, iż 
czeka ją trudne życie. I chyba miała 
rację. Przyszła na świat w powiecie 
zamojskim w wielodzietnej rodzinie 

- 5 sióstr i brat. Po ukończeniu li-
ceum pedagogicznego przyjechała 
na Dolny Śląsk do pracy. Osiadła 
w Jeleniej Górze. Zatrudniono ją 
najpierw w Szkole Podstawowej nr 
5, a potem przeniosła się do „dwu-
nastki” i stąd odeszła na emeryturę.

Sabina nie pochodziła z zamoż-
nej rodziny. Przyjechała do Jeleniej 
Góry ze skromnym bagażem. Do-
stała pokoik w mieszkaniu dzielo-
nym z dwoma rodzinami i zaczęła 
się dorabiać.

My - jej koleżanki - podziwia-
łyśmy jej pracowitość, a także 
siły fi zyczne. Chcąc kupić sobie 
mieszkanie, meble i inne potrzebne 
do życia rzeczy, Sabina pracowała 
na półtora etatu w szkole, a każde 
wakacje poświęcała zarabianiu pie-
niędzy na trzech turnusach kolonii 
letnich. Była tam wychowawczynią. 

We wrześniu nauczyciele przy-
chodzili do szkoły wypoczęci, 
a ona dopiero teraz miała trochę 
relaksu. Przecież na koloniach wy-
chowawca pracował 24 godziny na 
dobę. Mimo takiej narzuconej so-
bie harówki - wymuszonej zresztą 
przez życie - zdołała jeszcze ukoń-
czyć (zaocznie) najpierw studium 
nauczycielskie a potem dojeżdżać 
aż do Gdańska. Kontynuowała 
tam studia na wydziale geografi i, 
zakończone zdobyciem dyplomu 
magisterskiego.

Miała „złote ręce”. Wszystko 
potrafi ła zrobić sama: wymalować 

m i e s z k a -
nie, prze-
rob ić  z i -
mowe pal-
to, uszyć 
j a k  k u -
śnierz cza-
pę futrza-
ną, zrobić 
sweter na 
d r u t a c h , 
ugotować, upiec. Kiedyś nawet 
opowiedziała nam - koleżankom 

- anegdotę związaną z jej pracowito-
ścią. Mianowicie: dostała w najem 
zachwaszczony, porośnięty krzaka-
mi, nieuprawiany od lat ogród.

Zabrała się do karczowania i po-
rządkowania ziemi z taką werwą, 
że w parę dni ogród wyglądał jak 
cacko.

Ale nie koniec na tym.
Jej prace obserwował przez okno 

pewien wdowiec z czwórką dzieci 
i … przyszedł do Sabinki z oświad-
czynami. Powiedział jej, że takiej 
właśnie pracowitej kobiety szuka 
na żonę.

Niestety, dostał „kosza”.
Sabina wyszła za mąż parę lat 

później. Urodziła upragnionego 
syna. Los w dalszym ciągu dawał 
jej trudne zadania. Sama wychowy-
wała swego jedynaka, który wyrósł 
na wspaniałego człowieka. Był jej 
dumą i wielką radością. Ale pisane 
jej były dalsze zmagania z życiem. 
Tym razem dopadła ją choroba 
- częsta w jej rodzinie cukrzyca. 
Walcząc z nią i będąc już na emery-
turze, nie zrezygnowała z pracy za-
robkowej. Chciała przecież pomóc 
finansowo synowi, by skończył 

studia, a także zdobyć pieniądze 
na mieszkanie dla niego. Dzięki 
pracowitości Sabina zrealizowała 
wszystkie swoje plany - prócz 
jednego. Zawsze mówiła: nie mam 
czasu na czytanie literatury pięknej, 
chociaż to uwielbiam, ale jak będę 
już stara, to wtedy usiądę w fotelu 
i będę czytać, czytać, czytać.

Niestety. Na skutek cukrzycy 
Sabinka straciła wzrok w takim 
stopniu, że lektura stała się nie-
możliwa. Była dobrym, uczciwym 
człowiekiem. Niewiele posiadając, 
potrafi ła jeszcze dzielić się tym 
co miała.

Pomieszkiwały u niej „bezdom-
ne” koleżanki, rozdawała plony ze 
swego ogrodu, a potem z działki, 
załatwiała ludziom różne sprawy, 
które były w zakresie jej możliwości.

Opiekowała się chorującą wiele 
lat i bardzo cierpiącą matką. Niko-
mu nie odmawiała pomocy. Nikogo 
nie skrzywdziła. Przeżyła swoje 82 
lata jako piękny, zacny człowiek, 
dobra nauczycielka, córka, matka 
i nasza kochana koleżanka.

Sabinko, pozostaniesz na 
zawsze w naszej pamięci.

Mira Groń

To był zacny To był zacny 
człowiek

o Sabinie Szynkarczuk-Dziedzielewiczo Sabinie Szynkarczuk-Dziedzielewicz

25.03.1932-07.04.2014

  Szklarska Poręba, 27 maja 2014 r.
OGŁOSZENIE BURMISTRZ SZKLARSKIEJ PORĘBY

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego terenów w obszarze ulic Piastowskiej, Waryńskiego, Matejki i Jeleniogórskiej 
w Szklarskiej Porębie

na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2012 r., poz. 647 z późn. zm.) oraz uchwały nr XXVI/287/12 Rady Miejskiej 
w Szklarskiej Porębie z dnia 3 sierpnia 2012r. 

zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu za-
gospodarowania przestrzennego terenów w obszarze ulic Piastowskiej, Waryńskiego, Matejki 
i Jeleniogórskiej w Szklarskiej Porębie wraz z prognozą oddziaływania na środowisko w dniach 
od 03.06.2014r. do 03.07.2014r.

w siedzibie Urzędu Miejskiego, ul. Buczka 2, 58-580 Szklarska Poręba w godz. od 8.00 do 15.00. 
Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami i informacjami 
zawartymi w Prognozie oddziaływania na środowisko sporządzonej do w/w planu odbędzie się w dniu 
13.06.2014r. w siedzibie Urzędu Miasta w Szklarskiej Porębie, ul. Buczka 2 o godz. 11.00.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejsco-
wego, może wnieść uwagi. Uwagi należy składać na piśmie do Burmistrza Szklarskiej Poręby, ul. Buczka 
2, 58-580 Szklarska Poręba z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, 
oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 18.07.2014r.

 Jednocześnie informuję, że traci moc ogłoszenie z dnia 20.05.2014r. informujące o wyłożeniu w/w 
projektu zmian od dnia 27.05.2014r.

Burmistrz Szklarskiej Poręby

  Szklarska Poręba, 27 maja 2014 r.
OGŁOSZENIE BURMISTRZ SZKLARSKIEJ PORĘBY

na podstawie art. 39 ust. 1, art. 54 ust. 2 oraz art. 46 pkt 1 ustawy z dnia 3 października 2008r. 
o udostępnieniu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz 

o ocenach oddziaływania na środowisko (tj. Dz. U. z 2013 r., poz. 1235 z późn. zm.)
zawiadamiam o opracowaniu projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 

terenów w obszarze ulic Piastowskiej, Waryńskiego, Matejki i Jeleniogórskiej w Szklarskiej Porębie wraz 
z prognozą oddziaływania na środowisko, wymagających przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania 
na środowisko oraz o wyłożeniu tych dokumentów do publicznego wglądu.

Z niezbędną dokumentacją obejmującą:
1.  Projekt zmiany miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenów w obszarze ulic Piastowskiej, 

Waryńskiego, Matejki i Jeleniogórskiej w Szklarskiej Porębie,
2. Prognozę oddziaływania na środowisko projektu zmiany miejscowego planu zagospodarowania prze-

strzennego terenów w obszarze ulic Piastowskiej, Waryńskiego, Matejki i Jeleniogórskiej w Szklarskiej Porębie
można się zapoznać w siedzibie Urzędu Miejskiego, ul. Buczka 2, 58-580 Szklarska Poręba w dniach od 

03.06.2014r. do 03.07.2014r. w godz. od 8.00 do 15.00 oraz w Biuletynie Informacji Publicznej: www.szklar-
skaporeba.bip.net.pl w zakładce: Miasto - Plany zagospodarowania przestrzennego i studium.

Uwagi i wnioski do ww. dokumentów mogą być składane w nieprzekraczalnym terminie do dnia 18.07.2014r., 
winny zawierać imię i nazwisko lub nazwę jednostki organizacyjnej i adres, oznaczenie nieruchomości, której 
uwaga lub wniosek dotyczy. Uwagi i wnioski mogą być wnoszone: 

1.  na piśmie do Burmistrza Szklarskiej Poręby, ul. Buczka 2, 58-580 Szklarska Poręba, 
2.  ustnie do protokołu w Urzędzie Miasta, ul. Buczka 2, 58-580 Szklarska Poręba, pok. 14
3.  za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich podpisem elektronicznym 

na adres: boi@szklarskaporeba.pl z dopiskiem w tytule wiadomości „Uwagi SOOS mpzp Szklarska Poręba, RN” 
Organem właściwym do rozpatrywania uwag i wniosków jest Burmistrz Miasta Szklarska Poręba.

Burmistrz Szklarskiej Poręby

URZĄD MIASTA JELENIA GÓRA

OBWIESZCZENIE
PREZYDENTA MIASTA JELENIEJ GÓRY

 tj. „ Budowa ulicy - łącznika pomiędzy ulicami Sudecką i Mickiewicza w Jeleniej Górze”.
 Działając na podstawie art. 49 i 61 § 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 roku Kodeksu 

Postępowania Administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2013r., poz. 267 z późn. zm.), oraz zgodnie 
z art. 11d ust.3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003r.o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz. U. z 2008r., Nr 193, poz. 1194) 
zawiadamia się, że na wniosek Miejskiego Zarządu Dróg i Mostów w Jeleniej Górze, ul. 
Ptasia 2a, 58-500 Jelenia Góra -działającego na rzecz Miasta Jeleniej Góry, zostało 
wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na 
realizację inwestycji drogowej polegającej na „Budowę ulicy - łącznika pomiędzy ulicami 
Sudecką i Mickiewicza w Jeleniej Górze.” 

 Granice inwestycji obejmują następujące nieruchomości - teren działek :

 arkusz mapy                 obręb                     numer działki
 AM 3  - 0042, 42 Jelenia Góra -  38, 57, 58,59, 60, 61, 62, 63;
 AM 2  - 0041, 41 Jelenia Góra - 17, 27, 54;
 AM 3  - 0041, 41 Jelenia Góra -   41/3, 97, 274/5, 275, 278, 336/1, 336/14, 337,

      338, 391, 511/8, 34, 40/1, 41/4, 41/5;
 AM 1  - 0026, Czarne -II   - 248/1, 248/2, 249/1, 249/2, 250/1, 

       251, 181/12 ; 
 AM 7  - 0025 Czarne-I  -  723/22; 
 AM 6  - 0025 Czarne  -  671/39, 670/13 ; 
 AM 6  - 0021, Jelenia Góra 4  -  221/2;
 AM 5  - 0021, Jelenia Góra 4  -  221/1; 
 AM 1  - 0043 Jelenia Góra  -  1/1, 2/26;
 AM 2  - 0042, 42 Jelenia Góra  -  54, 52/13, 53, 97, 51;
 AM 4  - 0041, 41 Jelenia Góra  -  100, 102, 103/5, 103/3;
 
Wszystkie strony postępowania zawiadamia się, że z treścią wyżej wymienionej 

decyzji można zapoznać się w Wydziale Urbanistyki, Architektury i Budownictwa Urzędu 
Miasta Jelenia Góra z siedzibą przy ul. Ptasiej 6A w Jeleniej Górze w terminie 14 dni 
od publicznego ogłoszenia.

 Jednocześnie zawiadamiam, że zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. 
Kodeksu Postępowania Administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2013r., poz. 267 z późn. zm.) zawia-
domienie stron uważa się za dokonane po upływie 14 dni od daty publicznego ogłoszenia.

Marcin Zawiła 
Prezydenta Miasta Jeleniej Góry

 Dyrekcja i pracownicy 
Wojewódzkiego Centrum Szpitalnego Kotliny 

Jeleniogórskiej 
 składają kondolencje 

 dr. nauk med. Panu Juliuszowi Bokiejowi 
z powodu śmierci 

Mamy
REKLAMA I PROMOCJA

o wydanie decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 
drogowejo wydanie decyzji 

o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej
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O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski zawiadamia na podstawie art. 953 kpc

w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e w dniu 26-06-2014 r. o godz.14:40, sala nr 110 w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego
w Jeleniej Górze, ul. Bankowa 18, odbêdzie siê:

P I E R W S Z A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci lokalu u¿ytkowego, niemieszkalnego o powierzchni 77,70 m kw.
po³o¿onej w miejscowoœci Kostrzyca, przy ul. Jeleniogórska 13 stanowi¹cej w³asnoœæ
d³u¿nika Krystoñ Henryk, posiadaj¹cej za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g

Wieczystych S¹du Rejonowego w nr JG1J/00077079/2.

Cena oszacowania wynosi: 70.000,00 z³. Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci
oszacowania tj. kwotê: 52.500,00 z³. Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ
rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania, tj. kwotê 7.000,00 z³, najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym
licytacje na konto komornika: BZWBK SA I O/Jelenia Góra 69 1090 1926 0000 0001 0662 7500.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹, zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci
znajduje siê do wgl¹du w biurze komornika. Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹
dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji
i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie
dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia
o przys¹dzaniu w³asnoœci.
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BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Jan-
mar"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75)7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax (75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon,
tel. (75)78-233-82

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75)717-21-23, t
el./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75)761-24-44
Biuro Rachunkowe

NASZE PUNKTY
AKWIZYCYJNE
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Miêdzyszkolny Oœrodek Sportu
w Jeleniej Górze

zatrudni na sezon letni
ratowników do pracy
na basenie miejskim.

Wymagane KPP

Dokumenty prosimy sk³adaæ
w sekretariacie MOS przy ulicy
Sudeckiej 42 w Jeleniej Górze.
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LOKALE

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹
do wynajêcia w Cieplicach,
75/75-570-85; 535-955-441.

G3712-G
DO WYNAJÊCIA kawalerka i

2-pokojowe Karpacz. Tel.
603-622-848. H392-G

WWW.NPREMIUM.PL H473-G
SPRZEDAM nowe mieszkanie

3-pokojowe, 69 m kw., balkon,
255.000 z³. Tel. 509-963-753.

H553-G
DO WYNAJÊCIA pomieszcze-

nia magazynowe, us³ugowe, biu-
rowe w centrum, dogodny do-
jazd, parking, 503-167-006.

H627-G
ATRAKCYJNA lokalizacja- do

wynajêcia gastronomia- cukiernia
(bez poœredników), 794-289-548.

H765-G
DO WYNAJÊCIA lokal biuro-

wy na dzia³alnoœæ prawnicz¹ 42
m kw. z ma³ym tarasem, du¿¹
poczekalni¹ na parterze nierucho-
moœci w Jeleniej Górze ul. Mic-
kiewicza 12 (róg Wojska Polskie-
go) dostêpny du¿y parking,
75/76-49-500. H800-G

NOWE mieszkania do sprze-
da¿y 57 i 61 m kw. ul. Przeskok
przy Parku Koœciuszki. Tel.
698-277-034. H862-G

ZAMIENIÊ mieszkanie 2-po-
kojowe w Lubaniu na Jeleni¹
Górê. Tel. 697-756-875.H1083-G

SPRZEDAM mieszkanie 56,5
m, Kiepury, Zabobrze III,
698-77-05-36. H1086-G

DO WYNAJÊCIA apartament,
centrum, wyposa¿ony, umeblo-
wany 603-635-635. H1144-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzeda-
nia 5 lokali u¿ytkowych w atrak-
cyjnym miejscu J.G od 40 do 160
m kw., 510-124-844. H1163-G

WYNAJMÊ w centrum Jele-
niej Góry pomieszczenia pod
ka¿d¹ dzia³alnoœæ 3x 150 m kw.,
1 x 220 m kw. trzy pomieszcze-
nia biurowe+ inne, 660-797-957;
600-066-292. H1193-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-po-
kojowe+ balkon, I piêtro, s³onecz-
ne, Dzia³kowicza, 54,10 m, (bez
poœredników), 535-46-29-11;
796-024-751. H1219-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie
35 m kompletnie umeblowane
komfortowe. Tel. 507-311-803.

H1222-G
DO WYNAJÊCIA pokój osob-

ne wejœcie, kuchnia, ³azienka. Tel.
663-441-038. H1229-G

SPRZEDAM mieszkanie w
centrum Kowar, trzy pokoje 110
m+ gara¿. Tel. 502-849-773.

H1234-G

DO WYNAJÊCIA du¿a kawa-
lerka, Jelenia Góra, spokojna
okolica, 720-198-855 po 20-tej.

H1241-G
WYNAJMÊ lokal w centrum

Œwieradowa pow. 55 m kw. na
dzia³alnoœæ lub biuro. Tel.
669-038-522. H1242-G

WYNAJMÊ mieszkanie 2-po-
kojowe, osiedle XX-lecia,
533-335-729. H1243-G

DO WYNAJÊCIA mieszkania
2-pokojowe, umeblowane w cen-
trum Jeleniej Góry. Tel.
668-460-795. H1244-G

£OMNICA- mieszkanie sprze-
dam, wynajmê, 603-080-926.

H1246-G
SPRZEDAM pilnie mieszkanie

Jelenia Góra 48 m kw., 58.000 z³,
603-925-484 JGN.

WYNAJMÊ lokal w centrum
1400 z³, 603-925-484 JGN.

NOWA kawalerka centrum
sprzedam, 691-475-892.H1247-G

SZKLARSKA Porêba- centrum.
Wynajmê lokal 26 m kw. handel-
us³ugi. Tel. 603-46-46-36.H1289-G

SPRZEDAM mieszkanie trzypo-
kojowe centrum, 107.000,- bez po-
œredników, 793-383-593.H1294-G

SPRZEDAM lub wynajmê
mieszkanie w Jeleniej Górze, 1
Maja, 2-pokojowe, kuchnia,
³azienka, wc, wyposa¿one. Tel.
601-849-533. H1314-G

KOWARY, trzypokojowe bezpo-
œrednio sprzedam, 601-340-662.

H1329-G

DO WYNAJÊCIA tanie mieszka-
nie idealne dla starszych osób- 60
m kw. za 350 z³. Tel. 698-259-615.

H1332-G
DO WYNAJÊCIA kawalerka

os. Czarne. Tel. 695-630-600.
H1338-G

ZAMIENIÊ 51 m kw. 2-pokojo-
we na mniejsze z dop³at¹ lub sprze-
dam. Tel. 509-718-196. H1287-G

DWUPOKOJOWE Zabobrze III
92.000 KCN 531224803.

51 m kw., centrum 102.000
KCN 531224803.

KAWALERKA Zabobrze
79.000 KCN 602749567.

OKAZJA 81 m kw. 3-pokojo-
we 99.000 KCN 602749567.

PARTER, Kiepury, 123.000.-
KCN 531224803. H1339-G

DO WYNAJÊCIA 3-pokojowe
wspólna kuchnia i ³azienka,
75/75-215-89; 795-203-490.

H1345-G
2-POKOJOWE, 39 m, I piêtro,

pe³na w³asnoœæ, gara¿, Orle,
sprzedam, 506-960-490.

H837-K
PILNIE kupiê mieszkanie 2

pok. z balkonem w Jeleniej Gó-
rze tel. 791041652.

H933-K

NIERUCHOMOŒCI

DZIA£KI budowlane w Leœnym
Zaciszu ko³o Jeleniej Góry. Woda,
gaz, pr¹d, telekomunikacja, do-
godny dojazd. Atrakcyjne po³o¿e-
nie. Tel. 695-725-857. G3561-G

ZARZ¥DZANIE Wspólnotami
Mieszkaniowymi „popdoM”,
663-338-443. G3930-G

WWW.NPREMIUM.PLH474-G
DZIA£KA, Micha³owice, 2027

m, 796-056-688. H481-G
SPRZEDAM dom 125 m kw.,

zadbany na piêknej 4700 m kw.
dzia³ce, 4 km od centrum,
700.000 z³ i dwie dzia³ki po 1500
m kw., 604-439-307. H858-G

MALOWNICZO po³o¿one
dzia³ki budowlane w Dziwiszowie.
Kontakt: 516-082-114. H1094-G

SPRZEDAM dzia³ki budowla-
ne z widokiem na Karkonosze.
Cena 50.000. Tel. 537-459-616.

H1100-G
SPRZEDAM dzia³ki siedlisko-

we 0,32 ara z widokiem na Kar-
konosze- 50.000. Tel.
512-034-474. H1102-G

SPRZEDAM 11 ha w Karpni-
kach- atrakcyjne po³o¿enie,
502-175-908. H1224-G
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NOWY dom- Czarne (mo¿liwe
trzy mieszkania) wolno stoj¹cy-
sprzedam, 697-608-363.H1231-G

DZIA£KA budowlana uzbrojo-
na Jelenia Góra 50.000 z³,
691-475-892 JGN.

DZIA£KA pod zabudowê 5 ha
185.000 z³, 603-925-484 JGN.

H1248-G
KUPIÊ ma³y domek wiejski ze

stawem lub mo¿liwoœci¹ zrobie-
nia. Tel. 883-205-867. H1295-G

SPRZEDAM dom 140 m kw.
2010 rok dzia³ka 1400 m kw. wy-
soki standard Jelenia Góra. Tel.
603-584-675. H1297-G

DZIA£KI budowlane i pod
pensjonat Szklarska Porêba,
603-999-191. H1300-G

PO¯YCZKI pod zastaw nieru-
chomoœci, 698-690-808.

H1301-G
DOM w Kamiennej Górze do

zamieszkania sprzedam. Tel.
530-227-893. H1304-G

KUPIÊ mieszkanie, dom, rów-
nie¿ zad³u¿one, zniszczone,
535-855-820. H1306-G

SPRZEDAM dzia³kê ogrod-
nicz¹ z okaza³¹ altan¹. Tel.
601-789-907. H1313-G

SPRZEDAM dzia³kê 1600
mkw. Je¿ów/Zabobrze (prywat-
nie, bez poœrednika) 68,00
pln metr do negocjacji,
600-035-874. H1318-G

SPRZEDAM nieruchomoœæ Ko-
wary- Wojków, Górna, o powierzch-
ni 668 m kw. Tel. 506-237-296;
e-mail: admin@intermaid.com.

H1323-G
HALA 1000 m kw.+ plac do

wynajêcia, 601-750-910.
H1326-G

WYDZIER¯AWIÊ, poprowa-
dzê pensjonat w Karpaczu,
539-922-856. H1335-G

OKAZJA dom w Je¿owie
299.900 KCN 602749567.

DZIA£KA Je¿ów 1905 m kw.
99.000 KCN 602749567.

H1340-G
SPRZEDAM obiekt magazyno-

wo-biurowy w Cieplicach,
dzia³ka 2067 m kw., Tel.
 604-55-74-70. H1348-G

KUPIÊ bezpoœrednio dzia³kê
budowlan¹ w Cieplicach
w okolicy Szko³y nr 6 tel:
889-742-382. H699-K

SZUKAM w Karpaczu lub w
Szklarskiej Porêbie pensjonatu do
dzier¿awy. Tel. 684171802.

H876-K
SPRZEDAM 2 ha pod wysok¹

zabudowê Jelenia Góra, Poligo-
nowa, 516-129-392. H879-K

DZIA£KA budowlana po³u-
dniowy stok wszystkie media
piêknie po³o¿ona 80 tys. Karpacz
605633231 lub 757619633.

PENSJONAT+ restauracja cen-
trum Karpacza 800 tys., tel.
605633231 lub 75761963. H932-K

GARA¯E blaszane- wzmoc-
nione, bramy gara¿owe, kojce
dla psów. Dowóz, monta¿ gra-
tis. Producent (75)6409205,
(71)7071441 509038426,
696753588 www.robstal.pl
raty! H250-K

T£UMIKI tanio- sprzeda¿,
monta¿, naprawa, mechanika
pojazdowa. Autotech, JG., Win-
centego Pola 10 (teren stacji
kontroli pojazdów Ewal, obok
Makro), 504-93-17-15. H742-K

KUPIÊ ka¿de auto osobowe
dostawcze ciê¿arowe wszystkie
od 1 do 40 tys. z³ legalnie umo-
wa, motocykle, ci¹gniki rolnicze,
szybko sprawnie, gotówka od
rêki dawgoz@interia.pl
788345470. H758-K

KUPNO

KUPIÊ ka¿de auto,
721-721-666. G3470-G

KUPIÊ ka¿de auto,
693-82-82-83. G3475-G

KUPIÊ ka¿de auto,
507-736-710. G3497-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259.
H22-G

KOLEKCJONER kupi stare ob-
razy, figurki, i ró¿ne stare przed-
mioty i chiñskie, japoñskie. Tel.
660-033-256. H554-G

KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt
rolniczy, 602-811-423.

H1281-G
NETBOOK, tablet, 535-855-820.
AUTO, równie¿ powypadko-

we, 535-855-820. H1305-G
SKUP ksi¹¿ek i p³yt muzycz-

nych dojazd gotówka 509675586.
H56-K

KSI¥¯KI kupiê, dojazd,
669-969-306. H875-K

KSI¥¯KI kupiê, tel.
669-969-306. H929-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe,
512-170-233. G3909-G

BUKOWE- kominkowe,
506-070-359. H7-G

DREWNO kominkowe- sezo-
nowane, ró¿ne wymiary,
601-799-452.

POD£OGI tradycyjne z drew-
na parkiety, podbitki, boazerie,
601-799-452. H30-G

DREWNO kominkowe buko-
we, sezonowane, 603-781-271.

H555-G
STEMPLE, ¿erdzie, 603-781-271.

H556-G

SUPER czeski brykiet dêbo-
wo- bukowy, do kominków, pie-
ców i c.o., jedna tona brykietu
zastêpuje 4- 5 mp drewna,
509-796-168; 730-546-118.H623-G

DREWNO bukowe, dêbowe
sezonowane. Telefon kontaktowy
781-832-104. H1005-G

DREWNO kominkowe pieco-
we. Telefon 692314428.H1053-G

WÊGIEL czeski najtaniej, drew-
no opa³owe. Tel. 727-235-168.

H1192-G
MEBLE- antyki, mo¿liwoœæ wy-

posa¿enia pa³acu, 697-608-363.
H1232-G

DREWNO kominkowe i opa³o-
we. Tel. 888-174-322. H1266-G

SPRZEDAM kompletne urz¹-
dzenie rzemieœlnicze do prania
pierza i puchu. Tel. 75/75-52-179.

H1310-G
LAWETA- sprzedam,

601-750-910. H1327-G
SPRZEDAM praskê do wk³a-

dów do zniczy nowa cena 1500
z³. Tel. 604-55-74-70.

SPRZEDAM rega³ pó³kowy do
suszenia sitodruków 90x130 cm
50 pó³ek, cena 800 z³. Tel.
604-55-74-70.

SPRZEDAM drzwi do ch³odni
3 szt. 300 z³. Tel. 604-55-74-70.

SPRZEDAM oczyszczalniê
œciEków 2000 litrów, cena 1500
z³. Tel. 604-55-74-70 H1349-G

DREWNO kominkowe opa³o-
we, 75/7125026. H93-K

STYROPIAN tynki we³na
500110126. H481-K

WÊGIEL czeski, 502653804.
H836-K

SPRZEDAM ro¿no gazowe na
15 kurczaków 450 z³, lodówkê
oszklon¹ 57x140 350 z³, tel.
605633231 lub 75/7619633.

H930-K

US£UGI

DOMOFONY- monta¿, napra-
wa, serwis, 601-76-57-35.

G3472-G
ROLETY, roletki, ¿aluzje, mar-

kizy, moskitriery, daszki. Produ-
cent, 76/870-53-48; 608-289-703.

G3476-G
WUKO. Pogotowie kanaliza-

cyjne. Tel. 500-50-50-02.
JUNKERSY- serwis. Tel.

500-50-50-02.
KANALIZACJA- WUKO. Tel.

500-50-50-02. G3478-G
PODCIŒNIENIOWE czyszcze-

nie dywanów, wyk³adzin, tapice-
rek, us³ugi równie¿ w firmie, od-
bieramy- przywozimy, wysoka ja-
koœæ us³ug. Zapraszamy,
609-172-300. G3483-G

KANALIZACJA- udro¿nianie,
oczyszczanie odp³ywów. Hydrau-
lika- kompleksowa, 609-172-300.

G3484-G

JUNKERSY, gazowe piece 2-
funkcyjne, serwis, naprawy, prze-
gl¹dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net G3507-G

PRZYJMÊ ziemiê miêdzy Ma-
ciejow¹ a Dziwiszowem. Tel.
695-725-857. G3562-G

DACHY, rynny, obróbki,
784-196-933. G3665-G

DACHY- remonty promocja-
30% na materia³y i wykonaw-
stwo, 696-328-445. G3718-G

DACHY od A do Z rabaty na
materia³y i robociznê, upusty dla
wspólnot mieszkaniowych. Dojazd
oraz wycena gratis, wolne termi-
ny, gwarancja. Tel. 880-044-951.

PRZEPROWADZKI/ transport
kompleksowo- miasto, kraj, zagra-
nica, 3 samochody ró¿ne gabary-
ty. Tel. 880-044-951. G3808-G

WIDEOFILMOWANIE i Foto-
grafia. Przegrywanie VHS na
DVD. Tel. 796-478-667
www.FotonART.pl G3886-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie,
profesjonalnie, 601-313-541;
75/76-735-46. G3940-G

£AZIENKI kompleksowo: ka-
felki, hydraulika, panele, malowa-
nie, g³adzie, ogólnobudowlane,
601-148-406. G3949-G

PRZEPROWADZKI komplekso-
we, 516-146-075; 694-559-227;
www.przeprowadzki-kompleksowe.pl

G3995-G
INSTALACJE elektryczne, po-

miary, systemy alarmowe, domo-
fony, anteny, kamery, sieci kom-
puterowe, 603-117-054.G3996-G

ROLETY, ¿aluzje, moskitiery,
monta¿, dostawa, naprawy,
604-460-139. G4039-G

ANTENY TV-SAT, monta¿, na-
prawa, 502-102-333.

CYFROWA telewizja naziem-
na, 502-102-333. G4045-G

B R U K A R S T W O ,
608-658-351. G4064-G

REMONTY mieszkañ,
691-63-10-82. G4068-G

RZECZOZNAWCA budowlany,
opinie, kosztorysy, 601-570-426.

H32-G
WK£ADY kominowe monta¿,

sprzeda¿. Tel. 608-49-55-34.H44-G
KOPARKO-£ADOWARKA+

m³ot. Tel. 602-78-16-93. H61-G
AUTOLAWETA, 506-536-136.

H114-G
ANTENY R/TV/SAT sprzeda¿,

monta¿, serwis. Tel. 75/644-50-80.
H354-G

P R A L K O N A P R A W Y ,
603-83-54-83. H402-G

US£UGI elektryczne kom-
pleksowo, profesjonalnie, od-
biory, pomiary, projekty, nadzo-
ry, 601-158-355. H437-G

H Y D R A U L I C Z N E ,
782-809-907. H492-G

CIESIELSTWO- dekarstwo.
Tel. 508-436-728. H505-G

US£UGI minikoparka,
781-134-275. H566-G

ANTENY zbiorcze R/TV/SAT.
Tel. 75/644-50-80. H593-G

PRANIE dywanów, tapice-
rek, wyk³adzin, zestawów wypo-
czynkowych, materacy. Dojazd
do klienta gratis. Najlepsze
œrodki czyszcz¹ce firmy Kar-
cher, 781-88-36-88. H635-G

MOTORYZACYJNE

AUTOSKUP- powypadkowe,
ca³e, 510-52-29-68. G3469-G

URZÊDOWA kasacja pojaz-
dów; www.carbo.jgora.pl
75/713-74-12. G3473-G

KUPIÊ ka¿de auto,
693-82-82-83. G3474-G

KUPIÊ ka¿de auto,
511-209-408.

AUTO skup, 882-222-219.
G3511-G

KUPIÊ auto ca³e, uszkodzone
bez przegl¹du OC, 500-403-803.

G3514-G
AUTOZ£OMOWANIE- dojazd

do klienta, odbiór lawet¹,
500-812-760. H112-G

POMOC drogowa,
506-536-136. H113-G

CENTRUM akumulatorów-
„Agromasz” Centra Bosch, Var-
ta, Eurostart w dobrych cenach
na ka¿d¹ kieszeñ. Wymiana i ba-
danie instalacji gratis. Cieplice,
Dolnoœl¹ska 3; 75/75-59-290;
75/64-66-610. H827-G

CITROEN combi, 2004, diesel,
602-34-29-40. H1128-G

GARA¯ murowany 6x3 m do
wynajêcia Kasprowicza 68. Tel.
501-294-982. H1236-G

RENAULT Megane kombi
2004, 600-218-122. H1262-G

FIAT Bravo Reno Laguna,
produkcja 1996, 533-237-256.

H1286-G
KUPIÊ przyczepkê SAM lub

dokument, 601-924-764.
H1311-G

SPRZEDAM jacht Mak 818,
24.000,- Tel. 532-126-252.

H1312-G
SPRZEDAM samochód osobo-

wy Ford Ka, 1997, 75/78-34-568.
H1322-G

SPRZEDAM Lanosa, 1999,
115000, srebrny, 3.900,- Tel.
606-17-32-25. H1342-G
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US£UGI C.D.

WYWROTKA 14 ton,
608-649-813. H662-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

H673-G
DACHY 602-884-480.H686-G
US£UGI koparko-³adowarka,

roboty ziemne. Tel. 602-740-609;
75/76-79-062. H692-G

DACHY, naprawy, konserwa-
cja, ekspresowo, tanio,
501-258-867. H772-G

US£UGI budowlane, bruki,
888-986-971. H781-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowla-
ne, 600-201-769. H783-G

POGOTOWIE remontowo-
usterkowe. Tel. 691-631-082.

H789-G
RUSZTOWANIA- wypo¿y-

czalnia, skup, sprzeda¿,
533-699-999. H819-G

TRANSPORT bus towarowy,
miasto, kraj- zagranica tanio. Tel.
600-540-190. H820-G

STUDIO Parkiet „Kornik” wyko-
nuje profesjonalnie: cyklinowanie
bezpy³owe, uk³adanie parkietów,
pod³óg, paneli: oferuje szerok¹
gamê klejów, lakierów, œrodków
konserwuj¹cych, 75/75-12-879,
609-736-480. H848-G

REMONTY mieszkañ kom-
pleksowo, 693-374-816;
605-081-473. H852-G

MASZ problem z instalacj¹
elektryczn¹- dzwoñ! 886-267-099.

H864-G
VIDEOFILMOWANIE+ foto,

œluby, 510-127-605. H893-G
TYNKI maszynowe cemento-

wo-wapienne 602824801.
H917-G

TYNKI- elewacje, komplekso-
wa obs³uga inwestycji, gwarancja
jakoœci, 604-905-562. H922-G

OSUSZANIE bezinwazyjne bu-
dynków, 663-338-443. H939-G

KOPARKI g¹sienicowe,
601-799-463.

MINIKOPARKI, 601-799-463.
KOPARKO-£ADOWARKI ,

601-799-463.
SKUWANIE ska³, 601-799-463.
ZAGÊSZCZARKI gruntu,

601-799-463. H945-G
STOLARSTWO- meble na wy-

miar, szafy wnêkowe, renowacja
drzwi, okna, drzwi- monta¿,
500-408-841. H948-G

SPYCHARKA, 691-866-449.
H957-G

BRUKARSTWO „Maz-Bruk”,
601-23-11-55. H958-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
H1001-G

KOSZENIE trawy, 511-097-022.
H1004-G

ARCHITEKT, kierownik budo-
wy, projekty budowlane,
665-960-337. H1014-G

TRANSPORT tanio,
503-027-361. H1019-G

CYKLINOWANIE, lakierowa-
nie pod³óg. Tel. 695-823-040.

H1044-G

SPECJALISTYCZNA œcinka
drzew. Tel. 692-314-428.

TRANSPORT, laweta. Tel.
692-314-428. H1054-G

OGRODY, 508-114-520.
H1056-G

CYKLINOWANIE uk³adanie re-
monty, 798-285-414. H1059-G

DACHY- 601-872-363.
H1061-G

KONTENERY: wywóz gruzu,
œmieci, 727-548-554. H1076-G

KOPARKO-£ADOWARKA+
m³ot. Transport- wywrotka 15 ton,
piasek, ¿wir, prace ziemne. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów
Sudecki, www.wtg-transport.pl

H1077-G
KOPARKO-£ADOWARKA, wy-

wrotka 6 ton, 509-224-047.
H1091-G

HYDRAULIKA kanalizacja,
gaz, monta¿ kuchenek, junker-
sów, 604-922-815. H1092-G

PODCIŒNIENIOWE dog³êbne
czyszczenie dywanów, wyk³adzin,
tapicerki meblowej, samochodo-
wej. Karcher- gwarancja satys-
fakcji, 792-216-960. H1103-G

BUDOWA domów. Remonty
od A do Z. Adaptacje, docieple-
nia, rozbiórki. Doradzimy, du¿a
praktyka, 695-112-363. H1125-G

NAPRAWA maszyn do szycia.
Tel. 603-324-921. H1129-G

US£UGI ogólnobudowlane-
remonty mieszkañ, 609-631-072.

H1130-G
GAZ, projekty, pozwolenia bu-

dowlane, nadzór, uprawnienia,
602-833-166. H1132-G

BRUKARSTWO, tel.
519166674. H1142-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m
i 25 m wynajem. Tel.
608-404-760. H1168-G

HYDRAULIKA- tanio, solidnie,
503-319-676. H1175-G

PIELÊGNACJA ogrodów- ko-
szenie, aeracja, nawo¿enie, tel.
502393358. H1178-G

CERTYFIKATY energetyczne
dla budynków i lokali. Tel.
665-684-984. H1181-G

POSADZKI cementowe, be-
tonowe, jastrychy- mixokretem,
zalewanie ogrzewania pod³ogo-
wego, zacieranie mechaniczne,
603-930-562. H1188-G

ŒCINKA drzew z podnoœni-
ka. Tel. 608-404-760. H1190-G

REMONTY mieszkañ,
693-295-537. H1195-G

MALOWANIE, tapetowanie,
regipsy, kafelki- czysto, staran-
nie, gwarancja, 884-04-99-86.

H1198-G
KOPARKO-£ADOWARKA.

Tanie i profesjonalne wykony-
wanie prac ziemnych+ trans-
port. Ró¿ne rodzaje ³y¿ek. Tel.
604-285-755. H1202-G

TELEWIZJA Cyfrowa, instala-
cje DVB-T/SAT, LCD, Plasma, na-
prawy domowe RTV Hi-Fi SAT
serwis, ul. Promienna 29. Tel.
75/75-241-51; 602-373-343.

H1204-G
HYDRAULIK- tanio i solidnie

Tel. 791-001-236. H1211-G

ŒCINKA drzew w trudnych wa-
runkach, OC, Vat, 507-086-025.

H1227-G
CYKLINOWANIE bezpy³owe-

renowacja, 663-232-378. H1239-G
K O P A R K O - £ A D O W A R K A

+m³ot 400 kg. Transport wywrot-
ka 10 ton piasek, kliniec. Tel.
601-54-36-41 Jelenia Góra, Czar-
ne. H1251-G

STUDNIE- kopanie, pog³êbia-
nie, czyszczenie, pod³¹czanie. Tel.
797-456-274. H1257-G

REMONTY tanio gwarancja,
509-924-523.

REMONTY, 604-992-041.
H1258-G

MALOWANIE, g³adzie, regip-
sy, panele, kafelki, 795-633-248.

H1267-G
BRUKARSTWO komplekso-

wo, prace towarzysz¹ce,
733-410-636; 661-059-867.

H1269-G
ELEWACJE, docieplenia bu-

dynków, w³asne rusztowania,
faktury vat, d³ugoletnie doœwiad-
czenie, tel. 502161362.H1274-G

ELEKTRYK, 664-475-323.
H1275-G

KOSZENIE kos¹ spalinow¹,
cena do uzgodnienia,
607997261. H1276-G

TYNKI maszynowe, wykoñ-
czenia, bruki. Tel. 693-113-773.

H1288-G
TAPICERSTWO od A do Z.

Przyjazd do klienta, transport i
wycena gratis. Tel. 880-044-951.

H1290-G
WWW.DACHYSOLIDNE.PL

Remont i naprawa dachów,
wszystkie rodzaje pokryæ, oryn-
nowanie i remonty kominów.
Dojazd i wycena gratis. Tel.
880-044-951. H1291-G

PRACE budowlane w drewnie,
pod³ogi, tarasy, altany, wiaty itp.,
603-037-217. H1296-G

TANIO budowa domu, dachy,
ogrodzenia, remonty. Tel.
784-768-300. H1298-G

HYDRAULIKA od A-Z, instala-
cje gazowe, wod.- kan., c.o. ko-
t³ownie, przy³¹cza wodne,
516-026-488. H1309-G

MEBLOZABUDOWY szafy, gar-
deroby, 603-328-832. H1324-G

MINIKOPARKA- wynajem,
przy³¹cza gazowe, elektryczne,
wodno- kanalizacyjne, fundamen-
ty, ogrodzenia, bramy, izolacje
pionowe fundamentów. Tel.
665189955. H1328-G

REMONTY mieszkañ od A-Z,
796-695-683. H1330-G

HYDRAULIK- naprawy, wy-
miana armatury, zagrzybia³ych si-
likonów, 884-04-99-86.

H1344-G
PROJEKTY budowlane z po-

zwoleniem na budowê,
884-99-79-79. H1352-G

ELEKTRYK 24 h. Monta¿ in-
stalacji, awarie, drobne naprawy,
pomiary, domofony, kamery- mo-
nitoring CCTV, 601-717-759;
www.elektrykjeleniagóra.pl

H1354-G
REMONTY wykoñczenia

wnêtrz 601792196. G2477-K

TARASY drewniane, kompo-
zytowe 660699133. H1-K

WYNAJEM rusztowañ,
607-860-418. H228-K

OCIEPLENIA styropian we³na
faktury 500110126. H482-K

DACHY, elewacje, wynajem
rusztowañ, 508-298-394. H562-K

FOTOGRAFIA œlubna. Filmo-
wanie HD, ca³e jeleniogórskie,
602689349. H700-K

KOMPUTERY- naprawy do-
mowe, 606-423-607. H701-K

DACHY malowanie 784570654
www.alpinexpert.com

PIASKOWANIE œcian z
kamienia, stali 784570654
www.alpinexpert.com

MYCIE dachów z mchów
i porostów 784570654
www.alpinexpert.com H740-K

KOMINKI Justa. Grzej siê
zdrowo i ekonomicznie. Piece ka-
flowe kuchnie piecyki Eco komin-
ki. Jelenia Góra ul. Karola Miarki
58 756491911: 603623604
www.justakominki.pl H820-K

ZDUN z uprawnieniami. Pro-
jektowanie, przebudowa, doradz-
two i monta¿ pieców kaflowych.
Karola Miarki 58, tel.
603623604; 756491911.H821-K

CYKLINOWANIE, solidnie+
schody, 697-143-799. H823-K

DOCIEPLENIA, elewacje budyn-
ków- firma 506847069. H832-K

ŒCINKA drzew z u¿yciem
technik alpinistycznych i podno-
œnika, 509-208-891. H834-K

LEKARSKIE

WSZYWKI przeciwalkoholo-
we, 601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholo-
we. Tel. 603-78-57-80.

G3811-G
PSYCHIATRA Bogus³aw Zasê-

pa nerwice, depresja, zaburzenia
psychiczne, odtrucia, wizyty do-
mowe. Tel. 602-804-195. H26-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmono-
log, internista. Wizyty domowe,
EKG. Tel. 601-75-81-60. Gabinet:
Teatralna 1, pok.110; wtorki, pi¹t-
ki od 16.00- 17.00. H55-G

PSYCHIATRA, Jacek Made-
jek, gabinet specjalistyczny, wi-
zyty domowe, 609-752-830.

H85-G
VIAGRA, cialis, 601-960-615;

605-405-855. H705-G
GABINET Rehabilitacji,

www.erykolszak.pl 697-855-631.
H791-G

DERMATOLOGICZNY Gabinet
Lekarski Krzysztof Kwaœny specjali-
sta dermatolog przyjmuje: ponie-
dzia³ek- czwartek 10.00- 13.00; wto-
rek- pi¹tek 15.00- 19.00; œrody po
rejestracji, Jelenia Góra, Wojska
Polskiego 75. Tel. 601-58-2883;
dom. 75/718-2883. Dermoskopia i
Mikrodermabrazja. H155-G

MASA¯ profesjonalny lecz-
niczy, rehabilitacyjny, drena¿
limfatyczny, dyplomowany tech-
nik masa¿ysta Aleksander Czer-
niawski, 510-639-285. H560-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ te-
lefonicznie 602-17-27-94.

H833-G
ENDOKRYNOLOG specjalista

ginekolog-po³o¿nik, androlog,
lek. med. W³odzimierz Wiciak:
choroby tarczycy, ginekologiczne,
niep³odnoœæ kobiet i mê¿czyzn
zaburzenia erekcji. USG. Przyj-
muje: codziennie w godz. ran-
nych i popo³udniowych Jelenia
Góra, Ró¿yckiego 4. Telefony: ga-
binet 75/75-312-90: domowy
75/75-52-126. Mo¿liwoœæ reje-
stracji na godziny. Zni¿ka dla
emerytów i rencistów przy lecze-
niu chorób tarczycy. H834-G

SPECJALISTA chorób kobie-
cych i po³o¿nictwa, specjalista
seksuolog, Anna Pominkiewicz
USG. Laser. Codziennie. W.Pol-
skiego 3/2, 602-479-306.

H1017-G
ALKOHOLO-ODTRUCIA, de-

tox- lekarz i pielêgniarka, tel.
502361579. H1070-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czer-
niawska, specjalistyczna terapia
nerwic i zaburzeñ psychicznych.
Jelenia Góra, pl. Piastowski 30,
ul. Cieplicka 223/1. Rejestracja
telefoniczna: 693-583-915.

H1080-G
REUMATOLOG Waldemar

Markiewicz, leczenie chorób reu-
matycznych i osteoporozy.
Przyjmuje: wtorki, czwartki od
16.00. Jelenia Góra ul. Kiepury
51. Rejestracja telefoniczna
603-540-303. H1095-G

VEGA Test- wykrywanie paso-
¿ytów, grzybów, bakterii, wiru-
sów, stanów zapalnych oraz za-
burzeñ uk³adów organizmu. Usu-
wanie odtestowanych patogenów
metod¹ biorezonansu (czêstotli-
woœciami). Wiêcej informacji i za-
pisy tel. 510-126-927. H1147-G

DOLEGLIWOŒCI bólowe, ura-
zy- masa¿: klasyczny, leczniczy,
izometryczny, sportowy, relaksa-
cyjny, antycellulitowy, refleksote-
rapia, fizykoterapia, taping, tera-
pia manualna mgr Tomasz Lach,
506-092-881. H1170-G

SPECJALISTA protetyki sto-
matologicznej stomatologii ogól-
nej Wojciech Z. Kulig. Wszystkie
rodzaje odbudowy, leczenia zê-
bów, wszystkie rodzaje koron,
protez, mostów protetycznych,
mikroskop zabiegowy, implanty,
ceramika adhezyjna, piaskowa-
nie, naprawy, wybielanie zêbów,
rentgen. Jelenia Góra, 1 Maja 28/
2, I piêtro, pon.- pt. 10.00- 19.00.
Tel. 75/76-75-473; 601-773-396.

H1189-G
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PSYCHOLOGICZNY Gabinet
mgr Jolanta Ka³udziñska-Góra.
Doœwiadczony psycholog, tera-
peuta. Certyfikat specjalisty te-
rapii uzale¿nieñ. Diagnoza i te-
rapia dzieci, doros³ych, rodzin,
nerwice, depresje, zaburzenia
od¿ywiania. Jelenia Góra, ul.
Teatralna 1, pok. 204 a. Reje-
stracja tel. 504-155-159.

H1191-G
DRENA¯ limfatyczny, profe-

sjonalne leczenie obrzêków
ch³onnych (mo¿liwa konsultacja
lekarska). Presoterapia- reduk-
cja uczucia „ciê¿kich” nóg,
wspomaganie odchudzania, cel-
lulit- 695-808-166.

H1319-G
PSYCHIATRA Ewa Ratajczak

przyjmuje w œrody od godz.
15.00 „Klinika” ul. Letnia 2, Jele-
nia Góra. Rejestracja telefoniczna
796-933-844. H1320-G

DERMATOLOG specjalista
Makarewicz Barbara. Jelenia
Góra, pl. Ratuszowy 55/3 przyj-
muje w poniedzia³ki, pi¹tki od
15.30- 19.00;  w œrody po
18.00, w soboty po rejestracji
telefonicznej, 75/75-233-00;
602-13-53-62. H1351-G

JELENIOGÓRSKIE Centrum
Laryngologii lek. med Micha³ Zie-
ziula, lek. med. Pawe³ KuŸniar,
lek. med. Romualda Bartnik- Ko-
chan. Rejestracja: 75/6457651,
75/7523223 USG zatok, videoen-
doskopia, ABR/BERA, zabiegi.

H1353-G
ANGIOLOG Joanna Olszew-

ska- Roczniak, leczenie chorób
¿y³, zakrzepicy, mia¿d¿ycy, dia-
gnostyka obrzêków koñczyn,
kwalifikacja do operacji naczy-
niowych, przep³ywy naczyniowe
szyjne i koñczyn dolnych USG-
DOPPLER, Sprzymierzonych 4,
rejestracja 516815337.

H483-K
A L K O H O L O O D T R U C I A ,

603-082-316. H568-K

TERAPIA hellingerowska i
inne metody. Za godzinê
60 z³. Ustawienie 150 z³. Ma-
riusz Mieczakowski. Gabinet
Wiejska 29. Tel. 601-52-85-15
www.terapia-jeleniagora.pl

H579-K
PEDIATRA- wizyty domowe-

Katarzyna Rzepka- Dawiskiba,
666099907. H633-K

LARYNGOLOG- foniatra Doro-
ta Gigiel. Badanie videoendosko-
powe gard³a i krtani.
Diagnostyka i leczenie zaburzeñ
s³uchu u dzieci i doros³ych. Sy-
gietyñskiego 7. Rejestracja
(8.00- 18.00), 75/76-73-567.

H741-K

PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD zasi³ek,
75/75-240-44; 601-55-44-10.

G3749-G
AVON- konsultantka. Tel.

692-494-164. H330-G
ZATRUDNIÊ przedstawiciela

handlowego, wymagane doœwiad-
czenie w zawodzie, dyspozycyjnoœæ.
Mile widziana znajomoœæ bran¿y che-
micznej. Atrakcyjne wynagrodzenie.
Kontakt 693652649. H918-G

ZWROT podatku z tytu³u pra-
cy za granic¹, 885-414-696.

H1118-G
BUDOWA wykoñczenia,

602-342-940. H1127-G
ZATRUDNIÊ absolwentów

szkó³ technicznych. MTS- Polska.
Tel. 601-777-024 w godz. 8.00-
16.00. H1164-G

S P R Z ¥ T A C Z K Ê ,
510-360-330. H1169-G

STOLARZA renowacji mebli
zatrudniê, 697-608-363.H1230-G

FACHOWCÓW budowlanych
zatrudniê. Telefon 501-377-514;
664-785-735. H1249-G

SPRZEDAWCA, sklep miêsny,
targowisko Zabobrze.CV kiero-
waæ na e-mail: skleptarg@op.pl
tel: 509311410, kontakt telefo-
niczny po godzinie 18:00.

H1277-G
ZATRUDNIMY ksiêgow¹ do

pe³nej ksiêgowoœci. Tel.
791-090-099. H1302-G

ZATRUDNIÊ mechanika sa-
mochodowego z du¿ym doœwiad-
czeniem bez na³ogów. Tel.
608-210-531. H1315-G

TYNKARZ- tynki maszynowe.
Etat, podwykonawstwo, 2- 3 oso-
by, 604-905-562. H1321-G

POŒREDNICTWO Pracy
„Partner” poszukuje opiekunek
osób starszych do legalnej, do-
brze p³atnej pracy w Niemczech.
Informacja tel. 75/64-72-250
lub 42, www.agencja-partner.pl

H824-K
ZATRUDNIÊ do stolarni. Tel.

601-799-452. H871-K
ZLECÊ zarurowanie rowu 40

mb. Tel. 601-799-452. H872-K
POSZUKUJEMY solidnych

osób do kontroli biletów MZK.
elastyczne godziny pracy na
umowê- zlecenie, tak¿e jako pra-
ca dodatkowa. Kontakt: me-
tro.com sp. z o.o. ul. Wolnoœci
145 tel. 75/627-09-44. H874-K

KELNERKI zatrudnimy, mo¿li-
woœæ zamieszkania, bar „Oskar”
Karpacz tel. 605633231 lub
757619633. H931-K

OPIEKUNKI, Niemcy, znajo-
moœæ jêzyka niemieckiego,
530555015. H934-K

LBF Technika Wentylacyjna
Sp. z o.o. zatrudni œlusarza kon-
strukcyjnego z doœwiadczeniem i
dobr¹ znajomoœci¹ rysunku tech-
nicznego. Kontakt 75/75-283-17,
lbf@lbf.com.pl

LBF Technika Wentylacyjna
Sp. z o.o. zatrudni osoby na sta-
nowisko pracownika produkcyj-
nego. Kontakt 75/75-283-12,
lbf@lbf.com.pl

LBF Technika Wentylacyjna
Sp. z o.o. zatrudni malarza- la-
kiernika z doœwiadczeniem.
Kontakt 75/75-283-12,
lbf@lbf.com.pl

LBF Technika Wentylacyjna
Sp. z o.o. zatrudni spawacza
metod¹ MIG-MAG lub TIG z
uprawnieniami i doœwiadcze-
niem. Mile widziana znajomoœæ
rysunku technicznego. Kontakt
75/75-283-12, lbf@lbf.com.pl

H935-K
ZATRUDNIÊ kobietê w cha-

rakterze pomocy domowej, praca
w rejonie Pasiecznika. Tel.
75/7893667. H939-K
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NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y- nie-
miecki, 501-099-367. G3416-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka
angielskiego, 502-207-330.

G3487-G
NORWESKI- 607-070-340.

G3954-G
ANGIELSKI, 516-125-237.

H502-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia-

tanio. Tel. 606-62-82-49. H706-G
OSK „Plus”, Kiepury 27B/1,

kursy kat. B, doszkalanie.
www.plus.prawojazdy.com.pl
Tel. 502-266-499.  H825-G

ANGIELSKI, 503-819-327.
H906-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka
niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. H1197-G

MATEMATYKA- poprawki,
728-217-498.

MATEMATYKA- nauczyciel,
760-258-827. H1254-G

NIEMIECKI- tanie korepetycje,
661-287-068. H1308-G

MATEMATYKA, 606-327-420.
H629-K

MATRYMONIALNE

BIURO Matrymonialne „AMOR”
Jelenia Góra, Promocja 50%,
75/75-23-084, 600-983-771.

H1350-G
DUET- Lubañ, 604-361-418.

H380-K

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735.
G3471-G

ZESPÓ£, wesela, 517-900-
425; www.zespolprestiz.pl

G3490-G
ZESPÓ£- wesela 693-735-247.

H1212-G
PIECZONE prosie. Restaura-

cja „Nad Potokiem” w Kaczoro-
wie, 75/74-121-78.

WESELA- Restauracja „Nad
Potokiem” w Kaczorowie,
noclegi, 75/74-121-78,
www.nadpotokiem.com H1238-G

ZESPÓ£ muzyczny R&A- we-
sela, dancingi. Tel. 609-563-928.

H1285-G

TOWARZYSKIE

M£ODA namiêtna Magda za-
prasza na full serwis, 888-177-906.

ZAPROSZÊ, przyjadê,
602-861-000.

SZYBKIE numerki w centrum,
501-830-202.

PRZYJMÊ panie, 504-998-223.
H1049-G

STRIPTIZ mêski- zbudowany,
przystojny, wszystko, 533-535-391.

H1087-G
KWADRANS na Zabobrzu,

667-720-413.
KAMILA 796-691-135.
DOJRZA£A Kaja, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
NIE piêkne lecz umiejêtne

100,-/ godz., 697-577-650.
22-LATKA puszysta zaprasza,

517-681-503. H1136-G
ATRAKCYJNA, bardzo

³adna, kobieca blondynka, 37 lat
zaprosi, 722-266-420. H1237-G

ZGRABNA Sylwia 21-latka
zaprasza na wspóln¹ zabawê,
782-301-587.

SARA 45-latka zaprasza na
mi³¹ zabawê, 782-301-448.

PRZYJMÊ do wspó³pracy
dziewczynê, 693-610-396.

KAMILA nowa 19-latka zgrab-
na blondynka zaprasza na sym-
patyczn¹ zabawê, 885-149-330.

H1331-G
EKSPRESOWE wyjazdy,

795-811-914.
MARTA, 530-023-206.
OLIWIA, du¿y biust, francuski

perfekt, 795-811-914. H1336-G
BLONDYNKA od 8.00,

782-719-364.
MARTYNA, 728-271-237.

H1337-G
BOLES£AWIEC Agata 37 lat, za-

prasza, tel. 723-272-926. H377-K
EWA 28 l - 660967030.
MAJKA 35 l -692109928.
WIKI 23 l -731230819.
BETY - 535762191. H839-K

TURYSTYCZNE

MONACHIUM, Jezioro Bodeñ-
skie; www.kamilbus.pl 75/78-13-910;
604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice
z adresu na adres, 75/78-13-910,
604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Niemiec. Z adresu na
adres, szybko, tanio, solidnie,
bezpiecznie, 75/78-13-910;
604-419-643; www.kamilbus.pl

G4065-G
BERLIN przewozy. Tel.

75/64-920-90; 603-425-425. H490-G
MPT- przewozy na lotniska:

Praga, Berlin, Wroc³aw, Drezno.
F-ra VAT. Tel. 607-763-204.

H1078-G
PRZEWOZY osobowe „Dario”

Niemcy- Austria, 75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

H1079-G
TOP-TRANS przewozy oso-

bowe do Niemiec i Holandii,
pe³ny pakiet ubezpieczeñ, auta
klimatyzowane, szybko i wy-
godnie, z adresu na adres, szó-
sty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl H1185-G

ELJAN-TRANS przewozy kra-
jowe- miêdzynarodowe, luksuso-
we autobusy 9,18,21,45,
51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl H1186-G

PRZEWOZY do Niemiec, Bel-
gii i Holandii z adresu na adres,
75/75-18-141, 514-065-837.

PRZEWOZY do: Frankfurt,
Stuttgart i okolice, 75/75-18-141;
514-065-837. H1228-G

PRZEWOZY pasa¿erskie Pol-
ska- Niemcy. Wyjazdy: poniedzia-
³ek, pi¹tek. Powroty wtorek, so-
bota. Zag³êbie Rury i okolice.
Frankfurt i okolice. „Ed-Mar”
603-032-062; 75/78-11-152.

H1299-G
PEGAZ. Przewozy osobowe

do Niemiec- najlepsza cena 175 z³/
za osobê. Rabaty dla opiekunek.
Tel. 748-187-464; 665-359-696;
www.przewozy-pegaz.pl

H1333-G
DAR-POL przewozy osobowe

Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen oko-
lice, 607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska
Berlin Drezno Lipsk, 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Fre-
iburg okolice, 607-222-369;
75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium
Jezioro Bodeñskie i okolice,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn,
Sigen, Koblenz, Frankfurt (okoli-
ce), super ceny, 607-222-369;
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy osobowe
do Niemiec z adresu na adres bez
przesiadki, 75/75-18-255;
607-222-369. H1334-G

REWAL 50 m morze, wczasy,
91/386-26-11, 502-550-864,
www.tedi.pl H474-K

DOBRY wypoczynek Miêdzy-
wodzie- pokoje+ ³azienki, balkon
nad morzem, parking monitorowa-
ny,91/381-48-35; 608-821-370.

H567-K
PRZEWÓZ osób Niemcy, Bel-

gia, Holandia, Austria, tel.
+48/531170190 wyjazdy œroda-
sobota powroty czwartek-niedzie-
la www.lidertrans.com.pl H835-K

KOSMETYCZNE

MANICURE, pedicure, henna,
depilacja, makija¿e- dojazd do
klienta gratis, 795-356-780.

H565-G

BIZNES

BIURO Rachunkowe- Jelenia
Góra; ksi¹¿ka przychodów i roz-
chodów, ksiêgowoœæ spó³ek, sto-
warzyszeñ, fundacji, 75/64-38-224;
606-940-585. G3976-G

PRAWNIK porady, sporz¹dza-
nie pism, windykacja,
75/641-65-66, 606-245-298.

H741-G
BEZP£ATNE porady prawne-

ka¿dy wtorek w Jeleniej Górze po
wczeœniejszej rejestracji telefo-
nicznej 602-46-78-12, ul. Teatral-
na 1 pok. 311. H1171-G

BALBINA Biuro Rachunkowe
od 1999 na rynku, Ludowa 31,
8.00- 17.00, 75-76-57-434.

H1203-G
PO¯YCZKA 1500 z³ w domu

klienta. Tel. 784-051-302.
SZYBKA po¿yczka,

784-932-503.
CIEPLICE pogotowie gotów-

kowe. Tel. 784-051-384.
POTRZEBUJESZ gotówki za-

dzwoñ. Tel. 791-57-05-78.
KOWARY szybka po¿yczka,

784-051-304. H1256-G
BIURO Rachunkowe, 20 lat

tradycji, ksiêgowoœæ, p³ace, ZUS,
doradztwo, opinie, ekspertyzy,
Tel./ fax 75/643-19-17;
75/643-19-11. H1268-G

US£UGI ksiêgowe; przyjadê
po dokumenty, doradzê, pomo-
gê abyœ Ty móg³ zaj¹æ siê swo-
im biznesem. WejdŸ na stronê
www.ukad.pl i dowiedŸ siê jesz-
cze wiêcej, 507077822.

H1341-G

POTRZEBUJESZ szybko go-
tówki? Provident Polska S.A,
600-400-288 (taryfa wg op³at
operatora). H571-K

ALE szybka gotówka- nawet
10000 z³! Proste zasady, bez
zbêdnych formalnoœci. Provident
Polska S.A.- 600-400-295 (op³a-
ta wg. taryfy operatora). H840-K

BPRACA C.D.             PRACA C.D.
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POZIOMO: 1. Chorobowo skrzywiony, - 5. Pachnie u pochlebcy, - 9. 
Lubią go wyciskać, - 10. Nie dla półgłówka, - 11. Pod choinką, - 14. Na 
raty do spłaty, - 16. Z królikami w kapeluszu, - 17. Z kurantem, - 18. Lęk 
przed lataniem, - 21. Z noszami w samochodzie, - 22. Jelenia noga, - 23. 
Angielska panna, - 25. Na wojskowe święto, - 28. Wiercenie dziury w brzu-
chu, - 29. W nim Kolorado, - 30. Z owcą za kółkiem, - 31. Duża na wyborach. 

PIONOWO: 1. Dział z liczydłem, - 2. Panie przy sułtanie, - 3. Mike z rin-
gu, - 4. Chłop z kukły, - 5. Pełna szuflad, - 6. Zamustrowany, - 7. Często 
pouczana przez szefa, - 8. Przychodzą z niżem, - 12. Restauracja w Kar-
konoszach, - 13. Wygasły w Kaukazie, - 15. Lanie wody bez wody, - 16. 
Ciemna, bo nie oświecona, - 19. Film bez echa, - 20. Pełna dymu, - 22. 
Wędzona strona, - 24. Na udany kulig, - 25. Na delegacji, - 26. Ognisko 
w fizyce, - 27. Wiecznie żywy.

(rap)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych 

w prawym dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kupo-
nach) czekamy dziesięć dni od daty ukazania się numeru. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 19
TARGI TURYSTYCZNE
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 19 nagrodę pieniężną w wy-

sokości 50 zł otrzymuje Ludmiła Wróbel z Jeleniej Góry.

nr 20

Imię i nazwisko: Jarosław Szczyżowski
Zajęcie: przewodnik sudecki. Pomysłodawca, założyciel i Prezes Stowarzy-

szenia Gildia Przewodników Sudeckich.

1. Mieszkam tu, bo:
Nie wyobrażam sobie innego miejsca 

poza Sudetami. Od najmłodszych lat fa-
scynował mnie tu każdy zakątek i tak jest 
do dziś.

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapa-
miętałem:

Zazwyczaj jako dziecko wakacje 
spędzałem u mojej babci w Rudawach 
Janowickich. Pamiętam, jak rowerem 
wybrałem się do sąsiedniej wioski po 
drobne zakupy. W drodze powrotnej 
złapała mnie burza i oberwanie chmury. 
To były moje najdłuższe trzy kilometry 
w życiu, bo tyle dzieliło mnie od babci 
domu. Byłem niemal pewien, że piorun 
trafi  w mój rower. Na szczęście tak się nie 
stało, a ja nabrałem pokory do zjawisk 
przyrody.

3. Ten pierwszy raz: 
Na szkoleniówce przewodnickiej, kiedy 

po raz pierwszy usiadłem w autokarze na 
miejscu przewodnika i dostałem mikro-
fon do ręki. Za mną siedział szef kursu, 
byłem dobrze przygotowany, a mnie 
sparaliżowało i nie potrafi łem wypowie-
dzieć słowa. Na szczęście udało mi się 

„pozbierać”.
4. Przebój życia: 
Tubular Bells - Mike Oldfi eld

5. Wkurza mnie: 
Malkontenctwo, bierność i bezczynność 

ludzi oraz brak poczucia estetyki architek-
tonicznej w krajobrazie naszych gór, między 
innymi masowe zarzucenie często zabyt-
kowych budynków okropnymi reklamami 
i bilbordami.

6. W życiu nie umiem się obejść bez... 
Sudetów.
7. Gdybym dostał 100 tys. zł... 
To byłby dobry początek na zakup domu 

przysłupowego.
8. Gdyby Polska była monarchią, kró-

lem uczyniłbym...
Andrzeja Ciosańskiego - Kasztelana 

Zamku Chojnik. To autorytet, na którym 
można polegać, człowiek z zasadami, jest 
konsekwentny i wybitny w tym, co robi. Nie 
pozbawiony przy tym dobrego humoru.

9. Za późno na...
Renowację zabytkowej hali produkcyjnej 

„Orzeł” w Mysłakowicach.
10. Ulubiona anegdota: 
Dostałem kiedyś pytanie od organizatora 

grupy, co ciekawego mógłbym zapropono-
wać w „Górach Izraelskich”. Początkowo 
odesłałem pana do Izraela z tym pytaniem, 
na co pan się bardzo zdziwił. Dopiero po 
chwili sprostowałem, że chodzi mu zapew-
ne o Góry Izerskie.                            MPP

Brawa dla:
Właściciela Parku Miniatur Zabytków 

Dolnego Śląska w Kowarach Mariana 
Piaseckiego, który zaprosił osoby 
niepełnosprawne z powiatu jelenio-
górskiego uczestniczące w Kowarskim 
Warsztacie Terapii Zajęciowej przy OT 
TWK oraz Wojciecha Grochowiaka 
przewodnika Parku, który z dużym 
zaangażowaniem opowiedział o wszyst-
kich znajdujących się tam zabytkach. 

Wizyta w Parku była dla uczestni-
ków Warsztatu ciekawym i ważnym 
doświadczeniem w ramach odbywanej 
przez nich rehabilitacji społeczno 

- zawodowej, dla wielu była też in-
spiracją do twórczych działań w pra-
cowniach plastycznej i rękodzielniczo 

- florystycznej.
isz

Krzysztofy Kaczorowskiej z Kowar 
za wykonanie jednego z pięćdziesię-
ciu fragmentów ręcznie haftowanej 
gigantycznej repliki obrazu Jana 
Matejki „Jan III Sobieski pod Wied-
niem”. Wykonane w skali 1:1 metodą 

krzyżykową monumentalne dzieło 
ma wymiary 458 x 894 cm. Można je 
oglądać w Centralnym Muzeum Włó-
kiennictwa w Łodzi. Artystki hafciarki 
wykorzystały nici w 220 kolorach. 

(stob)
Jeleniogórskiego kandydata do 

Europarlamentu Wojciecha Chadżego, 
który nie drukował plakatów wybor-
czych i ulotek i nie zamówił baloników 
ze zdjęciami, lecz kwotę 3 tysięcy 
złotych przekazał dla 15-letniego nie-
pełnosprawnego ucznia z gimnazjum 
nr 3, Oliwera. 

(stob)

Gwizdy dla:
Dla dbających o wystrój punktu 

wyborczego przy ul. Wrocławskiej 
w Jeleniej Górze. Pan Henryk, miesz-
kaniec Maciejowej od kilku lat, przy 
okazji każdych wyborów zwraca 
uwagę komisji, że urna wyborcza jest 
w barwach Monako, albo Indonezji, 
a nie w polskich. Powinna być biało-
czerwona, a jest czerwono-biała. - Za 
każdym razem mówią mi, że oczy-
wiście jest źle i to zmienią, a przy 
następnych wyborach okazuje się, że 
jest wciąż tak samo - narzeka. Wyjścia 
są dwa: albo ktoś tam ma wszystko 

w nosie, albo w Maciejowej tli się 
separatyzm indonezyjski...

(sad)
Gwizdy dla zatrzymujących auta na 

początku ul. 1 Maja w Szklarskiej Porę-
bie, którzy nie zachowują wymaganych 
przepisami odległości parkowania od 
skrzyżowania. Wyjeżdżający od strony 
PKS, stacji benzynowej, nie widzą przez 
to, czy nic nie nadjeżdża z prawej stro-
ny. Stłuczka wisi w powietrzu... Może 
mundurowi zajęliby się tematem? Kilka 
mandatów zmieniłoby zapewne obycza-
je w tym newralgicznym punkcie miasta.

(sad)
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Niespodzianki w związkach nie 
zawsze są tym, czym się wydają. Nie 
wyciągaj pochopnych wniosków - 
sytuacja wyjaśni się w przeciągu 
tygodnia.

Realizm tego tygodnia „wyciągnie” 
wszelkie zaskórniaki więc, póki co, 
nie snuj żadnych planów finansowych. 
Doskonały czas na ratowanie starych 
związków.

Uda Ci się trochę okiełznać rodzin-
ne problemy, jednak na horyzoncie 
czają się kolejne wydatki, a to oznacza 
kłopoty. Nie daj się sprowokować do 
kłótni z Lwem.

Ożywienie w sprawach zawodo-
wych jednak osiągniecię pełnego 
sukcesu będzie wymagało jeszcze 
sporo wysiłku. Dbaj teraz szczególnie 
o relacje z bliskimi.

Zawsze jesteś przygotowany 
na nowe zauroczenie, ale to będzie 
miłym zaskoczeniem na dłużej. Pa-
miętaj, że wybór zależy od Ciebie. 
W sprawach zawodowych kłopoty 
i kłótnie.

Pozwól sobie na luz, ale nie re-
zygnuj z tego co Ci obiecano. Jeśli 
myślisz o jakiejkolwiek nagrodzie, nie 
możesz się teraz poddawać.

Zostaniesz zauważony i doceniony, 
ale to nie oznacza, że Twoje kontakty 
z ludźmi w końcu zaczną się pomyśl-
nie układać. Może powinieneś kogoś 
przeprosić?

Sporo energii i sił do podejmowania 
nowych wyzwań, ale sam musisz za-
decydować, w jakim kierunku będziesz 
podążać. Nie czekaj, aż ktoś złoży Ci 
ofertę - szukaj.

Nowe przedsięwzięcia nie do 
końca ułożą się po Twojej myśli, 
jednak wydarzy się coś miłego, co 
odsunie niepowodzenie na plan 
dalszy. Ważna środa.

  
Brak czasu, drobne konflikty i parę 

błędów - niezbyt szczęśliwy łańcuszek. 
Jeśli chcesz przerwać złą passę, mu-
sisz nabrać dystansu.

Zapomnij o nieśmiałości, odrzuć 
stare urazy i pierwszy wyciągnij rękę. 
Pewnych spraw upływ czasu nie wy-
prostuje - Ty teraz możesz to załatwić.

Stawiaj na tradycyjne rozwiązania, 
bo to one okażą się lepsze od nowych 
pomysłów. Tydzień udany, ale przyda 
się więcej taktu i skromności.

(ep)

Suchej nitki nie zostawiła komisja rewizyjna Rady Miasta 
na władzach Jeleniej Góry po kontroli procesu rewitalizacji 
Parku Zdrojowego w Cieplicach. Naszym zdaniem potrzebne 
jest wnikliwe śledztwo, które wyjaśni, dlaczego tylko radny 
Wiesław Tomera wiedział o imprezie promocyjnej w Teatrze 
Zdrojowym, podsumowującej in- westycję. Śledztwo musi też 
wyjaśnić, gdzie podziały się gadżety reklamowe 
przygotowane na tę okoliczność: kijki do 
nordic-walking, kubki, podręczne apteczki 
i koszulki. W długiej dys- kusji na ten temat 
w czasie sesji odpo- wiedź nie padła.(6)

„Jesteście fantastyczni. Bawcie się dobrze. Miasto jest wasze” - powiedział do studentów na 
powitanie przed ratuszem prezydent Jeleniej Góry Marcin Zawiła. Ale wielki mosiężny klucz, 
symbol władzy, dzierżył długo. Aby go otrzymać, uczestnicy Juwenaliów 2014 musieli się napra-
cować. Wręczone...koło ratunkowe, duże okulary i wspólnie zatańczona macarena nie zadowoliły 
szefa miasta. „Jeden taniec to za mało za tak wielki klucz. Musimy się potargować” - zwrócił się 
do żaków. Dopiero spontaniczne taneczno - wokalne show zostało docenione i w końcu studenci 
dostali upragnione insygnia władzy. Prezydent zdradził kolejny życiowy sekret. „Sam bardzo miło 
wspominam okres studiów. Jako żak poznałem moją przyszłą żonę”. (5)

O czym rozmawia Ryszard Matusiak (z lewej), były przewodni-
czący jeleniogórskiej Solidarności, eksposeł i ekssenator z kolegami 
związkowcami w przerwie zjazdu związkowców ? Udało nam się 
podejść niepostrzeżenie i podsłuchać. Kuluarowe szepty są w końcu 
zawsze najciekawsze. Było tak i tym razem. Ryszard Matusiak mówił 
coś o konieczności zrzucenia wagi, a koledzy związkowcy kiwali 
głowami. Autor tej notatki także szuka sposobów na zmniejszenie 
masy. Panie Ryszardzie może jakiś klub razem otworzymy?! (10)

Ksiądz prałat doktor Józef Stec miał w minioną niedzielę 
przynajmniej dwa powody do świętowania. Po raz 26. przy jego 
parafii Matki Bożej Miłosierdzia w Cieplicach odbył się festyn 
z okazji Święta Matki. Impreza była bardzo udana. Proboszcz 
Stec w niedzielę obchodził także 40-lecie kapłaństwa. Nietrud-
no się domyślić, że gratulacji i podziękowań było mnóstwo. 
Otrzymał m.in. medal Ministra Kultury, przekazany przez 
posłankę Zofię Czernow, z gratulacja- mi pośpieszyła 
t akże  także posłanka Marzena M a c h a ł e k .  

Proboszcz t ryska ł humorem, 
pierwszej podzięko- wał za za-

proszenie go nie- gdyś do 
Sejmu, drugiej, za  kola-
cję. - Do dzisiaj czuję ten 
n i e - samowity 
smak - przyznał. 

(12)

Gwiazdy Eurowizji, Donatan i Cleo (Joanna Klepko), bardzo szybko na-
wiązali dobry kontakt z publicznością jeleniogórskich Juwenaliów. Wprawdzie 
na scenie zabrakło ponętnych modelek z teledyskowej i Eurowizyjnej świty 
Donatana, ale do próby seksownego ubijania masła, zamiast oczekiwanych 
dwóch lub trzech dziewcząt, zgłosiło się aż osiem kandydatek. Każda miała 
swoją metodę. Doszło nawet do małego uszkodzenia maselnicy. (5)

Nowa studencka Miss Mag- dalena Ziel iń-
ska była zaskoczona dużą ilością próśb o wywiady 
i zdjęcia. - Nie przypuszczałam, że tak szybko 
będę sławna i popularna - mówiła pół żartem, pół 
serio przyszła magister eko- nomii z jelenio-
górskiej uczelni. Na estra- dzie Miss 
Juwenaliów rodem 
ze Zgorzelca ude-
korował  szar fą 
oraz puchar, upo-
minki i bukiet kwia-
tów wręczył Donatan 
(ten od Cleo). Mag-
da preferuje ćwi-
czenia fitness i na 
siłowni. Kocha podró-
że, ostatnio zwiedziła 
Włochy i Chorwację. (5)
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pierwszej podzięko- wał za za-

proszenie go nie- gdyś do 
Sejmu, drugiej, za  kola-
cję. - Do dzisiaj czuję ten 
n i e - samowity 
smak - przyznał. 

(12)

minki i
tów wręczył Donatan 
(ten od Cleo). Mag-
da preferuje ćwi-
czenia fitness i
siłowni. Kocha podró-
że, ostatnio zwiedziła 
Włochy i

wyjaśnić, gdzie podziały się gadżety reklamowe 
przygotowane na tę okoliczność: kijki do 
nordic-walking, kubki, podręczne apteczki 
koszulki. W długiej dys- kusji na ten temat 

w czasie sesji odpo- wiedź nie padła.(6)
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